
93. Piątek, 30 Kwietnia (12 Maja) 1871.

Prenumerata miejscowa:
bez oil noszeni a:

Za rok  . . .  8 rsr.
„ 6 miesięcy . 4 „
,, 3 m io iące  . ± n
„ 1 niieiiąc . — (J7 ^

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

t e n n m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym  kmitorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych je j kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Ba umowa na Newskim Prospekcie w dotnu Olchinowej;— w  Moskwie,'

w księgarni J . S. Sołowiewa.

Prenumerata zamiejscowa:
z oilsyIką pocztą:

Na rok  . . . .  10 rsr.
„ 6 m iesięcy. . 5 „
., 3 miesiące. . 2 50 k.
„ 1 miesiąc, . . — 84 ,,

Kalendarz praw osław ny.

W sobotę, 1 (1 3 ) maja, — św. Jerem ii i Pafnuc.
W niedzielę, 2 (1 4 )  maja, —  iw. Afanagia welik.
W poniedziałek, 8 (1 5 ) maja, — św. Timof. i Maw.

Za Ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza d ruku  lub  jego m iej
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy  razy, dwanaście kopiejek. — Za ogłoszenie 
od i-go wiersza do 12-stu, liczy się ja k  za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne DUmera

sprzedają się po 5 kopiejek.

W Y C H U D Z I C O D Z IE N N IE , PR Ó CZ DNI N IE D Z IE L N Y C H  I M V IV I'C C Z N Y C II  - r  - - - - -  -    - -- --

Słońce wach. o godz. 4 min. 12; zach. o godz. 7 min. 41.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
dostarczane przez obserwatorjum warszawskie.

| Ciśnienie po
wietrza spro

wadzone do 0°

Temper, pow. 
podług Celsju

sza.
Wilgoć %  j

Kierunek
wiatru.

g- » 747.3 +  1°.0
I

62 pół.-zachodni.
1 747.4 1°.6 85 (. pół.-wschodni.
9 747.3 2U.2 68 zachodni.

Kalendarz rzym sko-katolick i.

W  sobotę, 1 (1 3 )  maja, — św. Serwacego bisk.
W niedzielę, 2 (1 4) maja, — św. Bonifacego męcz. 
W poniedziałek 3 (1 5 ) maja, — iw. Zofji z 3 córk.

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 11.

S P I S  R Z K C Z Y .
Dział urzędowy.— Szkoły niedzielne w Warszawie.—  Dział we

wnętrzny.— Wiadomości zagraniczne.— Dział miejscowy.— Prze
wodnik.

Z Bożej Ł ask i 
My,

A L E X A N D E R  I I ,
C e s  a  h z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s i j ,

K r ó l  P o l s k i ,
W i e l k i  K siążę F i n l a n d z k i , 

etc., etc., etc.,
W  dniu 27-yin kw ietnia bieżącego roku, U kochana 

Synowa Nasza, Cesarzówna i W ielka  K siężna M arja Teo- 
dorówna, M ałżonka U kochanego Syna N aszego, N astęp
cy T ronu  i Cesarzewicza, pow iła Nam W nuka, a Ich 
Cesarskim  W ysokościom  Syna, którem u nadano imię 
Jerzego .

T akie  C esarskiego Domu pomnożenie, uznajem y za 
nową oznakę błogosław ieństw a Najwyższego, zlewanego 
na Nas i na Nasze Cesarstwo, a oznajm iając o tem  w ie r
nym Naszym poddanym , pozostajemy przekonani, że 
wszyscy oni wzniosą z Nami do Boga gorliw e m odły o 
pomyślne w zrastanie i kw itnięcie Nowonarodzonego.

Rozkazujem y pisać i m ianować we wszystkich czyn
nościach, gdzie należy, T ego U kochanego Nain W nuka, 
N owonarodzonego W ielkiego Księcia, Jeg o  C esarską 
W ysokością.

D an w Carskiem  Siole, 27-go kw ietnia, roku  od N a
rodzenia C hrystusa P ana  tysiąc ośmset siedm dziesiątego 

,  pierw szego, Panow ania zaś Naszego siedtnnastego.
Na oryginale W łasną Jeg o  Cesarskiej Mośoi ręką 

podpisano:
„A L E X A N D E R .”

" Je j Cesarska W ysokość W ielka Księżna C esa
rzów na M arja Teodorów na i W ysoce-nowonarodzony 
W ielk i K siążę Je rzy  A leksandrow icz znajdują się w 
pożądanein zdrowiu.

D oktorzy: ./. Schmidt.
H. Hirscli.

27 kw ietnia 1871 r.

* N ajjaśniejszy P an  Najwyżej rozkazać raczył: z po
wodu zgonu arcy-księżnej M arji-A nnunziaty, m ałżon
ki arcy-księcia K arola-L udw ika, brata cesarza austrjac- 
kiego, przywdziać przy Najwyższym Dworze żałobę na 
dziesięć dni z zwykłemi poddziałami.

* Najjaśniejszy P an  Najwyżej rozkazać raczył: z 
powodu pom yślnego powicia przez Je j Cesarską W y 
sokość Cesarzównę, nałożoną przy Najwyższym Dwo 
rze żałobę znieść.

* Magistrat miasta Warszawy. — Izydor, B ernard, H enryk 
i Józef bracia Kaftidowie, celem uczczenia pamięci ich ojca, nie- 
gdy Szoela Kaftal w d. 10 (22)  lipca 1 85 7 r. tu w Warszawie 
zmarłego, sumę rs. 7 ,500 na posesji N r. 482 lokowaną, z p ro
centem po 6°/0 na korzyść instytucji dobroczynnych darowali, pod 
warunkiem, iżby pomiędzy innemi kwota rs. 150 z powyższego 
procentu corocznie użytą była: jednego roku na wyposażenie ubo
giej panny starozakounej, drugiego roku na wspomożenie podu
padłego kupca starozakonnego. W roku bieżącym przypada kolej

> na wyposażenie ubogiej panny. 4  Kandydatki do posagów winny 
być stanu wolnego, w wieku od lat 1 6 do 30 licząc po dz. 1 0 (22)  
lipca, winny pochodzić z rodziców stale w Warszawie zamieszka
łych i księgami stałej ludności objętych, oraz być moralnego p ro 

wadzenia się i niezamożnego stanu. Do podań swoich dołączyć 
powinny następujące dowody: a) Świadectwo komisarza policji
wykonawczej właściwego cyrkułu: że rodzice kandydatki, jak  i ona 
sama, są stalemi mieszkańcami tutejszego miasta, b) Świadectwo 
przez czterech tutejszych wiarogodnych właścicieli domów, jak ie - 
gobądż wyznania udzielone pod względem ubóstwa i dobrej kon- 
duity. c) M etrykę urodzenia przez właściwy sąd pokoju ulegali- 
zowaną, na dowód, że kandydatka skończyła najmniej rok 18-ty 
życia. Uposażenie w kwocie rs. 150 przyznane jednej z kandy
datek, ulokowane zostanie w Banku Polskim na procent, na imię 
i na rzecz tejże kandydatki, lub też ubezpieczone będzie na p e 
wnej hypotece; wyposażona zaś, kapitał ten wraz z narosłym pro
centem odebrać będzie mogła dopiero w tenczas, gdy złoży M a
gistratowi dowód pójścia za mąż. Prośby o uposażenie, zanoszo
ne być winny na stemplach właściwej ceny, to je s t za kop. 3 0 
pod adresem Prezydenta miasta najdalej do dnia 1 9 czerwca (1 
lipca) r. b ., podane bowiem po tym terminie lub nie poparte do - 
wodami powyżej wskazanemi, bez skutku i odpowiedzi pozostaną .

Szkoły Niedzielne w Warszawie.
W  artyku le  niniejszym zw racam y uwagę czytelników 

na nadzwyczaj pożyteczne zakłady, istniejące w guber- 
“jach  kraju  tutejszego, podobnych do których, o ile nam

wiadomo, nie ma dotychczas w innych miejscowościach 
Cesarstwa. Są to szkoły niedzielne, obowiązkowe dla 
term inatorów  rzem ieślniczych. Celem tych szkół jest 
dostarczenie młodzieży uczącej się rzemiosł, elem entar
nego w ykształcenia. K urs nauk dzieli się na 4 klasy (4 
lata). K ażdy term inator rzemieślniczy obowiązany jest 
ukończyć kurs nauk w trzech pierwszych klasach, żeby 
otrzym ać praw o do wyzwolenia się na czeladnika. Do 
klasy 4-ej dopuszczają się bez różnicy term inatorow ie i 
czeladnicy.

W szkołach rzem ieślniczych w ykładane są następują
ce przedm iota: nauka relig ji, języki ruski i polski, a ry t
m etyka do regu ły  trzech włącznie, jeom etrja w zastoso
waniu do rzem iosł i sztuk, wiadomości z nauk przyro
dzonych także w zastosowaniu do rzemiosł, a w części 
do fabrycznego przem ysłu.

Y\ W arszaw ie je s t ogółem szkół rzemieślniczych 12, 
(jednoklasow ych 3, dwuklasowych 3, trzyklasow ych 4 i 
czteroklasow ych 2; wszystkich oddziałów  czyli klas 29). 
Szkoły te, znajdując się się w różnych częściach miasta, 
mieszczą się w lokalach rządow ych zakładów  naukowych. 
W nich, ja k o  wolnych od zajęć w dnie niedzielne i świą
teczne, zgrom adzają się term inatorow ie rzemieślniczy i 
uczą się od godziny 9 do 3. N auki w tych szkołach wy
kładają: starsi nauczyciele (będący zarazem nadzorcami 
zakładów ), nauczyciele i pomocnicy nauczycieli czyli ko- 
repetytorow ie. W szyscy oni w liczbie 39, są nauczycie
lami gim nazjów i urzędnikam i różnych władz, mającymi, 
ze względu na swe wykształcenie, praw o zajmowania się 
uczeniem dzieci. T e szkoły rzem ieślnicze-niedzielne, bę
dąc zależneini od warszawskiego okręgu naukowego, 
pozostają w zaw iadywaniu (inspektora szkół m. W a r
szawy.

Budżetowy rozchod na utrzym anie tych szkół wynosi 
10,440 rub. rocznie. Na wspomnione utrzym anie udziela 
się 3,000 rub. w kształcie zapom ogi od m inisterstwa o- 
świecenia publicznego, pozostała zaś suma otrzym uje się 
z funduszów miejskich i opłat od właścicieli warsztatów 
rzemieślniczych, fabryk i zakładów  przemysłowych.

W 12 warszawskich szkołach rzemieślniczych znajdu
je  się obecnie przeszło 2,000 term inatorów , to jest m ło
dzieży przyspasabiającej się na czeladników; wszyscy są 
wyznania katolickiego, z wyjątkiem  7 prawosławnych, 
dla których przy szkołach znajduje się praw osław ny na
uczyciel religji; starozakonni nie uczęszczają do tych 
szkół, ponieważ w święta chrześciańskie zajęci są robotą.

N auka w szkołach niedzielno-rzem ieślniczych je s t o- 
bowiązkową dla term inatorów  rzem ieślniczych wyznań 
chrześejańskich, pod odpowiedzialnością ich majstrów, 
na następujących głów nych podstawach:

1) P o  upływ ie czterotygodniow ego term inu próby, 
której mogą podlegać chłopcy, pragnący nauczyć się 
tego lub owego rzemiosła, każdy m ajster, przyjąwszy 
term inatora, obowiązany je s t osobiście, lub’za pośredni
ctwem pierwszego czeladnika, zapisać go do najbliższej 
miejsca zam ieszkania szkoły. 2) Na dowód tego, nad
zorca właściwej szkoły wydaje majstrowi świadectwo na 
blankiecie, ze swym podpisem . M ajster obowiązany jest 
bezzwłocznie przedstawić wspomniony dokum ent urzędo
wi starszych, bez' czego term inator nie może być zapisany 
do księgi cechowej. 3) W razie nieobecności term inatora 
w szkole, nadzorca je j zaw iadam ia] o tem m ajstra pi
śmiennie na blankiecie, w edług przepisanego wzoru. 
M ajster, otrzym aw szy takie zawiadomienie, powinien w 
następny dzień niedzielny lub świąteczny przybyć do 
szkoły, lub przysłać pierwszego czeladnika, dla wyja
śnienia przyczyn nieobecności ucznia. 4) M ajstrowie, 
przekonani o to, że z ich winy, znajdujący się u nich 
term inatorow ie uczęszczają n ieregularn ie albo wcale nie 
uczęszczają do szkoły, ja k  również niedopełniający za
kom unikow ania przyczyn nieobecności term inatorów  w 
szkole, ulegają karze pieniężnej od 30 do 75 kop. za 
każdy dzień szkolny opuszczony przez term inatorów .
5) Jeżeli term inator, przez własne niedbalstwo, n iere
gularnie będzie uczęszczał do szkoły, to dla zmuszenia 
go do regularności, m ajster może prosić o pomoc na
czelnika właściwego policyjnego ucząstku. W  tymże 
celu i nadzorcy szkół, w razie konieczności, m ogą zno
sić się za pomocą odezw urzędowych z komisarzami po
licji wykonawczej. 6) U rzęda starszych obowiązane są 
przedstaw iać dwa razy do roku, m ianowicie 1 lutego i 
1 lipca, im ienne listy wszystkich term inatorów  z ozna

czeniem: czasu wejścia do term inu rzemiosła, wieku te r
m inatora, num eru szkoły do której uczęszcza, czasu 
wstąpienia do niej term inatora, nazwiska i miejsca za
mieszkania m ajstra. 7) D la  usunięcia możności podra
biania przez term inatorów  św iadectw  szkolnych, takowe 
nie wydają się im do rąk , ale odsyłają się wprost do 
m agistratu. 8) Bez świadectwa szkolnego term inator 
me może być wyzwolony na czeladnika. Za p rzekro
czenie tego przepisu odpowiedzialne są urzęda star
szych.

Na takich samych podstawach znajduje się w W a r
szawie jedna szkoła niedzielno-handlowa. M a ona na 
celu naukow e przysposobienie młodzieży, praktycznie 
zajmującej się kupiectwem, do racjonalnej działalności 
handlowej. W  1870 roku do szkoły tej uczęszczało 440 
praktykantów  kupieckich. W  tej liczbie w edług wy
znań: praw osław nego 7, ew angelickiego 52, staroz°akon- 
nego 138, reszta katolickiego. W  ostatnich czasach 
dostrzeżono, że ci co ukończyli k u rs , udają się po w ięk
szej części do M oskwy, dla wynalezienia tam odpowie
dnich miejsc.

W szkole niedzielno-handlowej w ykładane są n a 
stępujące przedmiota: nauka religji, języki: ruski, po l
ski i niemiecki, arytm etyka i rachunkow ość handlowa, 
wiadomości z buchalterji, praw a wekslowego i jeo g ra- 
f)i handlowej. P rzy  szkole znajdują się: nadzorca szko
ły, 10 nauczycieli etatowych i 3 nauczycieli najm ow a
nych. Budżetowy rozchód na utrzym anie tej szkoły 
wynosi 1,008 rub. rocznie. Fundusz ten udziela stan 
kupiecki, a ponieważ w ostatnich latach nie okazyw ał 
się dostatecznym, z powodu podziału wszystkich klas 
na oddziały, i przewyżkę rozchodu pokryw ają przedsta
wiciele stanu kupieckiego.

K urs nauk w szkole handlowej rozk łada się na k la 
sę przygotow aw czą i oprócz teg > 4 klasy, czyli na pięć 
lat nauki. O kazuje się jednakże, iż mało jest jednego  
roku na nauczenie się przepisanych dla każdej klasy 
przedmiotów, przy ograniczonej liczbie lekcij w dnie 
niedzielne i świąteczne. Ta okoliczność stanow iła słabą 
stronę szkoły niedzielno-handlow ej. W adę tę można by 
usunąć przez podział szkoły na dwa oddzielne zakłady. 
Jeden  z nich powinien by mieć charak ter dwuklasowej 
szkoły elem entarnej, w celu przysposabiania uczniów 
do d rugiego ,—specjalni e-handlowego zakładu. S łyszeli
śmy, że tutejszy stan kupiecki myśli starać się o to, i 
gotów jest przyjąć na siebie niezbędne dla urzeczy
wistnienia tego zam iaru koszta. Szkoła niedzielno-han
dlowa, będąc pod najbliższym  nadzorem  kom itetu, 
członkami którego są, na mocy wyborów, starsi stanu 
kupieckiego, zarządzana je s t przez inspek to ra  szkół m.
Y\ arszawy, prezydującego w wspomnianym komitecie. 
Szkoły te założone zostały jeszcze p rzed  1830 r.; ty l 
ko język  ruski, który nie wsżedł wcale do pierw otne
go program  at u tych szkół, otrzym ał w nich od 1864 r. 
prawo obywatelstwa, i w ykłada się odtąd na równi 
z polskim, a od 1871 r. w ykład w iększej części przed
miotów odbywa się już  w języku  ruskim .

Niedzielnym szkołom zawdzięcz amy to, że rzadki 
w W ai sza wie subjekt lub rzem ieślnik je s t niepiśm ien
ny; przy moralnym zaś w pływie szk ół na prak tykan
tów i term inatorów , zapewnia się na przyszłość dobry 
kietunek tak licznej klasy tutejszej ludności.

Wileński Wiestnik podaje spraw ozdanie o stanie 
wileńskiej komisji do przejrzenia ak t dawnych, z k tó 
rego pokazuje się, że w ciągu 1870 r. komisja ogłosi- 
ła  Mrukiem: 1) trzeci toin aktów  sądu grodzkiego brze
skiego; z 214 dokum entów  objętych w tym tomie, 154 
dotyczą historji praw osław ia i unji, a 60 historji adm i
nistracji k ra ju  północno-zachodniego pod panowaniem 
Polski. N ajda wniejsze z nich pochodzą z roku 1401; 2; 
63 arkuszy ak t tom u czw artego, stanowiące dalszy ciąg 
akt tegoż sądu grodzkiego brzeskiego, dotyczących a d 
m inistracji północno-zichodniego kraju; 3l 4 arkusze 
ordynacji leśnictw królew skich. P rzygotow ała do d ru 
ku w iększą część m aterjałów  do tom u piątego, m ające
go obejmować: akta praw ne tegoż sądu brzeskiego i
akta o ż y d ach - częścią brzeskiego, częścią grodzień
skiego sądu grodzkiego. Te ostatnie komisja uznała 
możność drukow ać łącznie z brzeskiem i, dla tego że 
wraz z pierwszemi mogą one rzucać większe światło 
na losy żydów w dwóch pogranicznych województwach. 
W szystkich aktów w tym  tomie będzie około 110.
Z wydaniem  na widok publiczny piątego tomu ukończy 
się d ruk  aktów brzeskich. P rzy  porządkow aniu ich ko
misja starała się nie spuszczać z uw agi żadnego mniej

więcej ważnego dokum entu. Poniew aż akta sądu grodz
kiego^ brzeskiego są bardzo ubogie w wiadomości o stanie 
włościan, przeto dla zapełnienia tego braku komisja 
uznała potrzebę pow tórnego przejrzenia ksiąg  ak to 
wych, w języku  ruskim , sądu ziemskiego grodzieńskie
go z roku  1539, w których znajdują się najdawniejsze 
akta o włościanach, i wyczerpania z, nich najw ażniej
szych pod względem praw nym  i społecznym . Takich 
ksiąg przejrzano już  14 i wybrano z nich około 190 
aktów, k tóre będą stanowić oddzielny tom. W  tymże 
celu, oraz dla opracow ania ekonomicznych wiadomości 
° . połnocno-zachodnim  kraju, przejrzane były dwie księ
gi pisarskie starostwa pińskiego,—jedna, sporządzona 
przez W aw rzyńca W ojno w połow ie X V I wieku, a d ru 
ga przez Cli Walczewskiego, około tegoż czasu; komisja 
zakw alifikow ała do d ruku  pierwszą. Nadto kom isja za
ję ła  się opracowaniem  m aterjałów  do szóstego tom u 
aktów. W  tym  celu przejrzano 78 ksiąg aktow ych są
du grodzkiego grodzieńskiego i z nich wybrano około 
400 dokum entów. W iększa część tych dokum entów już 
są przepisane i spraw dzane z oryginałem . Nakoniec 
sporządzono trzy  wykazy alfabetyczne: do I i-g o  tomu
aktów sądu ziem skiego brzeskiego, do „lustracji nuszcz 
królewskich*4 i do I i i - g o  tom u aktów sądu grodzkiego 
brzeskiego.

A oworosyjski Telegraf donosi, że na 11 kwietnia 
wyznaczone było w E lisaw etgrodzie nadzwyczajne zg ro 
madzenie szlachty dla rozpoznania kwestji względem 
ustąpienia należącego do szlachty placu pod budowę 
gm achu gim nazjum  realnego ziemskiego. Z powodu 
nieporozum ienia posiedzenia zgrom adzenia odłożono do 
13 kwietnia, w którym  to dniu takowe odbyło się i 
znaczną Aviększością głosów  postanowiło ustąpić ziem - 
stwu bezpłatnie pusty plac pod  gim nazjum  realne.

W tych dniach do uniw ersytetu królew ieckiego za
niesiono podanie o pozwolenie słuchania lekcij młodej 
kobiecie ruskiej, k tóra skutecznie uczyła się medycyny 
w I  etersburgu. Poniew aż podanie to było pierwsze 
-w tym  rodzaju, przeto potrzeba było najpierw  wyje
dnać pozwolenie m inisterstwa. Jeżeli takow e nastąpi, 
w takim  razie przybędą, jak  słychać, k ilka koleżanek 
i spółrodaczek tej damy do uniw ersytetu królew ieckiego, 
aby nie udawać się do zurichskiego, w Szw aicarii. 
(St. Pet. Wied.) J J

W  K orespondencji z O desy do Mosk. Wied. za
mieszczone są niektóre biograficzne wiadomości o pa- 
trjarchu  G rzegorzu V, k tórego ciało niedawno wywie
ziono z Odesy, o czem w swoim czasie donosiliśmy. 
U rodzony w roku  1751 w m. D iliżani (w Peloponezie) 
z Jan a  i Asim iny A ngełopuło , rozpoczął on swą służ
bę Bogu na Parnasie, pod kierunkiem  kaznodziei K e- 
ram olesa, k tó ry  w swoim czasie powszechnie był zna
ny. T u  wykonał on śluby zakonne i nazwany został 
linieniem G rzegorz. Zajm ując się po większej części 
tłum aczeniem  pism Jan a  Złotoustego na język  nowo- 
grecki, zakonnik G rzegorz dał się poznać m etropolicie 
Sm irity Prokopow i, k tóry  w roku  1784 pow ołał go do 
.Sinirny i posunął na protodjakona. W krótce m etro
polita 1 rokop  obrany został na patrjarchę konstanty
nopolitańskiego, a miejsce jego  zajął G rzegorz, który 
pozostał w Sm irnie do roku  1798. T u  na stolicy pa- 
trjarszej rozpoczęło się męczeńskie życie bogobojnego 
pasterza. T rzykro tn ie  rząd turecki pozbaw iał go g o 
dności i skazyw ał na w ygnanie na górę A thon, i trzy 
krotnie szanowny pasterz pow racał ze sławą na stoli- 
cę patrjarszą, aby cierpieć za wiarę. A utorow ie bio- 
grafji G rzegorza V, protojerej Serafimow, historyk k o 
ścioła greckiego Kum as, arcydjakon M athos, profesor 
M aurokordato i inni poświadczają o nim, jak o  o g o r
liwym obrońcy chrześcjaństwa, k tóry  zrobił bardzo 
wiele dla G recji. W alcząc za prawosławie, G rzegorz 
V zajmował stolicę patrjarszą 22 lata. L ecz nastąpił 
1821 rok, kiedy G recja  zam ierzyła zrzucić jarzm o mu
zułmańskie. R ząd tu recki wziął się do aresztowań i 
tortur, przyczem  pierw szą ofiarą stało się duchow ień
stwo greckie. D nia 10 kw ietnia 1821 r., w pierw szy 
dzień W ielkiejnocy, patrjarcha G rzegorz z 12 b iskupa
mi odpraw ił ostatnie nabożeństwo. Pom nąc oblacje 
poległych przyjaciół i spółwyznawców, po ukończeniu 
nabożeństwa, patrjarcha  pożegnał się z obecnym i. Było 
to ostatnie pożegnanie. Potem  go uwięziono i powie
szono na bram ie domu patrjarszego. Pospólstw o tu- 
recko-żydow skie naigraw ało się nad zwłokami p raw o
w iernego sługi boskiego. P o d łu g  opow iadania Serąfi- 
mowa, na trzeci dzień świąt, tu rcy  podżegając motłoch 
wyrazami: „weźcie tego psa i wrzućcie w otchłań m or
ską,” zdjęli patrjarchę z szubienicy. W rzucony z ka
mieniem na szyi do wody, w ypłynął on na wierzch i 
podjęty był (16 kwietnia) na statek g rek a  Sklawosa, 
na którym  sekretnie przyw ieziony został do Odesy. 
Naczelnikiem miasta O desy był wówczas hrabia L an g e
rom Przekonaw szy się, że tu  nie było podstępu, L an - 
geron doniósł o tym w ypadku N ajjaśniejszem u Cesarzo
wi, żądając rozkazu. Odpow iedź M onarchy nadeszła 
dopiero w czerw cu, i 17 tego miesiąca ciało patrjarchy  
przeniesione było z portu  kw arantańy do katedry , a 19 
do greckiego kościoła św. Trójcy, gdzie spoczywało 
do tego czasu.
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* Petersburgski korespondent gazety Sowr. lzw . p o 
daje pogłoskę, że na kolei mikołajowskiej urządzone 
będą wkrótce osobne pociągi pospieszne, które prze
bywać będą tę drogę w ciągu 14 godzin. W tych po
ciągach znajdować się mają tylko wagony pierwszej 
klasy. Cena od wiorsy, jak słychać, ustanawia się po 
4 kopiejki. W agony sypialne pierwszej klasy mają 
być zniesione, a od każdego pociągu główna kompanja 
ma płacić towarzystwu tych wagonów oddzielną sumę, 
w stosunku dochodu pobieranego przez towarzystwo 
od każdego wagonu pierwszej klasy.

* Dnia 22 kwietnia, 
wego petersburgskiego

na posiedzeniu sądu okręgo- 
rozbierana była sprawa urzę

dnika do szczególnych poleceń przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych, rzeczywistego radcy stanu N. 
Koinpaniejszczykowa, oskarżonego o nieprzyzwoite za
chowanie się w biurze sędziego pokoju i obelgi słowne 
wyrządzone urzędnikowi banku Cesarstwa. Sąd okrę
gow y uznał oskarżonego winnym najprzód z tego po
wodu, że w czasie posiedzienia w sali sędziego pokoju 
wydziału 10, przez nieprzyzwoite czyny wykazał ja 
wne nieuszanowanie dla tej władzy, a powtóre, że zo- 
belżył słownie pomocnika kontrolera Fedorowa, w cza
sie wykonywania przez niego obowiązków służby, a 
przeto sąd postanowił: oskarżonego rzeczywistego rad
cę stanu Kompani ej szczykowa, 56 lat wieku mającego, 
osadzić w więzieniu na dwa miesiące i tydzień jeden. 
Oskarżony nie poprzestał na tym k wyroku i sprawa 
odesłana będzie do izby sądowej.

* Dnia 20 lutego, o godzinie 6 minut 17 z rana, 
w Irkucku było mocne i dość długo trwające trzęsie
nie ziemi. Kołysania ziemi po pierwszem uderzeniu 
jeszcze się nie skończyły, gdy nastąpiło drugie moc
niejsze i dłuższe. Ziemia trzęsła się 36 sekund; wszy
stko trzeszczało, dzwoniło, stukało; niektóre domy mu
rowane zostały uszkodzone. Trzęsienie ziemi, zdawało 
się iść w kierunku z północy na południe. Pogoda  
była spokojna, pochmurna, niebo pokryte obłokami 
pierzastemi. Po upływie godziny, trzęsienie ziemi po
wtórzyło się, ale bardzo słabe i krótko trwające. Toż 
samo obserwowano o godzinie 11 w dzień. Ostatnim  
razem dał się słyszeć słaby łoskot podziemny.

“ D o Gaz. Warsz. piszą z powiatu nowo-radomskie- 
go (gub. petrokowska): Zasiewy pokończono wszędzie, 
pszenice rokują urodzaj. Żyta, które po zejściu śnie
gów bardzo dobrze wyglądały, dziś są nader rzadkie; 
jedynie środkowe pędy lepiej się utrzymały, boczne 
zniszczały. Na Sw. Zolję zazwyczaj bywa pierwszy kłos 
żyta, — jeżeliby więc teraz sprzyjająca pora nastąpiła, 
już tylko owe środkowe pędy wydać mogą kłosy. Spo
dziewać się należy wysobiej ceny żyta. Handel w ogó
le bardzo opieszały, — z wełną jedynie zdają się być 
dobre obroty, szczególniej na średnie gatunki, za któ
re proponują kupcy od 9 do 12 talarów wyżej od ce
ny zeszłorocznej. Z inwentarzami znów zaczyna być 
licho, siana bowiem wyczerpane, a pastwiska jeszcze 
trawy nie dają. Pogoda jak najgorsza. Zimna ciągłe. 
Zasiewy jęczmienia, przed trzema tygodniami dopełnio
ne, dopiero teraz wschodzą; rzepaki pokurczyły się i 
nie obiecują plonu dobrego. _ W  powiecie tutejszym w 
ogóle, niemniej w powiatach petrokowskim, bendinskim 
i olkuskim, wszędzie żyta nieosobliwe.

* K ron ika  nadzwyczajnych wypadków zaszłych w 1 0 -c iu  gu 

b e r  nj ach k ra ju  tu te jszego  w pierw szej połowie m arca r .  b.

Morderstwa szczególne wypadki i powodzie. W  nocy 

1 ( 1 3 )  m arca, we wsi Pociecha, gm inie Pruszków , w powiecie 

warszaw skim , niew ykryty do tąd  złoczyńca zarznął sta rozakonne- 

go Szymche G u tfrieda , a Zonie je g o  zadał śm ierte lną  ranę  w g ło 

w ę .—  W  dniu 7 - (1 9 )  m arca, we wsi Pazożyciechy, gm inie L ipę, 

w powiecie now oradom skim , w m iejscowej gorzeln i p ęk ł kocioł 

parow y, sku tk iem  czego tro je  ludzi u legło  m ocnem u p o p a rte m u , 

z nich dwoje na d rug i dzień um arło, a trzeci znajdu je  się  w nie

bezpieczeństw ie życia. — W  dniu  1 ( 1 3 )  m arca, w dobrach G i- 

iy c e , gm inie O strów -K aliszsk i, w powiecie kaliszskim , robotnik  

W alen ty  W óz, w sypując karto fle  do zacieru , w ypadkiem  pochwy

cony kołem  trybow em  od m aszyny parow ej, na m iejscu życie za

kończył. —  W  dniu  3 (1 5 )  m arca, we wsi Januszew icach, gm i

nie K luczew ka, w powiecie włocławskim , żona w łościanina M a

teusza S trom skiego , Ju ljan n a , powiła tro je  dzieci z k tórych  dwoje 

p łc i m ęzkiej a je d n o  żeńsk ie j. T ak  m atka ja k  rów nież dzieci 

znajdu ją  się w pożądanem  zdrow iu.— W  duiu 11 (2 3 )  lu tego , M a- 

rjan n a  Skow ronek la t 48  licząca, znalezioną została w łóżku nieży

wą z w idoczneini znakam i na szyi gwałtownej śm ierci, czego miał 

się  dopuścić mąż je j  Ignacy  Skow ronek. —  W dniu 8 (2 0 )  m arca, 

w m ieście gubern ja lnym  P łocku , w gorzeln i Lew ina, p a ra  rozsadziła 

cy linder. Z najdujący  się tam  naówczas d ysty lato r Z udek W ak s, uległ 

silnem u p oparzen iu . — W dniu 26 lu tego (1 0  m arca), we wsi 

P e re sp ie , w powiecie tom aszow skim , 1 2 -le tn i chłopiec włościań

ski Jó z e f  Je z ie rsk i, p racujący przy m łockarni, przez nieostrożność 

pochwycony kołem  trybow em , u trac ił praw ą ręk ę . —  W  dniu 9 

( 2 1 )  lu tego , we wsi Je d lan c e , w powiecie radom skim , skutkiem  

p rzyboru  wody na rzece K adom ce zatop ił się m łyn wodny do sta- 

rozakonnego A braam a G cldberga  należący. R odzina m łynarza i 

ozeladż wraz z m ajątk iem  ocaleni zostali p rzez podaną natychm iast 

pom oc ze stro n y  straży  ziem skiej i m ieszkańców osady Jed liń sk a,

W  tym że dniu i w tym że pow iecie, w m ają tku  B rześce, skutkiem  

gw ałtow nego p rzyboru  wody na rzece Pilicy  do stóp  czterech , za
lane zostały na p rzestrzen i 100  m orgów  g ru n ta  obsiane żytem  i 

pszen icą. — W  nocy z 13 (2 5 )  na 14 ( 2 6 )  lu tego w powiecie o- 

patow skim  sku tk iem  zatoru  na W iśle pom iędzy wsiami Linow em  

i M aruszowem , woda zalała g ru n ta  orne na pewnej p rzestrzen i, 

uszkodziła m ost w M aruszow ie i wiele budowli m ieszkalnych, zwła

szcza nad brzegiem  rzek i znajdujących się . S tra ty  przez tę  po 

wódź w gospodarstw ie zrządzone wynoszą 3,7 7 6 ra. Najwyższy 

stan  wody stó p  20 nad 0 był w dniu 14 i 15 lu tego , pod wsią 

L inow em ; pom im o tylu k lęsk , w ypadku śm ierci n ie było.

O gólna cyfra nadzwyczajnych wypadków śm ierci w ciągu p ier

wszej połowy m arca była 1 0 0 , z liczb y  te j zm arło : na apople

k sję  12 , z nadm iernego użycia wódki 8 , z rozm aitych gw ałtow nych 

obrużeń ciała 13, z poparzen ia  się 13 , zagorzało 2, zm arzło 4, 

u tonęło  17 , udusiło  się 3, od pobicia 1, pow iesiło się 3 , zarznął 

się 1; w ypadek m orderstw a był 1; zwłok ludzkich znaleziono 9; 
dzieciobójstw  w ykryto 3.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Francja.

" Korespondent Timesa pisze pod 4-ym maja z 
ersalu: \ \  szelka wątpliwość co do usposobienia wojsk 

jest teraz rozproszona. Trudność dla oficerów wyż
szych stanowi, nie strzeżenie się zbratania*pomiędzy żo ł

nierzami a rokoszanami, ale przeszkadzanie pierwszym  
w rozstrzeliwaniu lub zakłówaniu bagnetem każdego po
wstańca z gwardji narodowej, dostającego się w ich 
ręce. Donoszono już telegrafem że 22 bataljon strzel
ców zdołał otoczyć stację Clamart, i wejść tam, bez 
wystrzału. Stał on 3 godziny w zasadce, nim zajął po 
zycję. Pomiędzy godziną jedenastą a północą, pierw 
sza kolumna poruszyła się. Przy jej zbliżeniu szyld
wach stojący przed dworcem zawołał zwykle: kto idziel 
Jeden z ludzi będący na czele kolumny odpowiedział 
„Dwudziesty drugi bataljon gwardji narodowej.” Szyld  
wach dawszy się złapać w zastawione na niego i jego  
towarzyszy sidła, pozwolił kolumnie zbliżyć się. Za
bito go na miejscu, a dworzec otoczono i zajęto. 
W szedłszy tam, strzelcy zastali dwa bataljony gwardji 
narodowej i koinpanję wolnych strzelców. Około trze 
ciej części powstańców spało pijanych. Opór ich na
turalnie był słaby, bo tylko mała liczba powstańców 
miała karabiny pod ręką. Można sądzić jak opór ten 
był rozpaczliwy, z liczby zabitych i ranionych ze stro
ny wojska, która wynosi tylko 5. Przeszło 200 gwar
dzistów i wolnych strzelców położono trupem. Reszta 
zdołała wydobyć się i uciekła w kierunku fortów Issy 
i Vanvres. Wojsko ścigało uciekających i dawało do 
nich ognia, a załogi dwóch fortów widząc ogień ka
rabinowy i przypuszczając że to jest szturm, otworzyły 
morderczy ogień z wałów. Tym sposobem wystawieni 
na straszny ogień przyjaciół i nieprzyjaciół nieszczęśni 
uciekający padali w tak znacznej liczbie, że pole za
słane było trupami aż do pewnej odległości od dwor
ca. Była to okropna scena wewnątrz i zewnątrz. 
Z znacznej odległości od miejsca gdzie padli, można 
było słyszeć krzyki ranionych, błagających aby ich za
brano, lub przynajmniej dano wody do picia. W  kilka 
godzin potem, kiedy wojsko zajęło stację, kilku ofice
rów wzruszonych temi krzykami, rozkazało żołnierzom  
zabrać tych nieszczęśliwych; ale karabinowy ogień z 
wałów zmusił wysłanych po to żołnierzy, cofnąć się 
pospiesznie. Powiedziałem  że było ponowienie walki 
pod Clamart. Nie otrzymano jeszcze szczegółów. M ia
ło to miejsce zeszłej nocy, na punkcie zwanym Senery 
koło Moulin Saquet, na południo-zachód, od fortu Issy 
a cokolwiek na północ od Hautes Bruyeres. Wojska 
zaskoczyły znajdujących się tam powstańców, zabiły 
ich 150 a 400 zabrały do niewoli. Podawanie szcze
gółów  dnia kanonady byłoby powtórzeniem tego co 
już kilkakrotnie było opisywane. Oprócz tego że for
ty będące w rękach powstańców, szczególnie Issy, co- 
dzień bardziej zdają się uszkodzone mało widać różni
cy w położeniu. Rząd teraz jest silny w baterjach, ale 
oblężenie ograniczające się na wzajemnem strzelaniu z 
dział, z epizodami brania pozycij takich jak dworzec 
w Clamart, jest sprawą długiego czasu. Nie jest nie
dyskrecją doniesienie teraz, że w zamachu który miał 
miejsce poprzedniej nocy, nie liczono na same tylko 
wojska. Miano „wielkie nadzieje,” że coś zajdzie w e
wnątrz murów, ale rzeczywistość nie usprawiedliwiła 
tych przewidywań. Po raz drugi podobny zamach nie 
udaje się. Krąży pogłoska że może wejdziemy do P a 
ryża sposobami jalde dotąd się nie powodziły. Obe
cnie w Wersalu mało jest wojska. Wszystkie posu 
nięto naprzód a wczoraj długie szeregi jaszczyków, za
wierających każdy po 150 bomb posuwały się w kie
runku baterij.

Z Paryża pod 5 maja wieczorem, korespondent 
Norda pisze: „W iększość dzienników, z wyjątkiem Siścl'a, 
który pod mniej więcej jawną groźbą zamknięcia, zdaje 
się chcieć poprawiać i od dziś odłącza się od p. Cer- 
nuschi, traktują projekta pojednania z tak małym sza
cunkiem, jak poprzednio dokładały gorliwości w ich 
bronieniu, przed nagłym zwrotem gminy. Zdawałoby 
się na prawdę, iż po raz pierwszy słyszą o kategory- 
cznem i kilkakrotnie powtarzanem oświadczeniu p 
Thiersa: Niech Paryż podda się i powróci pod prawo
zwyczajne! Gniew ich jest tak hałaśliwy, że człowiek 
obcy współczesnej polemice, dałby się zwieść. Na- 
przykład Cri du peuple powiada: „Francja chce rzeczy
pospolitej, ale rzeczypospolitej nowej, nieznanej jeszcze 
w naszym nieszczęśliwym kraju. Chce rzeczypospoli 
tej, ale rzeczypospolitej prawdziwie demokratycznej 
poręczającej wszystkim wolność, porządek, bezpieczeń
stwo, tani rząd, nie do słów, intryg parlamentarnych, po
wagi i uroku, ale do czynów. Jeżeli Wersal będzie obsta 
wał przy swych roszczeniach, swej kompetencji, intry
gach, uporze, wściekłości, wojna domowa, zamiast ustać, 
skończy się rewolucją najzupełniejszą, najradykalniejszą, 
ale i najboleśniej dokonaną, jaką Europa kiedykolwiek 
znała.” Jest to zatem do przyjęcia lub odrzucenia. 
Wprawdzie dziennik L a  Commune onegdaj dał poznać 
paryżanom, którzy tem mocno się wzruszyli, artykuł 
dziennika Temps z Saint Gerinain, który zdaje się po 
chodzić z W ersalu i w następujący sposób streszcza 
położenie: „Chwila rad pojednawczych minęła. W  pun
kcie na jakim stoją rzeczy, jedynym prawdziwym wa
runkiem pokoju jest ten, który rząd wskazał od sa
mego początku. Powstańcy muszą złożyć broń. W  grun
cie nie chodzi tu o kwestję polityczną, ale o koniecz
ność rozbrojenia ludności, która otrzymała karabiny.” 
Można sobie wystawić, że jeżeli demagogja bardzo 
skłonna jest do pokoju, wcale nie jest skłonna do roz
brojenia się; dla niej chodzi, jak to wydrukował L e Cri 
du Peuple, a wielu głośno powiadało, tylko o układ 
„czasowy.” Jeżeli gmina będzie istniała jeszcze kilka 
tygodni, trzeba będzie utworzyć dziennik aresztowań, 
degradacij i powracań na upzęda; wczoraj pułkownik 
14-ej legji został aresztowany z wielką wrzawą, a oby
watel Ledru, dowodzący fortem Vanvres, został usu
nięty; zastąpiony został przez brata Dąbrowskiego, tak
że niedawno usuniętego. Obywatel Assi, którego nie 
śmiano sądzić, ale którego oskarżono o knowania bo- 
napartystowskie, najgorszą ze wszystkich zbrodni obec
nie w oczach paryżan, napowrót zjednał sobie cały 
swój poprzedni wpływ w komitecie centralnym, i jest 
jednym z najniebezpieczniejszych i naj czynniej szych 
nieprzyjaciół gminy. Od dziś nie mogą być wyprowa
dzane z Paryża konie, i ludzie nie mogą wychodzić 
z miasta, tylko w mundurach, oddziałami. Polowanie 
na opornych zaczęło się na nowo w najlepsze. Powia- 
dają, że Paryż pozbawiony jest dziś rano świeże
go chleba: jest to pierwszy rezultat reformy ekonomi
cznej i społecznej, próbowanej przez Likurgów z ra
tusza. Chcą oni zmusić, pomimo wyraotywowanych i 
powtarzanych reklainacij, piekarzy, aby nie pracowali 
nocą. Municypalność jednego z cyrkułów wydała przed 
kilkoma dniami następujące postanowienie, będące 
szczytem w swym rodzaju: „Komisja municypalna 19-go 
cyrkułu. Zważywszy, że wolność sumienia jest jedną 
ze swobód gminnych, która powinna być zapewniona 
dla wszystkich; że była tamowana, deptana, zniweczo
na; że mianowicie rozpowszechnianie pojęć socjalnych, 
tak konieczne, zawsze było stłumiane, i że należy prze
ciwnie zachęcać je  wszelkiemi środkami; stanowi: za
kład gminny, zwany kościołem de la Villette, oddany zostaje 
do rozporządzenia obywateli 19-go cyrkułu do* odby-

w kierunku fortu Issy. Od strony Petit-Bicćtre, docho
dziły wyraźne odgłosy trzaskających kartaczownic 
i strzałów ręcznej broni. Bitwa toczyła się głównie 
w Issy i w Clamart. Mówią, że gwardziści narodowi 
poszli wprost na Clamart, opanowali tam stację drogi 
żelaznej, lecz po długiej i krwawej walce zostali o d 
parci. Wojska zaś nasze, odebrawszy następnie ową sta
cję, opanowały ukrytą drogę, przez którą paryżanie 
dowozili zapasy żywności do fortu Issy. Te rezultata 
otrzymaliśmy przy dość znacznych stratach, gdyż po
święciliśmy do 300-tu ludzi, lecz za to powstańców po
legło 3,000 na polu bitwy, a kilkaset dostało się w na
sze ręce; jedna rzecz wszelako, stała się, bardzo przyk-

wania zgromadzeń publicznych, we wtorki, czwartki' 
soboty, co tydzień, od godziny 7-ej do 11-ej. Obywa
tele wzywają się, aby skrupulatnie szanowali inne zgro
madzenia, jakie zwyczajnie odbywają się w tej nieruchomości 
gm iny.”

* Korespondent wersalski Nord'a z dnia 6-go maja
pisze: Przez całą noc słyszano gwałtowną kanonada
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a, szczególniej dla] tego, że da sposobność kommunie 
wywołać efekt teatralny w Paryżu. Mówię tu o 80-ciu  
żołnierzach z korpusu inżynierskiego, których powstań
cy ujęli w niewolę, a z którymi niezawodnie popisywać 
się będą przed ludnością paryzką, jako z dowodem  
zwycięztwa. Są to szczegóły, udzielone nam przy wej
ściu do pałacu, przed otwarciem posiedzenia, nie mają 
one jednak charakteru oficjalnego, a rząd milczy o nich 
zupełnie— z czego znowu wnoszono, że bitwa została 
jeszcze potem wznowiona i że oczekują na jej rezultat, 
ażeby zawiadomić publiczność. Za namową pułkownika 
Rossel w Paryżu, zajmują się szczerze pogodzeniem  
kommuny i komitetu centralnego z gwardją narodową 
Nie ulega wątpliwości, że komitet wywiera wpływ, ja 
kiego kommuna nie mogła go pozbawić i że wpływ  
jego przywróciłby ruchowi powstańczemu charakter 
czysto kommunalny, to jest taki, jaki miał w samych 
początkach do 18-go marca. Jako krok ważny, a któ
ry wprowadzony w wykonanie, sprawiłby zamięszanie 
straszliwe, uważać należy, zwołanie do Bordeaux przez 
komitet tajny, nowego zgromadzenia narodowego, na 
dzień 30-ty kwietnia, mającego się składać z delegowa
nych od rad municypalnych wyborczych. Inicjatywę te
go postanowienia, podług zdania jednych, miał poddać 
Gambetta, podług drugich, kommuna. Tylko co czyta
łem list pisany z Paryża przez pewnego kupca, zamie
szkałego na przedmieściu Poissonnićre, a który przez 
swoje stosunki może miewać dokładne wiadomości, do
tyczące usposobienia opinji publicznej. List ten najpierw 
dowodzi, jaki wpływ wywiera na umysły, rozszerzanie 
fałszywych pogłosek przez kommunę, przy braku do
kładnych wiadomości z Wersalu. Raz np. głoszą, że ja 
kiś pułk rządowy stawiał opór, nie chcąc iść do boju, 
to znowu, że p. Thiers podał się do dymisji; lub że 
zgromadzenie odebrało mu władzę wykonawczą; dalej 
znów, że odkryto jakiś spisek bonapartystowski. A  że 
nawet najlepiej usposobione umysły ulegają wpływowi 
takich wieści, daje nam dowód tego, sam autor przy
toczonego listu, który zapytuje, w dobrej wierze, swe
go przyjaciela: „czy rząd wersalski może z pewnością 
liczyć na swoją armję i czy tu myślą, że on zwycięży 
powstanie?11 Nadto, dodaje on: „Uważamy tu, że przy
gotowania do szturmu zadługo trwają, gotowi jesteśmy 
wraz z cierpliwością i zaufanie stracić...*1 Nakoniec, je 
dno jeszcze zdanie charakteryzujące najlepiej działania 
kommunistów. „Rewizje po domach odbywają się coraz 
częściej, i to pod lada jakim pozorem: Rekwirenci niby 
szukają broni, a zabierają kasy; lękam się, czy także 
nie stanę się ofiarą podobnej omyłki.1* Komitet bezpie 
czeństwa publicznego upamiętnił swe rządy zamknię
ciem wszystkich dzienników, jakie uszły były przed cio
sami kommuny. Jeden tylko pozostał dziennik, tojest-SłścIe; 
ten tylko dostąpił tej łaski w nadgrodę swej postawy o- 
błudnej i swej moralności fałszywej. Wypadek burzliwy 
i prawdziwie skandaliczny, miał miejsce na sesji zgroma
dzenia narodowego. Fan Tolain wszedł na mównicę i 
zwrócił zapytanie do ministra wojny, dotyczące faktu za
mieszczonego w afiszach, przybitych przez komunę na 
murach Paryża, w tych słow ach: „Czterech gwardzi
stów narodowych zostało otoczonych przez dwustu 
strzelców pieszych i pomimo iż złożyli broń, zostali przez 
kapitana zamordowani wystrzałami z rewolweru. W y
mienienie takiego faktu, wywołało gwałtowne protesta- 
cje na ławkach większości zgromadzenia; kwestję tę, do
puszczającą możliwość tak potwornego faktu, wzięto za 
zniewagę wyrządzoną armji, odebrano więc głos p. To
lain i kiedy minister wojny wszedł sam na mównicę dla 
dania odpowiedzi, ze wszystkich stron krzyczano: Nie 
odpowiadaj ! nie odpowiadaj ! Lecz jenerał Lefló uparł 
się i tak zaczą ł: „Szanowny p. Tolain”. To słowo „sza
nowny”, pobudziło ławki krańcowej prawej do szemrań 
ironicznych, których niewłaściwość i nieprzyzwoitość 
godne są politowania i nie dają się niczem usprawiedli- 
wiedliwić, a które wywołały sceny tak gwałtowne, jakich  
przez lat dwadzieścia inoże, ciało prawodawczo nie było 
świadkiem. Fp. Tirard, Peyrat, Brisson, powstali z ła
wek, i z gestami groźnemi, głosem drżącym, upominali 
członków prawej, wzywając ich aby powtórzyli swo
je hałasy, a na domiar tego, popędliwy p. Langlois, rzu
cił się z pięściami poduiesioneini w pośród ławek mniej
szości, a potrącając jednych i grożąc drugim, biegał jak 
szalony, krzycząc: „Kto się ośmiela mówić, że p. Tolain 
nie jest szanowny? to jest człowiek najszanowniejszy z 
naszego stronnictwa!.. I  w ten sposób p. Langlois obiegł 
całą salę, zatrzymując się, to przed jedną to przed drugą 
grupą: mając ręce skrzyżowano, postawę wyzywającą 
do walki, ten pan, nie już krzyczał, ale ryczał, jak wście
kły- F- lirard ze swej strony przyskoczył do ławek 
większości i także rozpoczął gwałtowną kłótnię z panem 
Haentjens. F . Peyrat, zawsze rozważny, nie opuszczał 
swej ławki, lecz usiłował podburzać p. Tolain, który 
usiadł przy nim. Zamięszanie doszło do wysokiego sto
pnia;—-jenerał Leiió zszedł z mównicy; prezydent, p. Gre- 
vy oświadczył, że do czasu nowego rozporządzenia, za
wiesza sesję i wzywa deputowanych aby wrócili do biur 
swoich, poczem wszystko ucichło; izba prosiła o przeba
czenie, a prezydent oszczędzając jej upokorzenia, na ja 
kie zasłużyła, nie zawiesił już posiedzenia, lecz na każdą 
ze stron złożywszy odpowiedzialność za popełniony skan
dal, zwrócił się do prawicy i rzekł: Widzicie panowie 
skutki przerywań mowy, lekkomyślnych i to z powodu 
zwykłego tytułu, nadanego jednemu z waszych kolegów; 
następnie zwracając się do lewicy, dodał: Takie jednakże 
przerwania mowy, nie upoważniają do gwałtów lewą 
stronę zgromadzenia. Zadano kwestję p. ministrowi woj
ny— wolno mu było albo odpowiedzieć na nią, lub wcale 
żadnej nie dać odpowiedzi. W ezwany do wyjaśnienia 
haniebnej potwarzy, rzuconej na wojsko, nie sądził on 
potrzebnem zniżyć się do kłamstwa (oklaski)... Jenerał 
Lefló podziękował prezydentowi za wytłumaczenie jego 
zdania i jego uczuć, a potem dodał: „Odtrącam z pogar
dą haniebną potwarz, rzuconą przez ludzi, których znam 
jako mistrzów infamji i twórców śmiesznych buletynów 
zwycięzkich (ciągłe oklaski). Z tego zdarzenia zostało 
wspomnienie niewłaściwego postępku p. Tolain i nie 
przyzwoitego znalezienia się strony prawej. F . Tolain jest 
na drodze otwartej przez p. L . Blanc, a po której postępują 
i deputowani Paryża, co mając bezustannie na ustach s ło 
wo: pojednanie, popełniają wciąż zbrodnię i to jawną, stając 
się codzień godniejszymi, podobnież jak dziennik Siicle, 
względów komuny. Fosiedzenie trwało już tylko kilka 
minut po owym wypadku, bo przedtem jeszcze izba zaj
mowała się interpelacją jednego z deputowanych Ljonu, 
republikanina, członka rady municypalnej, żądającą od
łożenia wyborów municypalnych, wyznaczonych na dzień 
następny, z powodu dymisji radców wybranych w nie
dzielę, którzy nie uważali, z powodu wynikłych zarnie- 
szań, potrzeby zatrzymania mandatu wydanego wśród

obecnych okoliczności. P. Leroger żądał tego odłoże
nia dla objaśnienia ludności ljońskiej. P. Picard wska
zał potrzebę natychmiastowych wyborów, w celu poło
żenia tamy rozruchom i ustalenia władzy regularnej. Iz 
ba podzieliła jego wniosek. Pomyślny wzięły skutek 
uwagi poczynione przez jenerała Martin des Pallieres, 
o których wam wczoraj wspominałem, a dotyczące o- 
głoszeń z dnia 20 kwietnia 1871 roku, o awansach ofi
cerów, jenerałów i innych stopni z armji nadreńskiej 
na wyższe rangi, nadane jakoby jeszcze w dniu 15-rn 
sierpnia 1870 roku. P. Thiers po części zadosyć uczy
nił zażaleniom, których wyrazicielem był jenerał, zno
sząc poprzednie postanowienie i decydując, że nowo a- 
wansowanym liczyć się będą ich stopnie od daty osta
tniego o tych awansach ogłoszenia, to jest od dnia 27 
października 1871, zamiast od 15 września. Ta popraw
ka naprawia krzywdę wyrządzoną oficerom tej armji, 
ale robi uszczerbek prawom nabytym przez oficerów 
innych armji, awansowanym w listopadzie. Nadając no
wo awansowanym starszeństwo od dnia 15-go września 
1870 roku, nie można je  było odnieść do daty za zbyt 
odległej, wybrano zatem termin pośredni. Potrzeba, 
jaka się okazała, wrócenia do poprzedniego postano
wienia, jest dostateczną do wykazania jak ważnein jest 
ustanowienie ścisłych przepisów dotyczących tego przed
miotu. Tak więc projekt jenerała Martin des Pallieres 
będzie niezawodnie przyjętym. Dziennik algierski A kh- 
bar opowiada fakt, dający poparcie wrażeniu, jakie 
zrobił w Algerji dekret pana Crórnieux, nadający pra
wo obywatelstwa krajowcom izraelitom i mówi: Po dniu 
4-tyni września, wtedy gdy jakieś rozruchy objawiały 
się między pokoleniami arabskiemi w skutek klęsk naszej 
armji, znakomita jakaś osoba będąca w stosunkach z j e 
dnym z kaidów, mającym najwięcej wpływu w okręgu 
Chelift, otrzymała z jego strony zapewnienie, iż własną 
swą ręką zastrzeliłby pierwszego ze swoich podwładnych, 
któryby dał powód do jakichbądź niepokojów. Otóż taż 
sama osoba, mając znów sposobność widzenia się, dni te
mu kilka, z owym kaidem, przypomniała mu ówczesne 
słowa, lecz na to wspomnienie naczolnik arabski, zasmu
cony, zniechęcony odpowiedział, że gdy dziś żydzi zostali 
porównani z krajowcami — wpływ jego osłabł bardzo i że 
teraz, w razie jakiegoś buntu, on sain wprawdzie za żadną 
cenę nie zdradziłby I  rancji, lecz nikomu by już zdradzić 
jej przeszkodzić nie mógł. To uczucie wstrętu krajow
ców do plemienia żydowskiego (mówi dalej sprawozdaw
ca), jest w nich głębokie i zakorzenione, i wykorzenić go 
niepodobna. Tak więc dekret p. Cremieux, zamiast do
brego wpływu, wywołał tylko ogólne zdanie, obiegające 
cały ktaj Kabylów, którzy mówią: „To nie żydzi chcą stać 
się francuzami, lecz francuzi robią się żydami.”

Korespondent b ra n k f Zntg  podaje następujący opis 
powstańczego ruchu w d. 30 kwietnia na przedmieściu 
Ljonu, L a Guillotióre: „W idownią powstania nie było, 
jak przy poprzeunich zawichrzeniach,przedmieście Croix- 
Rousse, tylko leżące na lewym brzegu Rodanu merostwo 
La Guillotiere, a zamiarem powstańców było przeszko
dzenie wyborom gminnym odbywającym się 30 kwietnia. 
Rano, pewna liczba zbrojnych wybita drzwi w kilku ko 
ściołach, dzwoniła na alarm i zajęła merowstwo i sąsie
dnie ulice. Obywatelom, przybywającym do głosowania, 
zalecano ogłosić w Ljonie gminę i o godzinie 2-ej, cho
ciaż liczba czynnych uczestników nie doszła do 300 na
stąpiło ogłoszenie gminy i komitetu tymczasowego. 
Częsc gwardji narodowej przyłączyła się do tego ruchu, 
a część zachowywała się biernie. A le zaraz po ogło
szeniu gminy zaczęły się posuwać wojska z koszar w 
Perrache, przeciwko przedmieściu La Guillotiere, a na
przód 38 bataljon linjowy. D ow odził jenerał Croucaz; 
przy jego boku jechał prefekt Valentin, znany republi
kanin, ale zagorzały przeciwnik rządu federalistycznego. 
Fo przepisanych prawem wezwaniach, które pozostały 
bezskuteczne, dowódzca pułku zakomenderował 0 ‘mia 
ale żołnierze odmówili posłuszeństwa, wznieśli kolby do 
gory i pośród niezmiernej radości powstańców, musiano 
pułk poprowadzić napowrót do koszar. Jednakże nadzie
ja, ze pozostałe wojska linjowe pójdą za przykładem  

-go pułku, okazała się mylną. Strzelcy winceńscy ar- 
tylerja i kawalerja posunęły się na powstańców i zawią
zała się walka, która trwała do nocy i zakończyła się zu- 
pełnein zwycięztwem wojska. Prefekt, który ciąo-le by ł 
na przedzie, dostał postrzał, według jednych w rękę we
dług drugich w nogę; ranajednak nie zdaje się być nie
bezpieczną. O mało co nie gorzej zdarzyło się prokura
torowi Andrieux, który również okazał się odważnym 
jak Valentin, i upadł pod konie własnych ludzi; cudow
nym sposobem, chociaż przez niego przeleciał cały od
dział kawalerji, me został wcale zraniony. Z obu stron 
padło około 40 ludzi; kilku widzów, którzy dro-o odpo
kutowali swą ciekawość, poległo i otrzymało rany Go
dną jest uwagi stosunkowo znaczna liczba kobiet zabitych 
i potłuczonych; widziano kobiety pracujące przy baryka
dach stawianych przez powstańców i biorące czynny u- 
dziat w walce. D w ie kule armatnie utkwiły w gmachu 
merowstwa. Rano 1-go maja, spokojność. całkowicie zo
stała przy wróconą.

Patrie zaczyna, już obliczać siły, z jakiemi Fiv.ncja 
m ogłaby wyruszyć do boju, na wypadek, gdyby nieprze
widziane wypadki w Europie wymagały prędzej lub 
później. Dziennik ten powiada, że Francja, nie 
ucząc jeńców wojennych w Niemczech, oraz klasy pobo
ru z 1871 r. w liczbie 132,000 ludzi, posiada jeszcze w y
borną armję, uformowaną obecnie z tak zwanych pułków  
marszowych w sile 205,600 piechoty, 20,000 jazdy i 
34,000 artylerji, do czego dodać należy jeszcze 15,000 
marynarzy, oraz korpusy pomocnicze. Te ostatnie mają 
iczyc wielu dobrych żołnierzy. Frzypuściwszy, że licz- 
ja jeńców wojennych wynosi jeszcze około 300,000 lu
dzi, to Francja po powrocie takowych i Śoiągnięciu klasy 
poboru z 1871 r. mogłaby rozporządzać armją wynoszą
cą przeszło 700,000 ludzi, której wyborne przymioty 
Patne  czuje się obowiązaną wychwalać mocno,

* Kaplica dla uczczenia pamięci Ludwika X V I  
mająca zniknąć z powierzchni ziemi na rozkaz ko
muny paryzkiej, wznosi się na ulicy Anjou St. H ono- 
ró, na miejscu dawnego cmentarza Madelaine, na któ
rym pochowane były śmiertelne szczątki króla Ludwi-

* . J 1 Królowej Marji Antoniny, aż do ekshuma
cji i przeniesienia takowych do St. Denis, do dawnych 
grobow królewskich. Miało to miejsce 20-gO stycznia 
181o roku. Sama kaplica, dotychczas jeszcze nader 
uczęszczane miejsce pielgrzymki pobożnych rojalistów, 
sprawia równie przejmujące jak szczególne wrażenie.
Fo siedmiu stopniach drzwi głównych wchodzi się do 
przedsionka, z tego po 9-u stopniach na dziedziniec 
w o o o ratowany, na ktorego stronie przeciwnej wzno
si się właściwa kaplica, do której znowu wstępuje się 
Pp dwunastu schodach. Cztery kolumny unoszą sk le
panie, odbierające światło przez kopułę. Piękna wy- 
pu oizeźba przedstawia przeniesienie szczątków kró- 
ewskich do St. Denis. Dwoje schodów o podwójnej 

poięczy prowadzi do sklepionej krypty w dole, w któ- 
tej znajduje się ołtarz w tem samem miejscu, w któ- 
lein znaleziono zwoki króla. Fontaine był twórcą tej 
pięknej budowli, która poświęconą została 21-go sty
cznia 1825 roku.

* Kolumna Vendomska, której zniesienie nakazane 
zostało przez komunę paryzką, stoi w miejscu, mlzie 
do czasów rewolucji wznosiła się słynna kolosalna° sta
tua konna Ludwika X IV , Galardon’a i K ellera .—Dnia 
10-go sierpnia 1792 r. komuna paryzka kazała zniszczyć



ów posąg, a plac otrzym ał nazwę placu Pik. .Skoro' 
później konsulowie rzeczypospolitej rozkazali, aby w 
k°żdej stolicy departam entu wniesioną, została kolumna 
narodow a na uczczenie pamięci walecznych m ieszkań
ców departam entu, którzy poginęli w obronie ojczyzny 
i swobody, ustawiono podług modelu M oreau, w rocz
nicę zdobycia Bastylji, na placu P ik  kolumnę wysoką 
na 210 stóp, k tóra jednakże tymczasowo z drzew a ty l
ko zrobioną była, i tę poświęcono, a po niejakim cza
sie znowu usunięto.—W  kilka lat później rząd powziął 
na nowo myśl kolum ny narodowej i wzniósł taką, k tó 
ra  miała być poświęconą pamięci arm ji, z bronzu 1200 
dział zdobytych na nieprzyjacielu. Pom nik ten posta
wiony na miejscu piedestału statuy Ludw ika X IV , za
częty został 180(5 r. pod kierunkiem  D enon’a, L epóre’a 
i Gondoin’a, a ukończony 5-go sierpnia 1810 r .— 
Szczyt kolum ny uwieńczy! posąg cesarza, wykonany 
przez C haudet’a. W roku 1814, zaraz po wejściu sprzy
mierzonych do Paryża, kilku ludzi niepow ołanych wca
le do tego , skorzystało z pierwszego przestrachu i 
chciało usunąć posąg. Założono, ja k  opowiada Tardieu, 
linę do figury  i zaprzężono do niej konie, a gdy to 
nie udało się, chciano wysadzić ją miną. W  końcu u- 
dano się do L aunay’a, który odlewał posąg, i rozka
zano mu 4-go kwietnia, aby do 6-go kwietnia, do p ó ł
nocy zdjął statuę pod zagrożeniem  egzekucji m ilitarnej. 
T ak  więc usunięto statuę, gdy tymczasem kolumna po 
została. Powieziono ją  do pracowni L aunay’a, zkąd w 
1815 r. znowu ją  wzięto, a następnie stopiono. P o  re 
wolucji lipcowej, nowy rząd postanowił zwrócić kołu 
mnie statuę jej założyciela, i w skutku dekretu  z 1831 
roku, takow a została znowu ustawioną na pom niku 29 
lipca 1833 roku. Była ona dziełem L . Seurrc i przed
staw iała Napoleona jako  m ałego kaprala. W końcu 
kolum na doznała jeszcze raz zmiany, gdyż statua Seur- 
re ’a została pomieszczoną na placu Courbevoie, a za 
stąpiona statuą D um ont’a, przedstaw iającą Napoleona 
w ubiorze im peratora rzym skiego.

Prusy.
* Pall Mail Gazette donosi, że podług pogłosek d y 

plomatycznych, obiegających obecnie w Berlinie, mają 
zajść w krótce rozm aite zmiany w składzie osobistym po
słów w B erlinie i reprezentantów ' Niemiec za granicą. 
N iejednokrotne od: zwanie się lorda L o f tu sa , am ba
sadora angielskiego w Berlinie, objaśniają niektórzy bra
kiem wT nim sym patji dla spraw y niemieckiej, co też wy
szło n a  jaw  podczas ostatniej wojny, gdy powstawał on 
z zapałem  przeciw 'u cieleniu Alzacji iL o ta ry n g ji. P o w ia 
dają, że okoliczność ta uczyniła niemożebnem pozosta
wienie go nadal na zajtnowanem przez niego stanowisku, 
za następcę zaś jego  uchodzi p. Odo Russel, którego tak 
chwalono za tak t, jak iego  dał on dowody w W ersalu. 
B ardzo je s t prawdopodobnem , że ambasady w B erlinie i 
L ondynie zejdą do stopnia zwyczajnych poselstw, dla u 
n iknienia na przyszłość takich wypadków, ja k  zajście w 
Em s przed ostatnią wojną; rząd berliński życzy sobie, aże
by żaden reprezentant zagraniczny nie posiadał na przy
szłość stopnia ambasadora, dającego praw o do prow adze
nia układów  wprost z samym monarchą. Poseł austrja- 
cki hr. W impfen, opuści także w krótce Berlin, kto zaś 
będzie jego  następcą, niewiadomo dotąd. Reprezentantem  
Bawarji przy dworze pruskim  jest nateraz baron Perg las, 
„partykularysta” krańcow y i u ltrarnontan in ; jeżeli książę 
H ohenlohe wróci na stanowisko m inistra spraw  zagrani
cznych w M onachjum, co zresztą jest bardzo praw dopo
dobnem, to w takim  razie baron Perg las zastąpiony zo 
stanie przez hr. Taufkirchena, znajdującego się obecnie w 
Rzymie. R eprezentant królew sko-saski, p. v. K ónneritz, 
prąz fiesko-darm sztadzki, p. Hoftmann, opuszczą także 
wkrótce stolicę P rus. Nareszcie co do rządu stanów Z je
dnoczonych, zdaje się, że pozostawi on nadał swoim re
prezentantem  w Berlinie p. B ankrofta, który cieszy się 
tam  wielką popularnością.

* D . A . Zntg  donosi, że w Alzacji i L otaryng ji ufor
mowanych zostan ie6 nowych pułków, a mianowicie: 1-y 
2 - g i , 3-ci, 4-ty  w Alzacji, a 5-y i 6-ty w Lotaryngji. P u ł
ki te przeniesione zostaną tymczasem do prowincij zacho
dnich P rus.

* Neue P r . Z . podaje straty  pojedynczych korpu
sów wojsk w bitwie pod G ravelotte. Największe s tra 
ty  poniósł korpus gw ardji, k tó re  wynosiły w zabitych:
9 sztaboficerów, 7 kapitanów, 61 poruczników i 1,334 
podoficerów i szeregowców, zaś w ranionych, 14 sztab
oficerów, 40 kapitanów , 146 poruczników i 6,196 
podoficerów i szeregowców'. Z oddziałów korpusu  gw ar
dji, bataljon strzelców gw ardyjskicłt poniósł najwię
ksze straty , a mianowicie 160 zabitych i 355 ranionych. 
K orpus 9-y stracił w bitwie pod G ravelotte w zab i
tych: 1 sztaboficera, 2 kapitanów, 16 poruczników i
390 podoficerów i szeregowców; w ranionych: 1 je n e 
rała , 7 sztaboficerów, 18 kapitanów, 49 poruczników
1 1,802 podoficerów i szeregowców'. S traty  korpusu 
7-go wynosiły w zabitych: 3 kapitanów, 4 oficerów, 333 
podoficerów i szeregowców; w ranionych: 3 sztabofi
cerów, 9 kapitanów , 35 poruczników, 1,507 podofice
rów i szeregowców'. W ogóle, w bitwie pod G rave
lotte um arło ze strony niemieckiej śm iercią bohaterów:
16 sztaboficerów , 21 kapitanów, 118 poruczników, 
2,494 podoficerów i szeregowców. Ranionych zostało:
2 jenerałów , 40 sztaboficerów, 96 kapitanów, 340 
poruczników i 12,347 podoficerów i szeregowców.

A u s i . j a
* R ezolucja galicyjska, jak  pow iada Pester Lloyd, ma 

być w tych dniach złożona znowu w wiedeńskiej radzie 
państwa. Pod ług  jednych, uczynią to deputow ani gali 
cyjscy, podczas gdy inni tw ierdzą, że sam rząd wystąpi 
z propozycją w przedm iocie rezolucji. Propozycja ta  ma 
pozostawać jakoby w .głów nych zarysach w zgodności z 
w arunkam i, umówionemi pomiędzy lir. Potockim  i d ep u 
towanymi galicyjsko-polskim i. Grocholski miał na tej 
w łaśnie zasadzie wejść do gabinetu i podjąć się zadania 
bronienia rezolucji na posiedzeniach rady państwa. Pester 
Lloyd  nie przepow iada zresztą wielkiego powodzenia p ro 
pozycji w kwestji galicyjskiej. Pow iadają, że m inister
stwo, przez swą propozycję konstytucyjną, dało w ręce 
opozycji centralistycznej broń dogodną dla usunięcia p ra 
wa o porozum ieniu galicyjskiem . W iększość rady pań
stwa, której siła zależy na odraczaniu kwestij niecierpią- 
cych zwłoki, powoła się po prostu na propozycję konsty
tucyjną. M inisterstwo, wnosząc osobną propozycję co do 
porozum ienia z Galicją, nie będzie wcale czekać na roz
strzygnięcie swej propozycji konstytucyjnej, lecz zwróci 
się do sejmu galicyjskiego, k tóry  żądać będzie tym razem 
więcej, niż w ro k u  1867. Ponieważ propozycja konstytu
cyjna (w przedm iocie rozszerzenia autonom ji) nie może, 
liczyć na większość, tern samem przeto, zdaniem Pester 
Lloyda, rozstrzygnięty będzie los porozum ienia z Galicją.

* G azeta I aterland pisze:^ „Doszła do nas ze źródła  
w iarogodnego następująca wiadomość, k tórą przytacza
my, zrzekając snę wsze kiej za n j^ odpowiedzialności. 
Osoby, k tóre  m iały sposobność rozm ówienia się szczerze 
z „milczącym” prezesem ministrów, zapewniają, że posta
now ił on nie robić dla czechow żadnych ustępstw  kosz
tem  instytucij ogólno-państwowych. N aturaln ie, że z roz
mów pryw atnych z przewódcann deklarantów  czeskich, 
hr. H obenw arth  poozerpnąl przekonanie, że porozum ie
nie z czechaini je s t w ogóle niemożebne. ’

A n g lja .
* W  L ondynie odbył się 1-gń maja wielki mee -

ting  niemiecki, k tóry  m iał na celu obchód uroczysty 
zaw arcia pokoju. Na m eetingu tym obecnych było o- 
koło 1,600 niemców, w tej zaś liczbie znajdowali się: 
lir. B ernstorfł z rodziną, hr. H om pest (poseł baw arski), 
baron i baronowa Schneider, baron Schróder, profesor 
M ax M iiller, profesor Simons i inni. Z anglików  z a 
proszonych znajdowali się: książę M anchester, Tomasz 
C arlille, P . A. T aylor, T . S inclair i G. D ickson. Cały 
wieczór przeplatany był m uzyką i mowami. P rof. M ax 
M uller rozpoczął swą mowę od dania w yobrażenia o 
zespoleniu się uczuć wdzięczności i nadziei, radości i 
sm utku, dumy i ubolew ania, k tóre  powinny przepełniać 
serce każdego niem ca obecnego na tym uroczystym ob
chodzie pok*4u. „Niemcy rozpoczęli wojnę ciężkiem, 
nie zaś wesołym sercem. Pam iętali oni o latach 1806 
i 1813. N adzieja ich na ostateczne zwycięztwo pole
gała na waleczności niem ieckiej, reprezentow anej przez 
B ism arcka, na usilności niemieckiej, reprezentantem  
której je s t M oltke, na stanowczości, reprezentow anej 
przez następcę tronu, i na bitności niem ieckiej, p rzed
stawicielem  której je s t cesarz. My, niemcy, obchodzi
my obecnie uroczystość pokoju w A nglji, w kraju  któ 
ry  był pod wszystkiemi względami przyjacielem , nie 
zaś wrogiem Niemiec. Podczas wojny, ostre wyrazy 
m ogły się dawać słyszeć z początku z obu stron, lecz 
jąd ro  narodu angielskiego nie było usposobione po 
nieprzyjacielsku dla Niemiec. Istn iało  pomiędzy tętni 
dwoma narodam i braterstw o, k tóre upatryw ałem  nie w 
wspólności pochodzenia, ani też wspólności języka i 
w iary, nie w połączonych działaniach arm ij, lecz w ich 
wspólnej wierności dla potęgi sumienia, w ich wspól- 
nein uznaw aniu sumienia za wyższą na ziemi powagę 

wyższą nad księgi i przepisy, nad naganę i pochw a
łę świata. M ówca oświadczył, że ro la przewódców 
politycznych w E uropie  należeć będzie w przyszłości 
do N iem iec i A nglji — rola zaś przewódców całego 
św iata ucyw ilizow anego— do A nglji, A m eryki i N ie
miec, i że należyta zgoda pomiędzy temi trzem a luda- 
dami germariskiemi oznacza pokój. P . D ickson, wno
sząc toast w im ieniu gości angielskich, oświadczył, że 
miał dla spraw y niemieckiej spółczucie przed wojną i 
po takowej. „W ojna niem iecka—powiedział D ickson— 
była wojną wszystkich pokoleń. Je j bitwy były bi 
twami A nglji, albowiem położyły kres stanowczy d łu 
giej walce pomiędzy plemionami germ ańskiem  irom ań- 
skiem .”

* W A nglji opozycja radykalnych przeciw  pro jek
towi reorganizacji wojskowej, p. Cardvella, przybiera 
charak te r coraz groźniejszy dla gabinetu. P rzypom ina
my sobie, że w . czasie wojny franko-nietnieckiej, niedo
statek zasobów wojennych w W ielkiej B rytanji, stał 
się tam przedm iotem  niew ątpliw ym  wystąpień demo
kratycznych, lecz odkąd mieszkańcy W ielkiej Brytanji 
zrozumieli niepodobieństwo zbrojnej interw encji na ko
rzyść rzeczypospolitej francuzkiej, gorliwość ich nagle 
ostygła, a środki jak ie  przedtem  uważali za niezbędne 
do zapewnienia bezpieczeństwa narodowego, dziś potę
piają, uważając je  za sprzeciw iające się zasadom eko
nomicznym, które teraźniejsze m inisterjum  przyjęło. Ta 
dążność, radykalnych aby pozbawić rząd środków  po
trzebnych do w yw arcia i okazania wpływ u A nglji na 
spraw y i kwestje zagraniczne, je s t niezawodnie opartą 
na przekonaniu, żc ani gabinet Gladstone, a tem bar- 
dziej torysowie, którzyby po nim nastąpili, nie in ter- 
wenjowaliby w obronie sprawy, której tryum f stara się 
radykalizm  zapewnić sobie, bo w gruncie dem okraci 
angielscy tak samo szczerze ja k  i ich współwyznawcy 
polityczni z stałego lądu, przyjęli zasadę solidarności 
m iędzynarodowej, rewolucyjnej. W nioski pp. B righ t i 
Cobden, ściągające się do wolnego handlu, nic nie mają 
wspólnego z teorjam i wyrażoneini na m ityngach demo
kratycznych, na których roztrząsają postawę A nglji 
względem przesilenia, jak ie  przechodzi w tej chwili 
F rancja, i wypadków możliwych, jak ie  z tego powodu 
dla innych państw wyniknąć mogą. N ie idzie więc tu 
o walkę zasad, tylko o rozstrzygnięcie projektu  re o r
ganizacji wojskowej. W  każdym razie trzeba  przyznać, 
że raczej gabinet poświęcił swoje opinje, dla wymagań 
dem okracji, k tóra  n iesłuszn ie  by uczyniła, gdyby w y
rzucała gabinetowi mniemaną sprzeczność, istniejącą po
między jego  pierwotnym  program em , a projektem  re 
organizacji wojskowej. Lecz jakkolw iek bądź nie loicz- 
nem je s t świeże oburzenie radykalizm u przeciw bilo
wi p. C ardw ella, zdaje się jed n ak  być tyle rzeczywi- 
stem, iż wznieca w pewnych organach angielskich, 
wielki niepokój. D ziennik Spectator potępia taktykę ra 
dykalnych, która podług niego, możo w następstwach 
wykreślić A nglję z koła stosunków zagranicznych i 
odpowiednio do tego zmniejszyć bezpieczeństwo naro
dowe. P raw dą je s t, mówi ów dziennik, że radykulni 
przez swoją antypatję do wojska i podatków, przyczy
nią się, chociażby nawet mimowolnie, do zniszczenia 
potęgi A nglji. W strę t do wszelkiej interw encji za
mienił się w namiętność nie m oralną, k tóra ich pobu
dza do publicznego wygłaszania takiej np. zasady: 
„N iech ginie świat cały i A ng lja  z nim razem, jeżeli 
śm ierć swoją musi okupić koniecznie, za cenę in ter- 
wencji.“ W  chwili gdy znaczna część E uropy  je s t z a 
kłóconą, a horyzont polityczny nie daje rękojm i spo- 
koju i trwałości, w chwili w której własne intereaa 
A nglji wym agają silnej obrony, w tedy to radykalizm  
angielski proponuje najobojętniej, aby wyrzec się w szel
kiej polityki zagranicznej, dla tego, że ona pociąga za 
sobą koszta! A żeby okazać chociaż odrobinę łoiki, po
winni by radykalni określić raczej swój program  temi 
słowy: „Chcemy A nglją uczynić bezsilną i niedołężną, 
ażeby tern samem już  zabezpieczyć ją  od wszelkich po
kus interw encji w spraw ach lądu stałego,“ A le rady
kalni wiedząc bardzo dobrze, że większość narodu 
wcale nie jest usposobioną do przyjęcia ich zasad, u- 
ciekają się do sofizmatów, chcąc dowieść że in terw en
cja angielska byłaby w każdym  razie i nieszczęsną i 
niebezpieczną. F aktem  jest niezawodnym, że siły wo
jenne A nglji w stosunku do sił niektórych państw lą
dowych, są dziś znacznie słabsze, niż kiedykolw iek by
ły. Postaw a stronnictw a radykalnego jest zupełnie n ie 
pojętą, je s t hańbą dla dem okracji, chyba że zniszczenie, 
że upadek A nglji je s t pożądanym i zgodnym  z wolą 
narodu. Takie wnioski, dowodzą jasno, w jak i sposób 
stronnictwo liberalne um iarkow ane zapatru je się na 
położenie, k tóre opozycja radykalna zam ierza przygo
tować rządowi, położenie dw akroć niebezpieczniejsze 
skutkiem  porozum ienia się w tym  punkcie, dem okracji 
krańcowej z konserwastystam i, których interes kastowy 
m ógłby zostać ciężko skom prom itow anym  przez zapro
jektow aną reorganizację wojskową. B il ułożony przez 
p. C ardvella tchnąc samą żądzą zaoszczędzenia wielu 
rozm aitych wydatków, je s t istotnie tylko półśrodkiem  
przyczyniającym  się do osłabienia pozycji gabinetu  w 
tej kwestji. Jeżeli gabinet stanowczo przyjął politykę 
nieinterw enjow ania i w yrzekł się wszelkiego pośredni
ctwa i w pływ u w spraw ach kontynentalnych, w takim 
razie, siła wojskowa jak ą  p. C ordevail zam ierza uor- 
ganizować, byłaby za wielką i koszta nieodpowiednie 
w stosunku system atu czysto obronnego, w projekto- 
wanem postanowieniu. Jeżeli zaś przeciwnie, rząd p ra
gnie utrzym ać powagę A nglji za granicą i dopuszcza 
możebność działania wspólnego z innemi mocarstwami, 
aby zapewnić niezależność niektórych państw lub do
pilnować dotrzym ania zaw artych przym ierzy, w takim 
znów razie powiększenie arm ji powinnoby być daleko

znaczniejsze. O becnie, publiczność angielska ma tylko 
przed sobą perspektyw ę nowych ofiar pieniężnych, k tó
rych rezultata stanowcze zdają się bardzo wątpliwe, i 
ta  właśnie wątpliwość dowodzi do jak iego  stopnia obo
jętności i chwiejności doszła izba niższa względem bilu 
p. C ardvella.

Szwajoarja
* W  Genewie znajdują się liczni ajenci bonapar- 

tystowscy, na których czele stoi, jak  wiadomo, p. 
P ie tri, były naczelnik policji paryzkiej. Niedawno 
wysłał on z G enew y do F rancji bardzo zręcznie zre 
dagow any list z podpisem L udw ika D uchene i kazał 
rozdać takow y w liczbie kilku tysięcy egzem plarzy po
między włościan francuzkich. „Nie jestem  literatem , ani 
też człowiekiem posiadającym  nauki szkolne, lecz sy
nem prostego włościanina, k tóry  zbogacił się przez 
swą pracę i który nikom u nic nie winien ani też nic 
od nikogo nie żąda”. W liście tym  powiedziano d a 
lej: „Byłbym  obojętny na wszelki kształt rządu, gdyby 
nie ciążył mi na sercu los ojczyzny, a szczególniej mo
ich spółbraci ze stanu włościańskiego.” Następnie list 
ten dowodzi, że tylko rząd, wyszły z głosow ania po
wszechnego; może zapewnić Domyślność i szczęście 
r ra n c ji . „Lecz rządem tym nie powinien być rząd 
1 hiers a, k tóry  kiedyś nazwał naród podłem  pospól
stwem (vile multitude), ani też rząd F av re ’a, k tóry  z mó
wnicy powiedział: „ces populations imbeciles de campagne ’, 
lub też nakoniec rząd Gam betty, który zarzucał w ło
ścianom opieszałość, gdy umierali dla dobra ojczyzny, 
podczas gdy on sam ograniczał się na mowach, p e ł
nych napuszenia,—lecz rządem  tym powinien być rząd, 
utworzony kiedyś z natchnienia Boskiego przez w ło
ścian i powierzony lżonemu nikczem nie cesarzowi L u 
dwikowi Napoleonowi, k tóry  powiedział: „Moi przyja
ciele nie m ieszkają w pałacach, ani w zam kach, lecz 
w chatach wieśniaczych.”

Szwecja i Norwegja.
. * T elegraf doniosł, że w tych dniach storting norweg- 

ski odrzucił propozycję rządu, co do ustanowienia ści
słej unji między Szwecją i N orw egją. Celem bilu by- 
o, położyć koniec odosobnieniu, istniejącemu długi 

czas między obu krajam i, w skutku szczególnych p rzy 
wilejów, jakietn i cieszy się N orw egja na zasadzie kon- 
stytucji 1814 r., nadanej norwegezykom  przez kró la  
szwedzkiego, po ustąpieniu N orw egji państwu szwedz
kiemu przez Danję, trak tatem  kielskirn. Jednym  z naj
ważniejszych przywilejów jes t władza wydawania praw 
bez sankcji króla, jeżeli tylko takowe przyjęte będą 
przez trzy  kolejno po sobie następujące stortingi. K a- 
^  dokładał wszelkich usiłowań, aby zniweczyć
ten przyw ilej, ale napróżno. Zdołał on jednakże uzy
skać prawo mianowania wice-króla; lecz pierwszy wi- 
ce-król s ta ł się w krótce tak niepopularnym , że został 
odwołany; nie mianowano nikogo dla zajęcia jego  miej
sca. M iejsce to wakowało przez lat trzydzieści; s to r
ting  skorzystał z tej okoliczności i zniósł ową posadę 
bez pozwolenia króla i parlam entu szwedzkiego. T e  i 
inne samowolne postępki norw egezyków  doprow adziły 
do kollizji, której jednakże zapobieżono, dzięki tak to 
wi teraźniejszego króla, zarówno popularnego w obu 
krajach. W kilka^ lat później, m ianowany został ko
mitet, złożony z równej liczby delegatów  szwedzkich i 
norwegskioh, którem u poruczone było rozpatrzenie kon
stytucji obu krajów. W r. 1867 kom itet wypracował 
nową konstytucję, k tóra przeznaczoną była dla obu 
krajów . N akreślona konstytucja przedstaw ioną została 
parlam entom  szwedzkiemu i norw egskiem u w 1868 i 
przyjętą przez takowe, nie m ogła jednakże otrzym ać 
mocy praw a przed zatwierdzeniem  owego projektu  
przedwstępnego przez następne, nowe parlam enta. (T a
ki byl zasadniczy przepis konstytucji). Parlam enta te 
wybrane zostały teraz, a storting odrzucił nową kon
stytucję, wychodząc głow nie z tego stanowiska, że in 
teresu N orw egji ucierpią, jeśli będzie m iała jedną ze 
ozwecją konstytucję , gdyż ten o s t a t n i  kraj będzie 
miał wówczas przew agę w skutku większej ludności 
swej (szwedów 4,200,000, a norw egezyków  1,700,000).

Hiszpanja.
. Ezytam y w Nord A . Z . z dnia 11-go m aja: Pople- 

czmoy hiszpańscy paryzkiej gminy, o których wspom i
naliśmy już, agitują coraz silniej przeciwko nowej dy - 
nastji. Na posiedzeniu kortezów w dniu 29 kw ietnia, 
deputow any C astelar m iał znów mowę rew olucyjną, k tó
ra spowodowała rozpraw y nadzwyczaj burzliwe. W o g ó 
le, położenie ma być bardzo natężone, co prezesowi mi
nisterstw a p. Zarala dało powód do podania się do d y 
misji, k tórą  król przyjął.

Ameryka.
* O agitacji w olno-m ularskiej piszą z Nowego Jo rk u : 

W ielka loża new -jorkska stowarzyszenia „szczególnych 
braci (odd fellows), istniejącego od lat 50 w A m eryce i 
liczącego tysiące członków, w ysłała dwóch pełnom ocni
ków do Niemiec dla założenia loż filjalnych. Pierw sza 
loża o tw artą została w grudniu  r. z. w Sztutgardzie, 
druga zeszłego miesiąca w Berlinie, pod nazwą loży 
G erm anji Nr. 1, a trzecia w D reźnie.

Telegramy z gazet zagranicznych.
Paryż, 9 maja, w południe. W edług  dekretu gminy, 

cena na chleb ustanow iona je s t na 50 cent. za kilogram . 
Kom isja w ojenna uregulow ać ma łącznie z delegowanym  
do spraw  wojennych stosunki pomiędzy kom itetem  'cen 
tralnym  a zarządem  wojennym. K om itetow i centralne
mu nie je s t wolno obsadzać miejsc, lecz powinien przed
stawiać komisji wojennej kandydatów na takow e. W szy
stkie konie wierzchowe w P aryżu , ściągnięte zostały drogą 
rekw izycji dla jazdy . L eonM eille t, członek kom itetu bez
pieczeństwa publicznego, miano w any został gubernatorem  
tortu  B icetre. W czoraj, w ratuszu odbyła się rada wo
jenna, w której brało udział kilku członków gm iny Ja k  
powiadają, naczelne dowództwo pow ierzone być ma D ą 
browskiemu, który oświadczył się gotowym do przyjęcia 
ta mwego, pod warunkiem , jeżeli pozostawioną mu bę
dzie nieograniczona swoboda w kierow aniu działaniam i 
wojennemi. F o rt Issy całkiem  opuszczony został wczo
raj. 1 aryż obsaczony już  jest zupełnie, począwszy od 
półwyspu G rennevilliers do fortu  7ssy. Części miasta, po
łożone pomiędzy Passy a P o in t-du -Jou r, cierpią mocno 
przez bom bardowanie ze strony wojsk wersalskich, a 
szczególniej 0d pocisków z baterji pod M ontretout. — 
0  godzinie 6  m inut 30  wieczorem. Ajencja Havas rozesłała 
następującą depeszę: Dziś wojska wersalskie w ykonały 
silny atak  w stronie M ontrouge, wszelako rezu ltat do 
tychczas nie je s t wiadomy. D ziennik Commune, d la uspo
kojenia mieszkańców utrzym uje, że fort Issy  opuszczony 
został tylko chwilowo. W edług innych znów doniesień 
tegoż dziennika, wojska w ersalskie usiłow ały zeszłej no
cy zarzucić most pontonowy pomiędzy P u teau x  a laskiem 
bulońskiem, lecz usiłow ania ich nie m iały najm niejszego 
powodzenia. O dparto  również trzykro tny  atak wojsk 
wersalskich, k tóre  chciały zdobyć M oulin-Saquet. O go
dzinie 0 minut 40 wiecz. O d dwóch godzin bataljony skon- 
tederow anych koncentru ją się na placu „Zgody” dla p rze
glądu w  obec jenerałów  gm iny, nim wyruszą na wyzna
czone im  stanow iska na polu bitwy. Gm ina przed
siębierze wszelkie potrzebne ś ro d k i, dla odparcia 
ataków  ze strony wojsk w ersalskich. Dzisiejszej nocy w 
forcie Vanvree wszczął się w ielki pożar. P od  N euil-

ly rozpoczęto silny ogień karabinowy. Z dw orca ko
lei żelaznej w Asnióres w yruszyły lokom otyw y opan
cerzone; przeznaczenie ich dotychczas nie je s t wiado
me; wszelako utrzym ują, że ustawione być m ają, jako  
baterje, pod bram ą M aillot. D ziałania wojenne są dziś 
na wszystkich jiunktach bardzo energiczne. O godzinie 
1-ej wieczorem. W  tej chwili rozlepioną je s t depesza, 
przesłana gm inie przez delegow anego do spraw  w ojen
nych, k tóra  donosi, że od południa na forcie Issy  powie
wa Haga trójkolorow a; fort ten opuszczony został przez 
załogę wczoraj wieczorem. Jen era ł B runet, dowodzący 
we wsi Issy, o trzym ał rozkaz do obsadzenia pozycji w 
pobliżu liceum i połączenia takowej z fortem Y an- 
vres.

. _ Wersal, 9 maja, o godzinie 7-ej wieczorem. Na 
posiedzeniu zgrom adzenia narodow ego, P icard  po tw ier
dził zdobycie fortu  Issy. D otychczas nie ma jeszcze 
bliższych szczegółów. Nie zabrano żadnych jeńców', 
gdyż powstańcy opuścili fort w ciągu nocy. Roboty 
oblężnicze pod laskiem bulońskim i B illancourt posu- 
męte ju ż  są na 300 metrów od wałów.

Llorencja, 9 maja. Izba  deputow anych przyjęła 
artyku ły  praw a o gw arancjach, podług popraw ek se
natu, a następnie całe powyższe praw o większością 151 
głosów przeciw'ko 70.

Bruksela, 9 maja. W edług  Ltoile belge, książę 
M uiat miał wyjechać ztąd dzis do Francji.

Berlin, 6 maja. Cesarz przyjm ow ał w południe 
Essad-paszę, w obecności sekretarza stanu v. Thile i po
sła tureckiego. Essad-pasza zaproszony został dzis do 
stołu cesarskiego.

Berlin, 8 moja. Pow iadają, że książę Bism arck nie 
pow róci nateraz do B erlina, lecz ma się udać wprost 
z Ira n k fu rtu .d o  Francji, a mianowicie do Com piegne, 
gdzie znajduje się głów na kw atera księcia następcy tronu 
saskiego. P odróż ta, zostawać ma w zw iązku z umową, 
podług  której, wojska rządu francuzkiego m ogłyby w y
konywać pod Paryżem  zupełnie swobodne ruchy.

Wiedeń, 9 maja. Dziś, cesarz przyjm ow ał nowe
go posła rzeczypospolitej francuzkiej p. Banneville, 
który wręczył mu swe listy  uw ierzytelniające. P rzy 
jęcie miało miejsce ze zw ykłem i w podobnych okoli
cznościach ceremonjami.

Peszt, 8 maja. Dziś odbyło się ogólne posiedzenie 
w ęgierskiego banku wzajemnego ubezpieczenia. S p ra 
wozdanie brzmi niekorzystnie. D y rek to r o trzym ał dym i
sję. A kcje w znacznej części nie zostały rozprzedane. Czy
sty  zysk wynosi zaledwie 800 guld ., a i te są niepewne. 
Czynności banku zostały zawieszone.

 ̂ I  eszt, 8 maja. D la  zbudow ania kolei żelaznej z 
C saktornya przez W arażdyndo .Żapreseits, wezwano o u- 
bieganie śię i przedsiębierców, którzy nie m ają poprzed
nich koncesij. Propozycje przysłane być winny do 30 
czerwca.

Peszt, 9 maja.  ̂ W ydziały  rozpoczęły ju ż  rozpraw y 
nad najnowszym wnioskiem w przedm iocie organizacji 
sądownictwa. C zw arty wydział p rzy jął takowy. Lecz le 
wica nic me chce słyszeć o tern, i oświadcza, że jeżeli 
wniosek ten postaw iony został tylko dla zyskania na cza
sie, to stronnictw o D eaka m yli się; lewica w całym  
komplecie wystąpi przeciw ko tem u wnioskowi.

_ * Praga, 9 maja. Przyw ódzcy stronnictw a starocze- 
skiego, znieśli się z Petrino , celem skłonienia frakcji je
go do w ystąpienia z rady państwa, dla u n ie m o ż e b n ie n ia  
odosobnionej ugody z Galicją.

Im zpruk, 9 maja. W czoraj liczni studenci tu tej
szego uniw ersytetu postanowili na zgrom adzeniu w ie- 
czornem posłać adres do D óllingera.

Lwów, 8 maja. Polscy deputow ani oświadczyli, 
że w interesie jedności państwa zgodzą się na wniosek 
rządu z zmianami, lecz że nie przyjm ą projektu  R ech- 
bauera, gdyby im takow y zaproponow ano.

Grac, 8 maja. W obec ogłoszenia słowiańskiego 
memorandum, klerykalny  dziennik ludowy powiada: 

-„Zasady stronnictw a zachowawczego opierają się utw o
rzeniu królestw a słoweńskiego na podstawie zasady 
narodowości. • J

Grac, 8 maja. S tyry jsk ie  stowarzyszenie prze
mysłowe podaje adres do m inisterstwa, w którym  do
maga się, żeby praw o szkolne pozostawiono tym cza
sem bez zmian i przeprow adzono ściśle. Jednocze
śnie w adresie tym  w ynurza się wdzięczność dla k ra jo 
wej rady szkolnej za to, że pomimo knowań reakcyj
nych, nie zgodziła się na zmiany w rzeczonem prawie.

* Londyn, 10 maja. D o dziennika T im es a donoszą 
z b llauełfji, ze ju tro  zw ołany będzie senat, dla ratyfil 
kowania rezolucji kom isji, ustanowionej dla załatw ie
nia sporów anglo-am erykańskich. Um owa nazwaną bę
dzie traktatem  w aszyngtońskim . Cesarz niem iecki o- 
brany został sędzią polubow nym  w spraw ie St. Juan .

T E L E G R A M Y
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

W e r s a l ,  11 maja. Wiadomości z Algierji s |  po
myślniejsze. W bitwie w  dniu 6 maja, dowódca powstań
ców Kalif Mokrane, został zabity i walka zaraz ustała.

( G r ó b  o s t a t n i e g o  M o h i k a n a ) .  Pew ien podró
żny pisze co następuje w jednej z gazet północno-ainery- 
kańskich; P rzechadzając się pew nego dnia, w późnej j e 
sieni 1869 r., na cm entarzu osady lierrenhuckiej w B etle - 
hemie (w Pensylw anji), widziałem mnóstwo nagrobków  
indjan i indjanek m ohikańskich, pochowanych tu  wraz z 
pierwszymi osadnikam i tej okolicy. W śród  starych k a 
mieni, znajduje się tam nowa p ły ta  m arm urow a, odzna
czająca się tern jeszcze, że zasadzona jest naokoło różami 
i innemi krzewami. K siądz herrenhucki zbliżył się do 
mnie, wszczął rozmowę i powiedział mi, że stoimy przed 
grobem  „O statniego M ohikana, ’ znanego z powieści Co
oper a, noszącej ten ty tu ł. Zakom unikow ał on mi wiado
mość, że jed en  ze starszych m isjonarzy herrenhuckich, 
Ilackew alder, w ydał „Pam iętniki," w których opisuje swe 
przygody z młodych lat podczas swego pobytu pomiędzy 
indjanam i, których naw racał na w iarę chrześcjańską. P a 
miętniki te obejm ują wiele szczegółów o „Ostatnim M o
hikanie,” nazwiskiem  Czop. Opis H eckew aldera o życiu 
tego m ohikana dostarczył C ooperow i treści d la jego zna
kom itego rom ansu, Cooper atoli każe działać swemu bo
haterow i w  innej miejscowości. Obecnie, gdy ostatni M o- 
h ikan” stał się znanym  powszechnie z u tw oru  C ooper’a, 
postawiono na jeg o  grobie wyż wspom nioną p łytę m ar
m urową, szlachetne zaś dam y przyozdobiły ten g rób  kw ia
tami i p ielęgnują je  ciągle.

* Gazette de Medecine podaje następujący, w yraźnie 
z pod kom petentnego wychodzący p ió ra  artyku ł, do ty 
czący instytutu jąkających  się, założonego i k ierow ane
go w Paryżu  przez p. C hervin. P . Chervin otw orzył w 
B rukselli (p rz/  nlicy Marche aux-Poulets N r. 45) kurs, 
w którym  zam ierza dołożyć wszelkich starań do sp ro sto 
wania wym awiania jąkających się. A rty k u ł wspomniony 
jest ̂ następujący: „Instytut o którym  mowa, założony w r .  
1867 przez p. C hervin, przy pomocy m inistra oświecenia 
publicznego, jest już znany wielu rodzinom  które  pocie
szył, szczególnie ubogich, k tórych zawsze przyjm uje bez
płatn ie. W edług  doktora Gubian, prezesa cesarskiego to 
w arzystw a lekarsk iego  w L jonie, następująca jest zara-
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zetn przyczyna jąkania się i metoda p. Chervin dla u su 
nięcia tej wady: „Czynność i przyczyna jąkania się p o 
chodzi od tej części m ózgu, która przew odniczy intelli< 
gencji tchącej mowę; c ięg le drażniona przez myśl mę
tną i wahającą się, utrzymuje ciągle nieład, który nie 
ustanie aż w chwili kiedy rozum ny i doświadczony nau
c z y c ie l, powróci tę in teligencję do regularności, do 
rytm u i wym ierzonej dokładności dobrej m ow y.” D a
w ny uczeń p. Chervin, obecnie znakom ity urzędnik są- 

. dow y, wyraża się w następujący sposób o tym samym  
przedm iocie: „Jąkanie się jest brakiem rów now agi w
zdolności m yśli i mowy. K iedy w ym aw ianie norm al
ne jest kolejne, tak że każda zg łosk a  każdy dźw ięk  
nadchodzi po kolei, u jąkającego się frazes, albo przy 
najmniej całe słow o, zdaje się co chw ila chcieć w y- 
biedz od razu. Ztąd wahanie się organów  w ym aw ia
nia, które nie m ogą być posłuszne rozkazom źle ure
gulowanej w oli. W yleczyć jąkającego, jest to p rzy
w rócić mu normalną spokojność, niezbędny spokój do 
należytego rozbioru m yśli w je g o  um yśle i m ow y na 
jeg o  ustach.” P . Chervin, powiadają doktorzy D egran- 
ges, 1'onterel i Passot, odrzuca środki mechaniczne; nie 
ucieka się ani do kam yków  D em ostenesa ani do w i
dełek  p. Itard, ani do gim nastyki językow ej pani L eigh  
i p. M albouche, ani do gestykulacji i isochronu p. Ser- 
re,̂  ani do w ędzidła języka i muthonomu p. Colombat, 
ani do kabłąku p. H ervez de C hegion, ani do sztucz
nej szczęki p. W utzera, ani do kulek kauczukow ych  
p. M orin, ani do krawatu p. Bates i t. p. Zatem  
leczen ie jąkających się przez m etodę pana Chor- 
vin nie wym aga ani lekarstw , ani użycia jak iegok o l
w iek  bądź narzędzia w ustach. M etoda ta opiera się 
na zw yczajnych regułach  wymawiania; jest to m etoda  
D em ostenesa, bez kamyków, wykładana z w ielką um ie
jętnością i w ielkiem  doświadczeniem  nauczania. Przez  
uważne i c iąg łe  naśladowanie, uczeń w końcu przysw a
ja  sobie wym awianie profesora; wprawa utrwala go w  
tym  nowym  sposobie m ówienia, który staje się dlań ła 
twym  i naturalnym. K urs trwa dwadzieścia dni. P ier
wszy tydzień użyty jest na przełam anie jąkania; drugi 
na nabycie ła tw ego i naturalnego wymawiania; trzeci 
na utrwalenie tej nowej m owy. W  sprawozdaniu za- 
żądanem  przez radę munrcyplną w M arsylji, cz łon ko
w ie komisji: doktór B oyer, p. Guibert, adwokat i p. 
P eyrot, inspektor akademji, streszczają się w następu
ją cy  sposób: „Rezultata, jak ie m ieliśm y m ożność stw ier
dzić,^ są tak zupełn ie zadawalniające, że nie ogranicza
my się, kończąc, na podziękowaniu wam za zachętę pró
by, jaką zrobił p. Chervin swej m etody w  naszem m ie
ście, ale prosim y was oprócz tego, o przedsięw zięcie 
w łaściw ych środków, aby profesor m ógł ponawiać swój 
kurs co rok, w epoce, jaką spodoba się wam w yzna
czyć, lub której w ybór pozostaw icie jem u. O biecujem y  
wam naprzód żyw ą wdzięczność ze strony rodzin, k tó
re będą pow ołane do korzystania z tej instytucji.” T a 
ką jest m etoda prosta i naturalna, której skuteczność  
urzędownie została stw ierdzona.”

* D zienn ik  S t. P et. Wied. otrzym ał od doktora H ii-  
bnera następującą wiadomość: „Lat temu trzy, w g a 
zetach zagranicznych, szczególniej angielskich i amery 
kańskich, często zdarzało się spotykać artykuły o ja d o  
witem działaniu tkanin, ubarwionych różnemi farbami 
dziegciow em i, wyrabianeini ze sm oły kamiennej, otrzy 
m ywanej w wielkiej ilości w fabrykach gazow ych, przy 
dobywaniu gazu do ośw ietlania. D ziałanie jadow ite  
tych farb dostrzeżono dotąd tylko przy noszeniu tak 
zw anych wyrobów pończoszanych, jako to: skarpetek  
kaftaników, trykotów  i t. p., które noszą się bezpo
średnio na gołem  ciele. Pom iędzy barwnikami d ziegcio
wem i, które stały się powodem  otrucia, wymieniano: 
anilinow y, szczególn ie n iebieski, często zawierający p o 
stronne jadow ite przym ięszania i barwniki —  koralinę 
i azurinę (*) czerw onego i n ieb iesk iego koloru. Przy  
padki otrucia, spraw ionego przez wspom nione barw
niki, ujawniają się przez m iejscowe zapalne rozdraż
nienie skóry i ogólny stan gorączk ow y, z ból wn g ło 
w y i m dłościam i. O w ypadku otrucia pończochami za- 
barwionem i koraliną zakom unikowanym  paryzkiej aka
dem ji nauk przez profesora Tardieu, podałem  wzm ian
k ę w czasopiśmie: „Archiwum  m edyc. sądów, i h igieny  
publ.” (1869 r. N- 2), razem z badaniami p. Tardieu  
nad fizjologicznem  działaniem  koraliny. D otychczas  
nie słychać było u nas uskarżań na szkodliw y wpły’\v 
anilinow ych i innych barwników dziegciow ych i praw  
dopodobnie poniżej opisany w ypadek otrucia skarpet 
kami, który zdarzył się w tych dniach, a bardzo jest  
podobny do w ypadku opisanego przez p. Tardieu, na
leży  uważać za pierwszy, przynajmniej w Petersburgu. 
D ok tór Batalin, w ezw any dla udzielenia pom ocy lekar
skiej do urzędnika R., znalazł, że ten ostatni m iał skó
rę na obu nogach czerwoną i w różnych miejscach na 
przestrzeni pokrywanej przez skarpetki, posianą p ę 
cherzam i wodnistem i z zapalną opuchliną naokoło tych  
•ostatnich. D ow iedziaw szy się z w ypytyw ań, że opisa- 
ne cierpienie n óg ukazuje się u chorego, wkrótce 
potem  jak  nosił on jedw abne skarpetki kupione 
przez n iego w gościnnym  dworze w m agazynie h o len 
derskim. Engbersa, doktór Batalin, z ło ży ł je  do urzędu 
lekarskiego, dla śc isłego  zbadania jadow itego barwni
ka. Skarpetki te b yły  ubarwione w piękne poprzecz
ne prążki koloru n ieb iesk iego i czerw onego, i na po
zór niczem  się nie odróżniały od takich sam ych egzem 
plarzy-, w idzianych przezem nie w w ielu  m agazynach  
Petersburga. Chem iczny rozbiór skarpetek, dokonany  
przez m agistra farmacji K aselm ana ujawnił, że n iebies
kie prążki ubarwione b yły  farbą anilinową, a czerw o
ne—koraliną. W  ostatnich czasach w literaturze m edy
cznej ukazało się kilka dowodzeń zaprzeczających ja 
dowitym  w łasnościom  koraliny, przyczem  takow e przy
pisyw ane b y ły  przypadkowym  przym ięszaniom  do bar
wnika, naprzykład: arszenikow i, zw iązkom  rtęciowych  
i innym  ciał jadow itym . A le  w opisyw anym  przezem  ie 
w ypadku nie w ykryto żadnych postronnych przyinię- 
szań, rów nież jak w w ypadku opisanym przez p. Tar
dieu, który oprócz tego truł różne zw ierzęta chemicz 
nie czystą koraliną. N a nieszczęście w Petersburgu  
okazało się niem ożliwem  otrzym anie tego  barwnika i 
i dla tego, trzeba było do dalszego czasu, w yrzec się 
sprawdzających doświadczeń na zwierzętach. Tkaniny, 
przew ażnie jedw abne, ubarwione koraliną i inneini far
bami dziegciow em i, odznaczają się pięknością i jaskra
w ością kolorów; ale rozum ie się samo przez się, iż ta 
zewnętrzna oznaka nie jest dostateczną dla określenia  
w łasności barwników. D la  tego , w  celu koniecznej o- 
strożności, pozostaje tylko doradzić— aby zu pełn ie w y- 
rzeczono się noszenia takiego rodzaju w yrobów ubar
wionych, które noszą się bezpośrednio na gołem  ciele .“

w nową linję, a tym  sposobem niem ożebnem  będzie 
dla nieprzyjaciela bombardować miasto wprzód, nim  
zdoła opanować forty zewnętrzne. N iektóre z wysp 
Renu będą także ufortyfikowane. Jednocześn ie władze 
cyw ilne zajęte są gorliw ie polityczną organizacją A lza 
cji, która, stosow nie do projektu rządow ego, przedsta
w ionego parlam entowi niem ieckiem u, mieć będzie byt 
polityczny oddzielny od każdej z dwóch części p ań 
stwa n iem ieck iego .— W  tych dniach odbywało się w 
Sztrasburgu zebranie znakom itszych osób z prowincji, 
w celu przedstawienia rządowi cesarskiem u i radzie 
związkowej wniosku w kwestji politycznej organizacji 
Alzacji. M iędzy przedstawioneini propozycjam i ńajwuż- 
niejszem i są: 1) nietykalność A lzacji, t. j . że część jej 
nie będzie przyłączoną do Bawarji, jak togo domaga  
się znaczna część m ieszkańców tego ostatniego kraju; 
2) aby A lzacja i Lotaryngja m iały swą oddzielną re
prezentację w parlam encie niem ieckim  i radzie zw iąz
kowej, i aby m iały zgrom adzenia prowincjonalne, przy
odziane władzą decydowania wszelkich spraw m iejsco
wych; 3) aby instytucje prowincjonalne i m unicypalne 
b y ły  wybieralne; 4) aby istniejące trybunały sądowe, 
oraz kodeksa cyw ilny i krym inalny były pozostawione 
w form ie poprzedniej; 5) aby w perjodzie od pięciu do 
sześciu  lat pozw olonę było każdem u m ieszkańcowi 
prowincji wybrać sobie narodowość, do której należeć  
pragnie; 6) aby użycie języków  francuzkiego i n ie
m ieckiego w dokumentach urzędowych i rozprawach  
zgrom adzeń reprezentacyjnych było pozostawione do 
wyboru; 7) aby alzatczycy byli uwolnieni, jak można 
najdłużej, od służby wojennej.

* P od  W ronkam i, w w ielk iem  księstw ie P oznań- 
skiem , odkryto przed 40-u  laty po lewym  brzegu W ar
ty, zaledw ie o 100 kroków' od rzeki i m iasteczka, ży 
ły  brunatnego węgla, które wszakże dopiero w  20 lat 
później uznane zostały  przez królew ski urząd górn iczy  
za znamiona bogatego pokładu. Ó w czesny w łaściciel 
otrzym ał wprawdzie pozw olenie w ydobywania w ęgla, 
dla braku przecież dostatecznych środków  m aterjal- 
nych, i z powodu wielkiej obfitości drzewa w okolicy, 
zaniechał eksploatacji kopalni. Później nabyła prawo 
eksploatacji spółka spekulantów, ale także nie umiała  
w łaściw ego ciągnąć zysku. Teraźniejszy w łaściciel, p. 
Ign acy  G rabow ski, nabywszy kopalnię, sprow adził na
tychm iast w ybornych techn ików , i rozpoczął prace 
przedwstępne celem  zużytkowania kopalni na wielką  
skalę. Poszukiw ania nie zaw iodły, i w ykazały skład  
pokładu następujący: P ierw sza warstwa składa się mniej 
więcej na 12 do 24 stóp głębokości z białej glinki, 
poczem  następuje potężna warstwa, około 80 stóp g r u 
bości obejmująca, brunatnego w ęgla. P o niej znów  
przychodzi na 5 stóp pokład glinki, dalej drugi pokład  
w ęgla  na 12 stop głębokości, wreszcie jeszcze trzeci 
pokład, który dotąd nie został jeszcze dokładnie zba
dany. P . Grabowski zam ierza urządzić w miejscu  
znaczną fabrykę ceg ły , przedm iotów  architektonicz
nych, ornam entów, fahrykę sączków  i rur w od ociągo
wych w  najrozleglejszych rozmiarach, coby zatrzym ało  
ogrom ne kapitały, jak ie corocznie na te artykuły p ły 
ną do A nglji. K olej żelazna w miejscu i spławna rze
ka, ułatwiając kom unikację, niem ało zapewne przyczy
n iłyb y  się do podniesienia fabryk.

może być używany jako kom post do użyźniania pól; kon
serw ow anie dojrzałego piwa w lodowniach, pozw ala w y
czekiw ać na dogodną do jeg o  sprzedaży porę; nakoniec 
przechow yw anie piwa w lodowniach browarnych, nie za
graża w cale takiem  niebezpieczeństwem  p o ża ru , jak  
przechow ywanie okow ity. Następne rozdziały tego  
dziełka, zajmują się bardziej specjalnem i kwestjam i i pra
gnących z niemi obznajm ić s i ę , odsyłam y do samej 
książki.

Zupełnie zgadzając się z wnioskam i autora o p o ży t
kach, jakieby przyniosło ziem ianom  zajęcie się wyrobem  
piwa, tem bardziej, że tylko za pomocą racjonalnego g o 
spodarstwa i w yciągania w szelkich m ożliw ych korzyści 
z jego gałęzi i łącznego z niem i przem ysłu, ziem ianie 
m ogą dojść do materjalnej pom yślności, nie możem nie 
życzyć o ile m ożna najw iększego rozpow szechnienia tego  
dziełka i zastosowania w praktyce zawartych w niem  rad.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI

Oftriy Targowe.
dnia 29 Kwietnia (11 M aja) 1811 roku.

* Współzawodnictwo dla bliźniąt Siamskich. Barrnum, 
nieporów nany Y ankee, w ym yślił dla europejczyków  
„nigdy jeszcze niew idzianą” uciechę. D o  L iverpoolu  
przybył obecnie zbiór osobliw ości ludzkich, które mają 
być obwożone po E u rop ie dla oglądania ich i napet 
nienia worka p. Barmuma. P om ięd zy  niemi jest o l
brzym i olbrzym ka, każde około  8-u  stóp w ysokości 
m ający; g łów n ą jednak siłę  przyciągającą wywiera  
spółżaw odnictw o bliźniąt siam skich. Są to dw ie dziew 
czyny m urzyńskie, w wieku lat 19, które od urodzę 
nia sw ego zrośnięte są grzbietam i, mimo to jednak m a
ją  fizjognom ję „ujmującą” a nawet śpiewają, tańczą i z 
wdziękiem  rozm owę prowadzić potrafią.

W a r s a s a w a ,  

d n f a  3 0  K w i e t n i a  1 $  M a j a  .

KOLEJE ZELAZNE 
odchodzą:

/j  H arszawy: D o S osnow ca i G ra n ic y , p o c ią g  p o sp ie sz  .y o 
g o d z in ie  7 m in u t 1 6 ra n o  i p o c ią g  osobow y o g o d z in ie  i 1 m in .
2 0 ra n o . —  D o A le k sa n d ro w a , p o c ią g  osobow y ,o g o d z ic ie  7 m i-- 
n u t  1 6 ra n o  i p o c ią g  p o sp ie sz n y  o g o d z in ie  2 m in u t 1 9 po  p o łu 
d n iu .— O so bow o-m iejscow y: D o  P e tro k o w a  i 'K u tn a  o g o a z k iie  6 
po  p o łu d n iu .—  D o T e re s p o la , p o c iąg  osobow y o g o d z in ie  1 z po- 
lu d n ia . —  D o P e te r s b u r g a  p o c ią g  p o śp ie sz n y  o g o d z in ie  10 m in .
3 0 ra n o  i p o c ią g  osobow y o g o d z in ie  10  m in . 3 0  w  no ;y

przychodzą:
P o  W arszawy Z S osnow ic  i G ra n ic y , p o c ią g  p o sp ie sz n y  o 

g o d z in ie  8 m in u t 4 8 w ieczó r i p o c ią g  osobow y o g o d z in ie  5 m i
n u t 14 po p o łu d n iu . —  Z A lek san d ro w a , p o c iąg  osobow y ó go 
d ż in ie  2 m in. 18 po  p o łu d n iu  i p o c ią g  p o sp ie sz n y  ( ra z e m  z G ra 
n ic z n y m ) .—  O so b ow o-m iejscow y: Z  K u tn a  i P e tro k o w a  o g o d z i
n ie  j  0 ran o . — Z  T e re s p o la  p o c ią g  osobow y o g o d z in ie  2 po  p o 
łu d n iu . Z P e te r s b u rg a ,  p o c ią g  p o sp ie szn y  o g o d z in ie  6 m in u t 
5 pci p o łu d n iu  i p o c ią g  osobow y o g o d z in ie  4 m in . 5 0  ran o .

Rozkład jazdy na drodze żelaznej 
W  rszawsko-Terespolskiej.

P o c ią g  osobow y w ychodzi: z P ra g i  o g o d z in ie . 1 p o  p o łu d n iu ; 
z M iło sn y  o g . 1 m . 3 2 ; (z  p r z y s t .)  z D cm b e  W ie lk ie  o g . 1 m . 
4 5 ;  z M iń sk a  o g . 2 m . 1 1 ; z M rozów  o g. 8 m . 4 5 ;  z K o tu n ia  
o g . 3 m . 1 8 ; z S ied lec  o g . 3 m . 5 0 ; z Ł u k o w a o g . 4 m . 5 0; 
(z  p rz y s t .)  z S zan iaw y o g . 6 m . 2; z M ię d zy rze ca  o g . 5 m . 41 
z B ia ły  o godz. 6 m . 2G; z C lio ty low a o g . fi m . 5 5 ; — p rzy b ęd z ie  
do T e re s p o la  o g . 7 m . 28  w ieczó r.

Z  T e re s p o la  w ychodzi o g o d z in ie . 7 m . 3 5 ra n o ; z C ho ty łow a 
o g . 8 m . 8 ; z B ia ły  o g . 8 m . 3 9; z M ię d zy rzeca  o g . 9 m . 2 3 ; 
(z p r z y s t .)  z  S zan iaw y  o g .  9 m . 5 1 ;  z  Ł u k o w a o g . 10 m . 2 4 ; 
z S ied lec  o g . 11 m. 1 9 ; z K o tu n ia  o 
g . 12 m . 21 p o p o łu d n iu ;  z M iń sk a  
z D em bo W ie lk ie  o g . I m . 13; z M iło sn y  o g . 1 m . 3 1 , 
b ęd z ie  do P ra g i  o g . 2 po  p o łu d n iu .

R O D Z A J PR O D U K T Ó W
Czetw ert Korzec od — do

rsr. kop. ruble sr. i kopiejki
Pszenica — 242 — funt. 1 4 g i 6 7 5
Zyto — 232 — — .

' 8 4 20 4 4
Jęczm ień 4 i 2 rzędowy 63 3 3 3
Owies . 4 - ‘i 4 * 2
G ryka ................... * J A 3
Itz cp ik  lo tn i ..........................  ...............
R zep a k  ra p s  zim o w . . . .  
Siemie lniane . ........................ 1 1 S i ♦i 30 -  7 i 0
G roch po lny . . .................................. 7 6 4 5 ; 4 89

„ cukrow y ...................................... 9 0 5 6 -
F aso la  . . . . ...................... 4 40 8 i 9
K a s z a  ja g la n a ..................................... 16 30 <ł 10 5 »

„  jęczm ienna . .  .................... 8 — 4 30 5
„ gryczana g ruba . . . . U- 3 5 ' 70 6 30
„ „ d ro b n a .............. - — — —

M ąka parow a pszenna 00 0  pud . . . . — —
ł» n „ — — - - — -
91 11 I  11 

i» u ii I I  u 
„  „  żytn ia pyt. N r. 1 i 3 . 

J  a r z y n y :  K artofle . . 3 6 2

-

2 \0
„  B urak i . . .................... — — __ —

O k  r a s a :  M asło świeże f u n t .......... — — — . _ — __
„ ,, solone pud . . . . — — — — — —.

Olej rzepakow y pu d . ............................. — — — — ...
„  lniany .......................... — — — — - -

Śledzie szkockie beczka — — —. ■ _
„ angielskie „ ................... - — — — __

S ia n o ........................ ............................pud — - 40 - 42 Vf
Słom a ........................  ...............pud
D rzew o opał. tw arde sążeń kubiczne

— 22 V2 27 V*

ii u miękie „  ,t - — -- —
Olej ska lny  f u n t .................................... — — - - —

g. 11  m . 4 6 ; z M rozów  o 
o g . 12  m . 5 5; (z  p rz y s t .)

p rzy -

* W  P a ll M all Gazette piszą, że rząd niem iecki czy
ni w ielk ie przygotow ania w celu rozszerzenia fortyfi
kacji Strasburga. N ow a linja robót oznaczona o 7,000  
kroków przed w ałem  teraźniejszym , ma być zbudow a
ną w  około miasta i tym sposobem  bronić także K eh ł.—  
M ittelhausbergen, jeden z g łów n ych  punktów, zkąd  
prowadzono bombardowanie, będzie silnie obwarowany, 
H ohnholm  na północy i Illkirch na południu wejdą

* A n ilin a  o trz y m u je  się  z n itro -b e n z in y , dw a zaś o s ta tn ie  
b a rw n ik i o trz y m u ją  się  zw yk le  z kw asu  k a rb o lo w eg o .

Jo3BOjeuo JJ,eu3ypoło.

V iadomości Miejscowe.
* N iedaw no w yszło z druku d ziełko, ważne, z powodu  

swej styczności z gospodarstw em  wiejskiem , w tutejszym  
przeważnie rolniczym  kraju, pod tytułem : Pogląd na p rze 
m ysł browarny w Królestwie Polakiem, ze stanowiska zie
miańskiego i  rolniczo-fabrycznego. Skreślił Franciszek D re
wnowski, emeryt. W arszawa 1871 r .” D z ie łk o  to stanowi 
niejako dalszy ciąg broszury tegoż autora: „Pogląd na 
wyrób i konsumrję piw a w Królestwie Polskiem ,” o której 
podana była wzmianka w Nr. 223  Dzień. Warsz. A utor  
wzbogacony wiadomościam i i spostrzeżeniam i, nabytemi 
przez doświadczenie w czasie d ługiej swej służby, pierw  
szą książkę pośw ięcił w yrobowi piwa w W arszawie; teraz 
zaś zwraca się do ziemian, pragnąc przedstawić korzyści, 
m ogące, łącznie z ogólnym  pożytkiem , wyniknąć dla nich  
z wyrabiania dobrego i taniego piwa. Objaśniwszy, w krót
kiej odezw ie do ziemian, cel swej pracy, w pierwszym  roz
dziale zam ieszcza treść poprzedniego sw ego dziełka, w 
przedm iocie technicznej strony wyrobu piwa. W  następ
nym rozdziale, pod tytułem: „przem ysł rolniczo-fabry  
czny,” porównywa korzyści i zw iązek z rolnictwem  n ie
których gałęzi tego przem ysłu i dochodzi do wniosku, że 
•ukrownic, pom im o tego że surow y ich m aterjał stanowi 
produkt rolnictwa, należą do kategorji zakładów  czysto 
fabrycznych; gorzeln ie zaś, w skutku wprowadzenia w 
kraju tutejszym  system u akcyznego, dążą do przekształ
cenia się na w ielkie, n iezależne od rolnictwa zakłady, z o- 
grom ńym  dla moralności pożytkiem , przyczyniając się do 
zm niejszenia pijaństwa.

Zm niejszenie konsumeji wódki powinnoby było po
ciągnąć za sobą powiększenie konsumeji piwa; jeże li zaś 
tak iego powiększenia nie w idzim y, to przyczynę tego  
stanowi ta okoliczność, że zamiast dobrego, pożyw nego i 
sm acznego piwa, rozgrzew ającego zim ą a ch łodzącego  
iitem, sprzedaje się powiększę) części kwaśna m ięszani- 

na. Tym  sposobem  dla gospodarstw a w iejsk iego otwiera  
się bogate źródło dochodu w w yrobie dobrego piwa, któ
rego rozległa sprzedaż uwarunkowywa się jeg o  zaletami, 
^owołując się na rozwój wyrobu i konsumeji piwa w są

siedniej Austrji i w N iem czech autor dowodzi, że su
rowe produkta do w yrobu p iw , są u nas tańsze niżeli na 
całym  Zachodzie; że zaopatrywanie browarów lodem  jest  
u nas daleko łatw iejszem  niżeli w krajach zachodnich, i 
że akcyza od w yrobu piw a jest łagodniejsza niż w innych  
państwach. N a korzyść rozpow szechnienia browarów, 
przerabiających surow e produkta wytwarzane na m iej
scu, przemawiają następujące okoliczności: erekcja bro
waru z niezbędną lodow nią w ym aga daleko mniej w y
kładu kapitału, niż erekcja gorzelni i składu okowity; 
obeznanie się z nauką piwowarstwa i praktyczne prowa
dzenie tego zawodu, daleko mniej przedstawia trudności 
niż nauka i prowadzenie gorzelnietwa; kontrola skarbo
wa w yrobu piwa i handlowej jeg o  cyrkulacji, daje pro
ducentowi więcej sw obody w  obrotach; stopa akcyzy od 
w yrobu piw a jest 32 razy mniejszą od stopy akcyzy od 
wódki; w podobnym  stosunku zostają w zględem  siebie 
opłaty procederow e na sprzedaż obydw óch tych wyro
bów; zim owa w yłącznie pora do w yrobu piwa nie odry

Kolej JFabryozno-Łodzka.
P o c ią g  N r . 1 , w ychodzi z Ł ó d z i o god z . 12  m in . 2 8  p rzy b y w a 

do K o lu sz ek  o god z . 1 m . 1 0  i tam  sp o ty k a  się  z p o c ią g ie m  o so 
bow ym  d ro g i że lazne j w arszaw sko  - w ie d e ń s k ie j. P o d ró ż n i p o c ią 
g iem  ty m  u d a jący  się , p rzy b y w ają  do S osnow ic  o godz. 9 w ieczó r, 
a do W ro c ław ia ' o god z . 1 2 m. 1 2 ran o .

P o c iąg  N r .  2 , w ychodzi z K o lu szek  o god z . 2 m in . 3 5 p rz y 
byw a do Ł odzi o godz. 3 m . 3 2 . P o c iąg  te n  łączy  się  w K o lu sz 
kach  z p o c iąg iem  o so b o w y m 'd ro g i że lazhe j W a rsz a w sk o -W ie d e ń 
sk ie j, w ychodzącym  z  S osnow ic  o god z . 7 m . 3 0  ran o . P o d ró ż n i 
P ’c iąg iem  N r . I p rzy b y w ający  do  K o lu sz ek  o god z . 1 m . 2 0 ł ą 
czą s ię  z tym że p o c iąg iem  d ro g i ż e lazn e j W a rsz a w sk o -W ie d e ń 
sk ie j, p rzy b y w ają  do W arszaw y  o g . 5 m. 3 8 po p o łu d n iu , a do 
A lek san d ro w a o g . 7 iii. 2 0 w ieczo rem .

Dowożę: Osią, K oleją  i W isłą .
Pszonicy 60 ' Żyta ' 0 0 ; Jęczm ioniu '5 0 ; Owsa 2 ,003  korcy 

')  Pszenica wyborowa wyższej wagi płacono rs. — .

Cena Okowity dma 29 Kwietnia (11 Maja).
H urtow a składow a w iadro od rs. 4 k. 324 i  — rs. 4 k. 3 t %  ■ garniec 

od rs. 1 k. 41 — rs. 1 k. 4 1 ' / .

Pojedyncza szynkarska  garn iec od rs. 1 k. 4 2 — rs. 1 k. 4 3 '/ , .

K U R S G IK I.D Y  W A R S Z A W S K IE J 
dnia 30 Kwietnia (12  M aja) 1311 r.

Berlin

G dańsk . 
Hamburg. 
Londyn 
Paryż. . 
W iedeń . 
Petersburg

M
M oskwa

W

100 Tal.

300 B. Mk.
1 F t. St. 

300 F rank . 
150 Zł. W A. 
100 Rsr.

d.
m.
m.
m.
m.
m.
Ul.
d.

m.
t.

Żądano 
Rs. ! K.

P łacono 
lis. | K.

'.12

169
7

91
98 

100
99

8 ; 1 2  

80
67 7

50
£0

S5

9S
59

50

65

12'/,
75

76

69

10 . 75

Poczty odchodzące z W a rs z a w y .
C o d z i e n n i e :

Do R ad o m ia  o g o d z in ie  1 0  ra n o , o m n ib u s ;—-d o  L u b lin a  j  g o 
dzin ie  1 po p o łu d n iu , k a re ta ; —  do  Ł om ży o g o d z in ie  2 po p o łu 
dn iu , k a re ta ; —  do L u b lin a  o g o d z in ie  6 po  p o łu d n iu , o m n ib u s;—  
do Sochaczew a o g o d z in ie  fi p o  p o łu d n iu , o m n ib u s ;— do R ad o m ia  
o god z in ie  u m in u t 3 0 p o  p o łu d n iu , k a re ta .  O p ró cz  teg o  w yprą- 
w iana zo s ta je :

Poniedziałek. Do P ia se c z n a  o g o d z in ie  12  w p o tu ln ie ,  
w ózkow a.

H e Wtorek. D o lia d o m ia  o g o d z in ie  6 po p o łu d ., k a r e tk a  do 
Z am o stia  o g o d z in ie  1 0  r a n o , w ozow a; —  do K ow na, o go d z in ie  
6 po p o ł., wozowa.

81

88  
88 

ł 0 
S3 
73

W i d o w i a k a
W jE L K I T E A T R .—  D ziś, w p ią te k ,  b a le t  fa n ta s ty c z n o -k o 

m iczny  w 3 a k ta c h  ( 6 -u o b ra z a c h ) , Flłck I Flocfe- —  P o c z ą te k jo  
g o d z in ie  7 '/2 . —  Jutro, w so b o tę , p ro fe s o r  S t. Rom an, synow iec  
zn ak o m iteg o  B o sk o , b ęd z ie  m ia ł zaszczy t d ać  p ie rw sz e  nadzWJT" 
czajne przedstawienie m a g ji, m im ik i, f iz jo n o m ik i i m uzyki na  
a rfie  e o ls k ie j .—  U czoraj, we c z w a rte k , daw ano  d ra m a t Adrian
na Lecouvreur, było  osób  8 7 9 .

I E \  I R R O Z M A IT O Ś C I. —  JJziśy w p ią te k , k o m e d ja  w 4 
a k ta c h  a  5 -u  o d sło n a ch , Drzemka pana Prospera, —  sie la n k a  
d ra m a ty c z n a  ze śp ie w k am i, w 1 a k c ie , Zbudziło Sig W niej Ser- 
Oe- — P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 i p ó l. —  Jutro, w so b o tę , ko m ed ja  
PoCZWarka- —  W c zo ra j ,  we  c z w a rte k , daw ano  o p e rę  Flis; sc e n ę
k o m iczn ą  z o p e ry  Don Bucefalo; o p e rę  Dziesigó cór na w yda
niu, byto  o só b  2 3 8 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w g m achu  u n iw e rsy te tu  w ar
szaw sk ieg o ) — O tw a rty  w niedziele b e z p ła tn ie .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę 
K N Y C H . — O tw a r ta  codziennie, od go d z in y  1 I ej ran o  do 5 
po p o łu d n iu , w gm ach u  obok  k o śc io ła  św . A n n y . -  W ejśc ie  
d n ie  p o w szedn ie  k o p . 1 5 ; w n ie d z ie le  zaś i św ię ta  k o p . 5.

Akcje i Obliyacje Kolei Żelaznych.
A kcje Głównego Tow arzystw a Rosyjskiego dróg

żelaznych rsr. 125 . . . .  -  139
O bligacje Głów T ow . Ros. D róg  Ż el. po fran 

ków  2 ,0 0 0  za rs. 1 0 0 ............................. f
A kcje D rogi Zel. W ar.-W iod. za stukę 
O bligacje D rogi Żel. W ar.-W ied. po 100  ta la 

rów za sztukę ........................
A kcje  D rogi Żel. W ar.-B ydg. za rs. 100 . .
A kcje Żeglugi Parów . K ra j. rs. 100 . . . .
A kcje D rog i Żel. W ar.-T ercsp . za rs. 100  . .
O bligacje K olei Żel. W a r-T e re sp o lsk ie j. . .
A kcje D rogi Że}. lab . Ł ódzkiej rs. 100 . . l i  i
Akcjo B anku H andlow ego w W arszaw ie za

sztukę Rs. 125 . .....................................
Akcje W arsz Tow . U bezp od ognia za sztukę

z w p ła tą  Rs. 1 25 ....................................
Papiery Publiczne (bez wartości kuponów ) .

Obligi Skarbu  za rs. 100 . . . .
B ilety  S karbu ltró l. Pol. za rs 100  . .
O bligacje eząstk. z 1835 złp. 500 za szt. . .
C ertyfikaty  B anku na Oblig. cząstk. 1. A. po

złp. 300 za s z t u k ę .........................................Loso wa
L it. B, po złp. 200  za sztukę z kepon.

i- ,. , bez kuponu . . .
L isty  Zastaw ne IH -go  O kresu Serji piorwszej

za rs. 100  ...............................
L isty Zastaw ne IH -g o  O kresu  Serji d rugej

za rs. 100  ' ) ...........................................
L isty Z astaw ne nowo 5°/a z r. 1869 5) .
Obligi Tow arzystw a K redyt. Z iemskiego 
5%  L isty  Z astaw ne m. W arszaw y ®) , ,
L isty likw idacyjne za rs. 100  4)
Dowody Kom. C entr. L ikw . za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. S tig litza  z 1854 za rs . 100
6 pożyć, rosyj. S tig litza z 1855 za rs. 100 . ’
B ilety B unku Cos. Ros. z r. 1860 za rs. 100
M etaliki L utow e za rs. 100

„  Sierpniow e za rs. 100
Rosyjska pożycz, prom. z z l864  rs. 100

„  „ ,. 1866 rs. 100
5 %  Listy Zastaw. Rosyi , , ,

M  o n e t y.
Pół-im perjaiy  R osyjskie . . 6
D ukaty Iloiendorskie nowe ważno 3
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 13 '/l 1 —
Bilety bankow e austry jackie . . 62  | -  |

')  W artość  : uponu bież. od listów  Zastaw nych rs. 1 k. 5 5 " /,
4)  W artość kuponu od L ist. Z ast. nowych rs. 1 k. 9 4 % .
i ) W artość kuponu Listu Z astaw nego m. W arszaw y rs. -  k . V .'
4) W artość kuponu od Listów L ikw idacyjn . rs. 1 k. ; 8 4 „

11 1

CO

'4 8

115

me.
! 37

50

50 ! 69  i —

85 t -

62 ; 89 20

! 41
JlOi
102
146
43

'05

62 
1 1

17
38

!

75
33

50
■0
50

I 88
i 8;
1 59 
I 82 

72 
74 
8 s

28
83
67
75
96

10

12
60

ej

* Przyjechali: Jenerał - adjutant Krasnokutski, z St. 
Petersburga; jen erał -  lejtnant Zim rńerm ann, z Kalisza, 
rzeczyw isty radca stanu B u rko , z Radomia; szarnbelan 
dworu J eg o  Cesarskiej M ości Ć ieliśzciiw  i kamerjunkier 
dworu J eg o  Cesarskiej M ości Czeliszczew, z St. P eters
burga. 1

* Jenerał-m ajor z orszaku J , C. M ości Annenkow, 
w yjechał do W iednia.

* Przyjechali do W arszawy: obywatele: Szerszenie- 
wicz Ludw ik z W ilna, Podczaski Erniljan z Jarcic, 
Q odlodowski A rtur z Lachow a, K iciń sk i K azim ierz z 
Grójca, H em pel A leksiej z Tuchow ie, K ożarski M ichał 
z K alisza, K rzyżanow ski M ichał z B rzezie, K rygier Ju- 
ljnn z Sałamatki, S łubicki W incenty z G ostynina, M ie- 
gzkowski Jan z K ielc , B ukow iecki A d o lf z K orycisk ,—  
inspektor dróg szosow ych C zerniow ski G rzegorz z K o
wna, —  b. cenzor baron Halin Jerzy  z Petersburga, — 
kupcy: Szlezyn gier Zygm unt z Prus, W iłkow ski Joch el 
z W ilna, G oldsztein M owsza z Słonim a, D aw idsohn B e 
rek z N ow ogradw ołyńska, M ajzlit Lejba z Bobrujska, 
T iel Josek  z Prus.

- - . .  .  J  , * w  dniu 29 ( I I ;  b. m. i r., chorych w 8 -miu cvwilnycb
wa rąk roboczych od rolnictwa; piwne słodziny stanowią, szpitalach: przybyło 68, wyzdrowiało 31, umurło 3, pozostało
daleko pożyw niejszy pokarm dla bydła niż wywar wód- 
czany, — a odarfowyw any kwiat ze słodu z pożytkiem

1 6 8 6  (m ężczyzn  8 2 8 ,  k o b ie t 8 5 8 ; ,  
k o n n /e h  m ężczyzn  1 5 5 ,  k o b ie t 1 7 7 .

r. n ich  w sz p ita lu  s ta ro z a -

K U R SA  T E L E G R A F IC Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 29 Kwietnia 11 M aja) 1311 r.

Z B E R L IN A . 
Bilety B anku  Rosyjskiego.
W eksle na W arszaw ę . . . .

,, P e tersbu rg  3 tygodn.
, , 3 miesięczny
, L ondyn 3 „
„ P aryż  2 „
„ H am burg  2 „
., W iedeń 2 „

. /, L isty Z astaw ne . . . . .

♦ "/f, „  L ikw idacyjne.
1%  O bligacje S karbow e .
5 ',, L isty  Zastaw ne R uskie 
5-ta Pożyczka S tieglitza 
5 %  „  Rus. A ng. z r .

1 “
»•*

A kcjo dróg Żelaznych W ielk. Tow arz.
„ „  „ W arsz.-W iedeńskiej

Premiowe
1870
1864
1866

O bligacje D r
99 ♦* *

Zyto w miejscu . 
,, na dostaw ę

Bydgowskiej . . 
„  T erespo lsk iej 

Fabryczno-Lodzkioj 
W arszaw sko-W iedeńskiej 
T erespolskiej . . . ,

Z W IE D N IA .
YVeksle na Londyn

„ - P a r y ż ..............................
H a m b u r g ........................

A kcjo B anku  K redytow ego . . .
» „ A n g lo -A ustr. . . ,

Pożyczka N a r o d o w a ........................
Lom bardy , . . . ' ........................
Losy z roku 1860  ..............................

„ 18«4
Z PA R Y Ż A .

R en ta  3°,  ...........................................
R enta W ł o s k a .....................................
A kcje  K redytu  Ruchom ego .

Z L O N D Y N U .
3 /„  P ap iery  (C onso ls) . .

e d. 4

ż ąd a ją | p ła c ą

7 9 %
7 9 %
8 U / ,
■87 V,

623*/8
80

150
8 0 %
70
6 9 %
8 8 ' / ,

8 8 %

1 1 9 %
1 1 7 %

9 1 %
67

9S*/4

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. Redaktor, P. Weinberg. (Dodatek
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Dodatek do JV* 93, Dziennika warszaw,mego, 
J I h h i h u w ,  dnia 3 0  Kwietnia ( 1 2  Maja) 1 8 7 L r

EiBt

689
I l p u C a e w e n i e  k?. A ; 9 3 ,  D z i e n n i k a  W a r s z a w m e g o ,  

P i ą t e k ,  3 0  A n p ib j iH  ( 1 2  M a n )  1 8 7 1  i .

tuą r w *»«r 'Mi, mwimum v>a«n «w»»awŁ' "t

{ J W I a O O M I E  S M  I P R Z Y W I L E J E .  

H A R i L l E H i / i  iL M M M M

lV. D. 2 10 0 . Lyrekcja dróg zeląznych 
W arszawsko-W iedeńskiej i  Warszawsko- 

BydgowsTciej.
Podaje do wiadomości ie  od włącznie d. 2 5 

Kwietnia (7 Maja) r. b. będą sprzedawane w 
Warszawie w każdą niedziele i dni świąteczne 
bilety dzienne 2 i 3 'klasy z powrotem bezpłat
nym na spacery zamiejskie do Skierniewic i 
stacji pośrednich, a to na wszystkie pociągi oso
bowe, wychodzące z Warszawy o godz. 7 min. 
16 oraz o godz. 11 min. 20 z rana i o godz. 2 
min. i9  po południu.

Bilety spacerowe, ważne są jedynie na dzień 
ich wykupienia, powrót więc bezpatuy nastą
pić winien w tymże dniu pociągami pochodzą- 
cemi do W arszawy o godz. 2 min. 18 i o godz. 
5 min. 14 po południu, oraz o godz. 8 min. 48 
wieczorem, lub ekstrapociągiera, który w razie 
zebrania się więcej nad 200 pasażerów będzie 
wyprawiany ze Skierniewic o godz. 7 min. 30 
wieczorom. , ,  . . . . . .

W arszawa d. 15 (27) K winetia 1871 r.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tako- | kaeh zamieszczonej i do niniejszej licytacji po

N . I). 2 7 2 2 . Z arząd  U W  Mineralnych 
w Ciechocinku. .

51 a honor podać do wiadomości publicznej, 
ie  Zakład W ód Mineralnych solnych w Cie
chocinku skomunikowawszy direkt z Drogą 
W arszawko - B ydgoską, otwartym będzie w 
w dniu 11 (23) Maja r. b. z nadmienieniem, że 
miejscowa Apteka dostarcza na żądanie w szel
kie W ody M ineralne Zagraniczne dô  picia i że 
Zarząd miejscowy starał się cały Zakład do 
pożądanego porządku doprowadzić.

Ciechocinek d. 22 Kwietnia 1871 r.

N . D 2704. K siądz L eon Zakrzew ski u- 
m arł d. 10 W rześnia 1»U6 r w S iek ierkach  
pod K ostrzynem  w P ow iecie  Sredzkim  w 
W ielkiem  K sięstw ie Pozuańskiem . P ozo  
sta ło ść  jeg o  około  1,000 talarów  w ynosząca  
znajduje się  w depozycie t-ądu powiatow ego  
w Środzie, który podpisanego kuratorem  
puścizny ustanow ił. Jako taki wzywam ai- 
n iejszem  w szystkich, którzy do pozosta łośc i 
Ś. p. L eona  Z akrzew skiego prawa rościć  
chcą, a mianowicie:

а)  Idziego Z akrzew skiego w B ielsku;
б) K saw erego Z akrzew skiego w łlokrzku;
î ) Stanisław a .Morawskiego w Swierzyn-

k u —i
d) T eodozję P uiew ską z M oraw skich w 

T rojanach, pod P łockiem  m ieszkających, lub 
ich spadkobierców, aby się  w przeciągu  3 ch 
m iesięcy  do m nie zg łosili i pretensje sw e do 
p o zo sta ło śc i ś . p. L eona  Z akrzew skiego  
świadectwam i pokrew ieństw a przez w ładzę  
odnośną pośw iadczouem i stw ierdzili nadm ie
niając że . je ż e li się  az do powyżej w yznaczo  
nego term inu n ie zg łoszą , lub praw swych  
d o sta teczn ie  n ie udowodnią p ozosta łość  ś. p. 
L e .n a  Z akrzew sk iego narzecz fiskusa prze 
padnie.

Z głaszający się winni przedew szystkiem  
dostaw ić m etrykę ś. p. L eona  Z akrzew sk ie
go, który się  podobno m iędzy r. 1785 — 1795 
w Z akrzew ie pod B łockiem  z rodziców  T eo 
dora Z akrzew skiego i .Rozalji z K rośnickich  
m iał urodzić. i

Środa dnia 5 Maja 1871 r. ci 
D r J ó z e f  W ęclew ski,

1— 3 Ourońca i Kotarjusz.

N. i ł .  2391. i  n p a n .ie itie  I'm uhoi 1 u .iu ttu .
Chmx o ó ia r u a e T b  bo Bceoómee cBiijpk- 

Hie, HTOKHTCAh A peiiHH Mucah<5op«x, Kon- 
c t sh th h x  IIosroBcsift, bm t.ctx nutrkpeHie 
nepeceZHTca b x  llpycciio , a noTosty auh, 
HHBicmiH aania ah6o kó> nesiy npeTCHara 
AOasiUbi flBHTca bx yupaBACHie TMaiitU In- 
jmHa bx 3 0  flHCBHOKX cpozli.

Cen. M ucjiffiopacb, A n p tij in ll  n . 1871 r.
2 —3 Bofi-ra. iicT p seach ilł.

L I C Y T A C J E .  —  i u r i l i .

N . D. 2 6 3 9 . M agtsiiat M iasta 1 ,,
W arszawy.

Podaje do wiadomości powdfcechn'AV*' że w tł. 
24 Maja (5 CVrweft) r.-ł). o godzinie !2 'fj  
w południe, odbędzie się w sali licytacyjnej 
Magistratu licytacja m plus przea opieczęto
wane deklaracje najed i  oroc/.ne, to jest  od d. 
19 Czerwca (.1 Lipcai r. b. do tęgoi dnia i mie
siąca 1872' rbfcu * wydzierżawi n'e posesji M ; 
2935/6 w Warszawie przy ulicy poł. ?.p.*
nej, na rż^ćz zaległych poda KÓw zajętej ,  od 
sumy dzierżawnej na rs. 848, wyraźnjęj rubli 
srebrem ośrnset cżterdzi śri ośm rocznie usta 
nowionej, w warunkach zamieszyzouej i do ni
niejszej licytacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tako
wą dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
wylej oznaczoncm, na ręce p. ó. Frezyjeuta  
miasta opieczętowano deklara j e  napisane na 
papierze stemplowym ceny kop. 30, podług 
wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wyra
źnie literami, bez skrobania, popvawck.i .prze
kreśleń wypiszą poatąptouą przez siebie sumę 
dzierżawną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Eko omiczpej miasta Warszawy* 
na złożone w tej 2 6 vadium w ilości rs. 85 i na 
koszta ogłoszenia rur. 12, które nieutrzymują*; 
cemu s>ę przy licytacji, natychmiast zwrócone, 
będą. . • ,

B liższe warunki dotyczące w mówię będącej 
dzierżawy, są do pruty rżenia w Wydziale Ad 
m imstraćyjnym Magis ratu każdcdziennie, wy

jąw szy dni świąteczne.
V/zór do deklaracji.

W  skutek ogloezćbia ż dnia . .  ̂ podaję.ni 
niejszą deklarację, mocą ki or ej pod jraiyę się. 
zadzierżawić posesję Nr 2935/t) w Warszawię. 
przy ulicy Solec połó»bhą na rok jeden, <fcp j łl^t 
od dnia 19 Czerwca (1 L’pca) r. b., do .tegoż  
dnia i miesiąca 1872 r. ofiarując za takową, 
dzierżawę rocznie rs. NN. (wypisać literami)  
poddając się wszelkim obowią/.kcm i zastrze
żeniom w warunkach licytacyjnych zami sz- 
CZomytn.

Kwit nadłożone w K .aie  Ekonomicznej m:a-  
gta Warszawy- vadium w ilości rs. 85 i na ko
szta ogłoszenia rsr. 12 prZy niniejszem załą-
czMin.

Stale moje Zamieszkanie jest  w N. pisałem 
dnia . • • m ies iąca  1871 r.

(podpinać wyraźnie imie i nazwisko).
Warszawa d. 28 Kwietnia (5 Maja) 1871 rj 

p. o. Prezydenta,
Jenerainego fcztabu, 

.Jonerał Lej tenant, Witkowski.
1 - 3 Zil Naczelnika Kr.nceiurji, Pronaszko.

wą dzierżawę mogą złożyć w cżksie i miejscu 
wyżej ożńacźoneth na ręce p, o. Prezydenta  
M iasta opieczętowane deklamacje napisane nu 
papierze stemplowym ceny kopiejek 30 podług 
wzoru niżej zamieszczonego, a w  tych wyraź
nie literami bez skrobania poprawek i prze
kreśleń wypiszą postąpioną przez siebie sumę 
dżieżawną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Ekonomicznej miasta W arszawy na 
złożono w tejże vadium w ilości rs. 30 i na k o
szta ogłoszenia rs. 12 które nieutrzymująceimi 
się przy licytacji natychmiast zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
dzierżawy są do przejrzeniu w W ydziale A d
ministracyjnym Magistratu, każdodzienńie Wy
jąwszy dni świąteczne.

Wzór dó deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję

niniejszą deklarację, mocą której podejmuję się 
zadzierżawić posesję Nr. 2998F w Warszawie 
przy ulicy Czerniakowskiej położohą na fok 
jeden to jest od d. 19 Czerwca (1 Lipca) r: b. 
do tegoż dnia i miesiąca 1872 r. ofiarując za 
takową dzierżawę rocznie rs. N .'N . (Wypisać 
literami) poddając się wszelkim Obowiązkom i 
zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych za
mieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Ekonomicznej m. 
W arszawy vadium w ilości rs 30 i na koszta 
ogłoszenia rs. 12 przy niniejszym załączam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
dnia m iesiąca 1871 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
Warszawa d. 21 Kwietnia (3 Maja) 1871 r. 

p. o. Prezydenta,
Jenerainego Sztabu, 

Jenerał-Lejtcnant, W itkowski.
1 -  3 za Naczelnika Kahcelarji, Pronaszko:

N. 1). 2 6 4 5 . Magistral Miasta 
W arszawy.

Podaje do wiadom ości p ow szech n ej, że 
w d. 21 Maja (2 Czerwca) r. b. o godzinie 12 
w południe, odbędzie się  w sali posiedzeń  
M agistratu licytacja in plus, przez op eczę  
towaue deklaracje, na dw uletnie to je st  od 
du'a 19 Czerwca (i L ipcai r. b do tegoż dnia 
i m iesiąca 1873 r W ydzierżawienie posesji 
Nr 3036 w W arszawie przy ulicy C zernia
kowskiej położonej na rzecz za leg ły ch  poda
tków  zajętej, od su m yd iierżaw n ej u a rs. 345, 
wyraźniej rubli sreb. trzysta czterdzieści p ęc 
rocznie ustanow ionej, w warunkach zam iesz
czonej i do niniejszej licytacji podauej

M ający przeto zamiar ubiegania się  o ta 
k ow ą d z ierżaw ę , m ogą z łożyć  w czasie  
i m iejscu wyżej oznaczonym  nu ręce  p. o. Prę 
zydenta m iasta opieczętow ane deklaracje napi
sane na papierze stem plowym  ceny kopiejek  
30  podług wzoru niżej zam ieszczon ego , a w 
tych w yraźnie literam i bez skrobania poprą  
wek i przekreśleń w ypiszą  postąpioną przez  
sieb e sum ę dzierżaw ną rocznie.

Hadto do deklaracji w inien być dołączony  
kwit kasy Głównej E konom icznej ni. War 
szawy na z ło żo n e  w tejże vadium w ilości rs 
35 i na koszta  og łoszen ia  rs. 12 które nieu  
trzym ającem u się  przy licytacji natychm iast 
zw iócou e będą.

B liższe  warunki dotyczące w mowie b ęd ą
cej dzierżaw y są  do porzejrzenia w W ydziale  
Adm inistracyjnym  M agistratu, każdodzieuuie  
wyjąwszy dni św iątecznych.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszen ia  z  d . . podaję ni

n iejszą deklarację, m ocą której podejmuję 
się zadzierżaw ić posesję Nr 3036 w W a r 
szaw ie przy u licy Czerniakowskiej położoną, 
na lat 2 to je st  od dnia 19 Czerwca (1 L ip ca) 
r. b. do tegoż dnia i m iesiąca 1-873 r., ofiaru
ją c  za takow ą d ierżaw ę rocznie rsr. N. N 
i wypisać literam i) poddając się  w szelkim  o 
howiązkom  i zastrzeżeniom  w waruukach l i 
cytacyjnych zam ieszczonym .

Kwit na z łożon e w kasie Głównej E kono
m icznej m. WaTszawy, vadium w ilo śc i rs. 3o 
i na koszta  og łoszeu ia  rs 12 przy nintejszem  
załączani.

Stałe moje zam ieszkanie w N. N p isałem  
dnia N N.

(podpisać wyraźnie im ie i nazw isko) , 
W arszaw a d. 22 K w ietnia (4 Maja) 1871 r. 

p. o. Prezydenta,
Jenerainego Sztabu, Jenerał-L ejtenant, 

W itko'wski
1—3 za  N aczeln ika K ancelarji, Pronaszko.

    .
danej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tako
wą dzierżawę, mogą złożyrć w czasie i miej
scu wyżej oznaczonym na ręce p. o. Prezyden
ta Miasta opieczętowane deklaracje, napisane 
na papierze stemplowym ceny kopiejek 30, po
dług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych 
wyraźnie literami bez skrobań poprawek i prze
kreśleń wypiszą postąpioną przez siebie s,umę 
dzierżawną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekonomicznej M iasta War- 
szawy ńażłóżone w tejże vadium w ilościrs. 85 
i na koszta ogłoszenia rs. 1 2 , które nieutrzymu
jącemu się, przy licytacji natychmiast zwrócone 
będą.

B liższe warunki dotyczące w mowie będą
cej dzierżawy, są do przejrzenia w Wydziale 
Administracyjnym Magistratu każdodziennie 
wyjąwszy dni świąteczne.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję

niniejszą deklarację, mocą której podejmuję się 
zadzierżawić posesję Nr. 3000c. w W arszawie 
przy ulicy Czerniakowskiej położoną, na trzy 
lata, to jest od d. 19 Czerwca ( 1  L ipca) r. b. do 
tegoż dnia i miesiąca 1874 r. ofiarując za tako
wą dzierżawę rs. N.N . (  wypisać literami) pod
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom  
w warunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Głównej E kono
micznej M iasta Warszawy vadium w Rości rs. 
85 i na koszta ogłoszenia rs. 12 przy niniej- 
szem załączam.

Stałe moje zamieszkanie w N. N. pisałem  
dnia miesiąca 1871 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko- 
VVar8z»v*a d. 19 Kwiet. (1  Maja) 1871 r. 

p. o. Prezydenta 
J  eneralnego-Szta bu, 

Jeneral-Lejteriant W itkowski.
1 - 3 za Naczelnika Kancelarji, Pronaszko.

N . L>- 2596 . M agistrat M iasta  
W arszawy.

Podaje do wiadomości powszechnej żo w 
dniu 21 Maja (2 Czerwca) r. b o-godzinie 12 
w południe odbędzie się sa“  licytacyjnej M a
gistratu licytacja in plus przez opieczętowano 
deklaracjo na jednoroczne to jest o .1 9  
Czerwca ( l  Eipca) r. b. do tegoż dnia i mie- 
siąca 1872 r. wydzierżawienie posesji r. 
lit. Y . w W arszawie przy ulicy Czerniaków- 
skiej położonej, na rzecz zaległych' -podat * w 
zajętej - od Bumy dzierżawnej na rs. 234 wy 
raźniej rubli srebrem dwieście dziewięćdziesiąt 
z tery rocznie ustanowionej w warunkach za- 
ieszczonej i do niniejszej lioytacji podanej.

N. D. 2638. M agistrat M iasta W arszawy.
Podaje się do wiadomości powszechnej, że w 

d. 24 Maja ( 5  Czerwca) r. b. o godzinie 12 w 
południc, odbędzie, się w sali licytacyjnej Ma
gistratu licytacja in  plus przez opieczętowa
ne deklaracje na jednoroczne to jest od dnia 19 
Czerwca (1 Lipca) r. b. do tegoż dnia i mie
siąca 1872 r. wydzierżawienie, posesji Nr. 3010  
w Warszawie przy ulicy. Czerniakowskiej pc.ło- 
żonej na rzecz zaległych.podatków zajętej, od 
sumy dzierżawnej na rs. 145, wyraźniej rubli 
srebrem sto czterdzieści pięć rocznie usta
nowionej w warunkach zamieszczonej, i do ni
niejszej licytacji podanej. ...

Mający przeto zamiar ubiegania się  ̂ o tako
wą dzierżawę, mogą złożyć w czasie i.miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta 
miasta opieczętowane .deklaracje, napisane na 
papierze stemplawym . eony kopiejek 30, po,- 
dług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych 
wyraźniel literami bez skrobania, poprawek i 
przekreś eń wypiszą postąpioną przez siebie su
mę. dzierżawną.

Nadto do deklaracji winiCm . być dołączony 
k w it . kasy Ekonomicznej miasta Warszawy na 
złożone w tejże vadium w ilości rs-, 15 i na 
koszta ogłoszenia rs. 1 0 , które nieutrzymują
cemu się przy licytacji natychmiast zwrócone 
będą. . , .

B liższe wąrunki, dotycząee w mowie będącej 
licytacji są do.przejrzenia w W ydziale Adm ini
stracyjnym każdodziennie wyjąwszy dni. świąte
cznych.

W zór do deklaracji.
: W  skutek ogłoszenia z dnia, podaję ni

niejszą deklarację, mocą której podejmuję się 
zadzierżawić posesję Af 3010 w W arszawie przy 
ulicy Czerniakowskiej położoną, na rok jeden, 
to jest od d. 19 Czerwcą ( l  Lipca) r. ,b. do tegoż 
dnia i miesiąca 1872 r. ofiarując za takową 
dzierżawę roczuie rs. N N . (wypisać literami) 
poddając się wszelkim oboirjąckóm i zastrze
żeniom w warunkach licytacyjnych zamieszczo
nym.

Kwit na złożone w Kasie Ekomicznej miasta 
Warszawy vadium w kwocie,rsr. 15 i na koszta 
ogłoszenia rs. 1 0  przy niniejszem załączam.

Stałe moje zamieszkanie w N. pisałem dnia 
inca 1871 r.
(podpisać wyraźnie imie i nazwisko). 

W arszawa d. 23 Kwietnia,(5 Maja) 1871 r. 
p. o. Prezydenta,

Jenerainego Sztabu Jenerał-Lejtenant, 
W itkowski.

l -~ 3 ,: Za Nączelnika Kaneelarji, Pronaszko,. •

8  D. 2546. .im d .iu H C ito e  l  yO epncKuc  
H u a n .ie u ie .

(jSxaBJiHe’rx, h to  24 Mas (5  lam a) c. r. 
B-h 12 uącoBT, y r p a , bx npacyTCTBiH Ty-  
6‘epncitero IIpąBjeHia, f i y n y m  np0 H3 B0 AHT>- 
ćn TOprji nocpcjcTBOiib saneuaHHUx'b oónH- 
B j e m h  n a  uoąpaAx uo peMOii-ry 22 BepcTX, 
40 ) caaseHefi Ha/jBHCjiHHCKoB eoMCiiołt, uioc- 
c cii u .-ni ąoporn 1-to p a sp a js b ł  Bobo-A jic- 
KCiHApificKOnx y - Ł s s t  bx 1871 rOAy, o t x  hc- 
4Hi aeiiHoft no cMtTh cyu n u  2,487 pyó. 56 k. 
AhB i  Kicniij ncTupeCTa iioeeMVAecaTX cen t  
pyóaeB naTbAecaTx uieoTL R ou tegx , ci* no- 
nuweHienx en.

3;vr Łnx bcbkiS amaaiomift yuacTBOBaTb bx  
TOprai^x oóaaanm njincJiaTb no n o ir li, H-ttn 
npeAC-rasHTb jh sh o  na pyrni CenpeTapa npa 
cy-rcTnia T yfiepucsaro IIpaBAeBia A° M  'ia* 
C.0 BX yTpa 24 Maa (5 lion s) c. r. 3aneiaTaH- 
npe ,oóxHBAeH,ie cx  upnaoiKenienb bu. pHony 
248 pyó. 75 non. 3aAoror.olł c y m iu  huahm- 
HbiMR ACHbraMB, s z a  A0Ky MeB'̂ aM1, A03B0jeH' 
nwmii k x  npeAcTSBjeBiio bx 3aAorx no oóa- 
3aTeilbciBajix c x  Ka3H0io.

yezoB ia  kx npi ACTOnma*ix /ropraMX, «o-
r y . T >  óbirb węjiaiomnMH p a s c M O T p n B a e M M  e-
ateAneBuo, bx  csyBieóaoe Bjieufl, aa hckjiio- 
Heniejix BocspecHbixx, lipasAHr.'inwxx n ,'ra.-. 
OeabHbix-b Aueft r.'b AAMUHHCTpaTiiBHOiix Ox- 
AhjieHiH PyóepHCKaro IIpaBaeHiH.

QOxiiBneHia BcaKaro aieAHioinaro Topro- 
B a T b c a  a o . i h s a w  6 u T b  c o c T a B J i e u u  n o  HHiKe- 
n3iioiBeHHoii ®opMt. pa repóoBOii óyMar-t 70- 
m i n t . e n a n r t )  A!łc'i't,;Ihctbu, ót*3x bchkhxx iioa 
nncyOKX u ncnpaBJieHiS, HaAXtatame 3ane- 
u a i a n w c y p r y i e M X  b x BOHBepT* na n i i a „ J I i o -  
ÓjHHCKaro ryóepH caaro ripap.ięHia“ cx  n3 
j o a t e H i e M b  na KOHBepTk c.iobx: „oOxsBae- 
nie na peMOHxx 2-2BepcTX, 400 caaeHefi Hua- 
BHCJHne itof i  3 e u c K o 8 ,  i u o c c e B H o f t  A ° p o A H 1 r o  
p a 3 p a A a  b x  Hobo-AaeaoanAp.ftcKoux I'hSAh 
nx 187 l rp x y .“  .

IlpeAiioaoiKeHHaa b x  oi)XH.BieHin cyMMa, 
AOAatHa Ou t s  nponzchio n3a0iKena.

TSNX, -ąś KOTOpblMH DOgpHgX H e  oc i a- 
H excs, 3axorx HetieAxeHHO 6yAeTX B03Bpa- 
uienx, sa .iorx  aie nOApaAsnita OyAeTx aa- 
AcpKaHX a° HcuoxecHiH noApaAa 

I’. JIio6xnux, 19 A n p h x n .il  Maa) 1871 r.
2 — 3 CoThxHUKx, ( .................)

<bopsia oOxHBA.enia.
B c A l t A c.TP i e  pO.xaBJieHia JhoOjinncKarp By 

ó e p licKuro nparnienia, o t x  19 Aiip;®xa ce 
ro lO A a  3a As 3481, cb jix  n s B t m a i o ,  h to  a
00H3hIBU10Cb E3HTb BX HOApaAX peMOHTX 22 
Bcpcxx, 400 oaKeneii HaAEHCjianciiofi sea -  
citoft, nioccefiHoti A°l1‘)r‘I l ' r0 pa»p**a bx  
HoBO-A-ieKcaHApifiCBOMx VSa'Afc b x 1871 ro- 
AV 3a oónjyio cysiy (3Ahcb BbinncaTt npo 
mi--I,in u niitj.aiiin) u npaiHlaaio ECti ycxo- 
nia nuMtiUieHHbia bx nsntcTHbixx nnli 'rop- 
ro.;bixx KOHAmtiaxx.

3»A orx bx K O J H i t n f B l i  248 p y ó .  75 n o n .  
u p H i i a r a i o  n T a a o B b i e  a  ckmx io to u x  n o x y  
ni iT b Ha c x y u a H  e c x i i  s a  mhoio n O A p sA X  Be 
o c T a H e T i - a  (hxh iKe n j i o m y  B u c j a x x  TaKOB Wc  
i s  aioii crc-Tx).

IIoeioHHHOe me koe ffiHTexLCTBO b x  N.j 
nncaHO mnow e x  N., aiXcana N., ahb N .,
1871 rota- 

(IloAunCb HMa a ®umhjIh).

I I o a x  A» 7 . 8 9 , 0 4  p p .  uAH 5 0 0 8 , t ' 0 o 0  k b u a .  
j o b . ,  H a  c y u » y  1 2 5  p .  2 1  k .

I I o a x  As 8 .  8 8 , 4 5  i i p i  h a s  4 9 7 5  3 1 2 5  b b .  
a o i H a  e y m f y  1 2 4  p .  3 8  n

H o a x  A ś  9 . ' 1 4 8 . 0 1  n p .  n a a  8 3 2 5 , 5 6 2 5 . k b .

a o k . ,  n a  c y mmw  2 0 3  p .  1 3  k
I I o a x A s I O  1 4 8 . 0 7  n p .  u . in  8 3 2 8 , 9 3 7 5  k b . 

a o k . ,  i m  C y n n y  z 0 3  p  2< a.
I I  o.x s t o S  c y  imi j  im i h c t c h  T O p i x .  V c s o -

niH k x  0 3 H a q e H H U  j x  T O p r a n x  O T n o c a m i H e s ,  
M i . r y x x  Ó U T 1. p i s c a . i t p n i u i i i i j  b x  u t A h r e H iV t  
r o c y A a p c i ' E C H H b i x x  I L i y m e c T B x  K h A h U K o t l  
K a . s e n n o i i  I l a A  i T B j .  ó K c j a m i n i e  y M a c x B O B a X b  
b x  T O p r a x x .  a o j i k u w  n B n T i . c n  b x . o s a a i e H i i b i t i  
c p O K X  r x  K i i s c n n y i o  I l a j i r i y ,  c t  s n x o r a u n  
paBHinomirijHca 7i» hhcth osHaueHiioa Topro- 
b o 3  c y u a w .

I f. l y t i A h U b i .  AnpXxa 1 5  a h h  1 8 7 1  r.
2 — 3  R  X A o n p i i m R O A H X C A b ,  B o p K o n c n i i i .

N . D. 2 7 1 . ' .  tlpdM .i h i t  -VI O k p y ta  
H y ih c l t uuCmiKHiH.

O ó b H B A a e  r i. c u M x ,  u r o  2 1 M a a  ( 2  I i o h h )  
1 8 7 1  r., b x  A B t n i a A n a x x  h u c o b x  u o A y g H f l j  
n p o M S B e g e i 'X t  O y g y - r x  b x o 5 m e j i x  u p n e y x c r u i n  
I l p i i i a e n i a  i n  m i n u s  u p c p e A C T B O J ix  o b x a B A e -  
i i i tt  x p p i ' i i , 1 a  2 6  M a a  ( 7  I i o h h )  1 8 7 1  r o g n ,  
T oae' b x  g a i u a g U t t T X  n a c O B x  u o a s a h k  ncpe- 
t  o p  is k m  , n a  njionaBOAOXBO t a u i i i H B b i x x  p a -  
ó o t x  n o  p .  B h c a b  b o  2 - o i l  f i n c T a n u i H ,  n e n n -  

c i e ' H B h i x x  1 5  io i-MVruMu a  u u e u B o :
1 . Z  A e j i L B n n  l ' o j C H A p b i  C i i y p e n K i e  H a  3 1 3  

p y ó  3 7  K O i i .
2 . V a c p .  I I p a c B o a x  M i r n y m e n c i t i B ,  6 2 7  

p . , 7 6 7 j  k.
3  y  ą e p .  T u i k i i h x ,  6 4 3  p .  8 6 ' ; 4 k .
4  y  A e p .  C a M B 0 A3 c ,  3 2 8  p .  2 7 ' / j  k .

0 .  V A e p .  J l o e ,  2 7 8  p .  4 3 ' L  k .
6 . V  g e p .  r j y c e n x ,  4 8 1  p .  7 i k .
7 . y  g r p .  P e t O i t x ,  2 1 0  p .  1 7 1 / 2 k .
8 . y  g e p .  B y A i . u a  I ’o A e J i c K a H ,  4 2 6  p .  5 7  k .

9 . y  g e p -  l ' y p a  I T y z a B C K a H ,  6 2 0  p .  5 5 ' / a
1 0 . y  g e p .  K a n e n b ,  5 3 7  p ,  7 8  k .
1 1 . y  A e p c b H H  j j o p o T K a  h  I f i m i n n a ,  1 , 0 8 1  

p .  4 7  i i .
1 2 . y  g e p .  K o O x i A b H H u a  u  I I p H i e B 0 3 x ,  7 4 0  

p .  4 5  j l .
1 3 . y  g e p .  n o A B k p s t Ó B  h  T a p H O B X ,  6 9 9  p .  

2  ' / 2 K.
1 4  y  g e p .  J l e m x  P a x o B C K i f i [ -  4 5 5  p .  2 9 ' / j  

i t o u .
1 5 , y  g e p .  J l p e H T O B H u X ,  8 6 4  p .  2 3  k . ,  a  

B c e r o  H a  8 , 2 9 9  p .  '2 2 ’/ ,  K o n .
O O x f l B j e H i H  M O r y T X  ó b i r b  n o g a H U  H a  b c X  

p a ó o T w  n o  f i v i C T d H n i a  b m X o t x  h  H a  K a m g y i o  
O T g h A b H O  p a ó o T y ,  b x  y K a 3 a H H U X X  B u m e  

MXCT H O C T H X X .
iK eaaiom ic B C T y n n T b  b x  T O p r x , o 6 h -  

3 MHM n p n  OÓ b H b  A c  Hill  , H U U H C U H H O H X  H a  0-  
ó b i K H O B e H H o d  r e p ó o B o h  O y n a r X ,  n p e g e x a  
B i i x b  C B H A t r e J b C T n o  u a  x o p r o u A i o ,  h s a a o r x  

p a B H H i o u i i i t c a  */ j  u a c T H ,  a  u h c h h o ,  H a  b c X  
p a ó o T b i  n o  j j u C T a H n i n  2 , 7 6 7  p y ó . ,  o - r g h A b H O  

H a  n a a g y i o :
1 . y  g e p .  I ' o x e H A p b i  C s y p e n K i e ,  1 0 5  p y -  

Ó J e f i .
2 . y  g e p .  I l p a s e u o s x  M a m y i n e b C K i l ! ,  2 C 6

P>'6 r
3. y  gep. T uiehhx , 215 pyó.
4. y  gep, CasBogae, 110 pyó.
5. y  gep. Jloe, 93 pyó.
6 . V g e p .  I ' a j c c u x ,  1 6 0  p y ó .
7. y  gep. PeroB x, 70 pyó.
8. y  gep. ByabKa TójeMÓCKas, 142 pyó.
9. y  gep. 1'opa HyAaECKąH, 207 pyó.
10. y  gep. KaMCHb, 179 pyó.
11. y  gep. fiopoTKa h Hainnua, 360 pyó.
12. y  gep. KoóbiAbHHua a lIpiseB oax, 247

pyó.
13.
14.
15.

y  gep. IIogBhpmób n TapHonx 233 p. 
y  geju Jlenrx PaxoBCKitt, 152 p. 
y gep. HpeHTOBnnX, 283 pyó.

3 a j o r x  Moacerx óu rb  npegcTaBACHX, bujh  
HHblMH geHhrUMH, UAH KpegHTHbIMU ÓyMUrUWII, 
CHHTUH TUKOBMH HO KypCJ' OHpegXAeHHOW y 
AAH KBłKgoil óyMarH MnHHCTepCTBOMX $11- 
HUHCOB b.

IKeaaiom ie ToprOBaTbca noryTX emegHe- 
rho sa  ucKAiou.HieMX npasgaunHbixx h ra 
OegbHbixx gnefi, cx  9 nacoBx yxpa, go 3 na 
conx no nojygHH, ‘inrarb HcnncwBaTb Kooin 
cx  npegBupHTejhHuxx yczoBiB nx IIpaBAe- 
Hin XI O K pyrallyTcfi CooómeHiH.

P. BapuiaBa, 28 A nphga (1 0  M as) 1871 r.
HanaAhiiHKX Oispyra, 

feH ep agx  JlefiTeHaHTx, IlIyóapcKifi.
3— 3 IlauujbHiiBX ICaHneAHpin, BcHeBeHH.

N. D. 2680. H avaA L 'im rt K o .to c x a w  
sWRMifi

JjonogHTX go Bctioómaro cBhgtHia, w o  Ha 
beHObUHia y k  tśh KaAiimcKaro ByóepHCK i 
rb ripaBAcniń, o t x  20 AnphJM c. r. 3a A? 
1757, n-i, rtpneytc th ih  lioAbeitaro .VtisgHa-o 
yupaBAeKiH 21 M&h (2  Irihb) e .  r. 1871 r bx  
11 nacoEx yrpa, 6ygyTx npoH3BOgiiTbca 
Toprn in  m inus norpegCTBOMX saneUaraH 
h h x x  geitiapanift H a  rCpóoBofl óymarh 30  
son . gocTonHĆTBa, no Hnme nOKaźanHoS ®op- 
nT, Ha nogpngx OTctpofiim ii iiónHHitn moc- 
to b x  na I’yOepHCKHxx uiocceiiHWXx 1-ro paa 
psiga goporaxx  no Ko.ibCKOMy y-ksgy e x  
1871 rogy,

T o p m  H a t H y T c a  o t x  c  iXth oS cy-Mjibi 1,603 
py ÓAH  23 bo h . c e p  O o H C K a T e j n  0 0 a 3 a H U  
n p e g c T a B H T b  t i p n  g c i t A a p a n i i i  s a g o r x  n x  k o  
j fn u e c r B T .  267 p y ó .  u C B n g l iT e j b C T B o  o  c o  
CTOJiTeAbHOCTii u x x  H sg aH HO e H a g A e w a m e i o  
B A a c T i io .  . d n n a M X  hc ' co c T O H U tn n c a  n p n  T o p -  
r a x x  s a a o i x  o y g e r x  K0 3 B p a m b H X

TopróBiaa KOngnnin, siory rx óm-ib nepo- 
cKOTpHnaeMM b x  J’-liagHOMX1 y n p a B le H in  bo 
BpCMH CAyjKÓU, 3U HCK.IIOUCHicMX T a O e J i b -  
Hwx x  n npaagHHUHbix-b gaeii. 1

B. Ko.-ro, 24 AnjihAK 1871 roga.
o i  Banaabnnsa y-fesga; ( ........... )■

d>ppaa gciiJapauia.
B cA h gciB ie  ooxHUAeBiit IbmaAbHhku Koju.- 

cnai'O yi .3ga.0TX, 24 A ophaa  c. r. sa A7 3785, 
npegcTaBjaH npa t e w x  3 ! i j o r x  b x  Kogune-  
CTBt, 267 p y ó j e f i  n cBHgbTejbcrno o c o c t o -
HTCJbHOĆTH MOe'ii' BIJglHHOC (BUHIICllTI. KU- 
koh) B j a c j l i o ) .  ckmx ofixKBJaio, 4T0 n ogp ngx  
OTCTpofiKU 11 npHUHKU JlOCTOBX Ha 1'jÓepH- 
c k h x x  u io cc eS n b ix x  g o p o r a x x  1 r o  paapnga  
b x  I to A bCKO M X y t a t t ,  b x  1 8 7 1  r . ,  n ncnoj i i io  
3a c y n k y  N .  pyÓAęfi, (iippiiHCbio), -bx t o r -  
hom x npiiMbHeHiii iti. yTBepaigeniibisix cnti- 
T anx  n  ycaOBIhmx T o p r o s h ix x  iiouganiH, ko-  
TOpble MH-fc BIIOAHt USB-llCTHbl.

Ila c a g x  r x  N. gna N. n t.cn g i Muh 1871 r-, 
asitBy b x  N.

(ITogHHcaTb q e i ' K O  hbh h ®uMHgiio).

N. D .2 6 5 8 . U u U t iA b u U i n  Mapin.\inaAt>CKu?i) 
.V I; 3.1 a-

O r x  HasaAbHHKa l lapiaMnojbCKaro y-ksga 
oOxHBAneTCn, n o  28 HaCTynaientaro Muh 
e x  12 na-OBX gHa, x x  MapiaBiiOAbCKO*x 
J'liSgHOiix ynpaBAeHiH, oygyTX npoH3BO- 
gHTbCH [AaCHbiH TOprH Ha IlpOgamy KM36H- 
hm xx CTpoeH'h cx  se iu e io  no ynpa3gHeHHoa 
llosTOBoft CTaHnia ux BygKh, o t x  ont.noq- 
aoft cyMMU 1 ,200 p., noncMj megaicugie ny-  
BHTb ynouHHyTbie CTpoeHiH w 3enjip , ó ja -  
roBOAaTx Toro me hhcau, anHrbCH b x  y7,fe:ig- 
Hoe ynpaB aenie bbXctI: cx  siiAoronx bx 120 
pyOgeft HajiiuHbiiiH geHbiawn, ąórpp iJ# ne- 
ygepmaBmuMCH apu TOprazx ó y g e r x  nosBpa- 
meHX HewegjeHHO. ToproBbia  KoHgnuiH. mo- 
rjTX óhiTb p a 3 CnaTpHBaeiihi bx y t s g H o u x  
ynpaBAeHiH, emegHesno,  kpoali TaOeJbiiuxx 
a np asgm n H H ixx  gKcfl.

I,’. MapiawnpAb, A npl.ga 21 gna 1871 r.
2 — 3 JlaqaAbBBKX yX3ga, ( , .......... ).

N. D. 2551. K . i o j a n r n a t  iM H U H ue  
y n p u v . u  n i e .

OOtHBAHeTX chmx bo Bceofiujce CBhghHie, 
s t o  b x  o iiomx yapaBgeHiH Man 10 (2 2 ) ahh, 
b x 10 qac ibx yrpa. OygyTX npoasBOgHTbCH 
rgacHMK ( in  plus) ropra, Ha npogamy tmbh- 
H aro  oguo-3T aaiH arp  gepeBHHHaro goaa, cy- 
uąecTByiomaro b x  uocagh KgogaBa, coctoh- 
m aro B3X 4 -x x  ROHHarx u 2 -x x  KJOgOBbixx, 
c x  nAanOMX, oropogosix u oóopnoio, humh- 
huh TOpra o t x  to 8  cyMMH aa KOTupoio tsk o -  
soft tmbhoio 6 b u x  nosyngeHX t .  e. o t x  1,140  
p yó. cep

JKeAaiomie aaThjix npimzTb yuacTic bx 
cbxx T opraix , go.iaiiN  hbhtiiCii bx  bsuuc- 
cKasaHiioe Bpenfl nx HghutHoe Tub Hoe ynpa- 
BAeHie ii npegcTaBHTb aaAorx Bb KOAHqe- 
ctbT. 114 p. c.

ToprOBUH KOHgBUiH, MOTJTX ÓbITb pa3
cuuTpiiBaeiiM eaegHeBHO, » x  agxiuBiiMx 
Tmbhhomx ynpaBAeHiH, aa nc&AioqeHieiix 
npa3gHnqHbixx a TaSeAbHUxx gHeB.

P . KAOgaBa, 19 AnpXAa 1871 roga.
B o B tx  rMHHW KAUgaBU,

2 — 3 BofiirfexoBcKifl.

N . D . 2 5 6 4 . M agistrat M iasta W arszaw y.
Podaje do wiadomości powszechnej że w dniu

1-3 (2 5 ) Maja r. b. o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w sali licytacyjnej Magistratu licy
tacja in plus przez opieczętowane deklaracja 
na trzyletnie to jest od d. 19 Czerwca (1 L ip
ca) r. b. do tegoż dnia i miesiąca 1874 r. wy- 
dzierźaw-ienie posesji Nr. 3000c. w Warszawie 
przy ulicy Czerniakowskiej położonej, na rzecz 
zaległych podatków zajętej od sumy dzierża
wnej na rs. 818, (wyraźnie rubli srebrem ośm- 
set ośmnaście) rocznie ustanowionej, w warun-

N. I). 2388. Rit.itiiucnan Ku je  h u m  
HtiAumii

Comb coXHB.iHerx no u c e ó ć m ć e  cBUgesiii', 
qro, na o en o n a n i i i  npe,v;o)BeH.n O r g l i  in no  

iicaMX L( ipeTna 0 1 1 . 12 ifieepaiH cero
ii/ĄÓ, śa Ń. 404  nx iipncy r c i e i u  efl 2 5  Man (6 
Ihhih) c. i> Bx 12 q ecd n x  y r p a  B y g y rx  npo-  
lisn'pAM rbCH raacnhie  nyó.tHHHMB i o p r n  ua 
i>P-l4 ’ * y  no^iyioB ibixb n . c u n x  in. gej. .  I l  i 
hohńige K a z n u ic k a ro  ć l . M I ’, ofi-BHeaiiaio ax  
3,1)64 pyó. 33  Kon u  Lt-inmeni. C lyffeigKarb 
y-B .ian , obiUHedHaio n x  29Ó pyó 80'Kon.

/Ke.;uiouiie yqacTirduaTb n x  x o p r a z x ,  ho  
no KaKiinx .11100 iipuqHBawx He n s ix m m i  ' 
ao3 MojknocTH HBiirxcfl .uril io ' MotyrT. npn  
CW.ia lb  ijo uoht-B U l i - u a  raHHbiH ooxHB.irHiH, 
KoTojuAii ó y . iy r b  ncdpi.trbi no oxoHqaniw  
llSyCTllblgXr Topi'OHX.

y ia c r n y io m iH  u.e 11 X t  p r a x x  Ba noKyńKy  
iib'Uie o ji iaqei i . ' i j io  . it .c j , oonsaHXI np egcT a-  
ni,Lb za mi ń paedHiouiieert ' / u  q s c r a  o f i t -  

oqnoii  cyviMbi. o t s  Korcpoh i::'MŻ I I 1 óy.iy * *- 

T o p i n -  .
l lo .ip c ó .i . im year 11:a upogasi.! M ety ix  

oWTb pascvia'TpiniaeMw eiV.ejdenH.o t l O r g ' o -  
.jeijiH' r o ' c y A a p c T i i e H t i b i x i -  I I - . i y m e c r B X  Ki-  
.ni iucKofi KnieHHoB r ia . ia ix i  k p  Mb i iocspe  
ciibizb n i ipaś . ir inhiiw kb Aden:

Ka.iMilix, Aop'-haii 12 4 - 187! r.
i 'npandflioulift II i iii'tqio. ( ............. ) __ _

N. D. 2 ) i9 , K u .ie ifd u n  h u sen n ttn  
!la. tam a,

COxiiBAiieTX, qro b x  ujmcyTi.TBiir ea Hu
epOKk 3 l  Mua (12  Iiohh)  cero 1871 roga, »a
3im ieHbi uyÓABunbie TOpru ( in  plus), Hunpo-  
gamy geQHTH yqacmoBX 3cm,111 oTBegeHHon 
■ilex ®.>AbBM.pKa Kb-jbue... n npegHasHeqenHO.. 
gah pa3uiupeHiii l ’yiiepucKuro ropogn Kda1’- 
He, yquCTnn.3TH oni.HenM kukx to:

l lo g x  .w 1. 83,55 np. h a h  4699,6875 RBUg- 
aok. a a  cyyiMy 117 p. 49 u.

l l o g x  As 2. 8 8 , 9 5  hah 5 0 0 3 ,4 3 7 5  kb. aok . 
He cvMzy 125 p. 8  u.

Ilogx  H  3. 88,12 ap. H.I3 4973,5250 kbua- 
aok., Ha c y a n y  124 p. 33 k 

i lo g x  As 4. 100,35 np. hah 5 6 ii ,6 8 7 o  kp- 
aok , n a  cy.TMy l 4 l  p. 11 h.

I lo g x  As 5 .  101 ,66  up. n tu 6 7 1 8 ,3 7 5 0  kb. 
aok  11a cyMiiy 142  p. i)5 K. ■

H o g x  As 6. 87,88 np. h a h  4943,2500 kb. 
aok. na cyny 123 p. 58 k.

N. D . 2663. O n p ytK itte  l lu m e t t , \a v m  Koe 
J n p i/v .te n te .

B x  BapmaBCKOHb HureiigaiiTCKOMx Irnpa- 
BAeniH, fiygeTX npoii3BcgeHX cegbwaro Óy- 
gy m aro  Maa nhcaiia  pt>uinTeAbHbiii TOprx 
fteex iiepeTopiKKH nocpegcTBOMX 3aueqaraH-  
HiJxx oOxnBAeiiifi 11 cx  gonym eH ienx H3ycT- 
Haró Topra, H a  uocTUBity gRagnaTH t w c h h x  

cameiiefi Bepenor.x t o a c t h x x  nciibKOBUxx,  
ipefiyionii ixcH BapmaBCKOsiy IlHTCHgaHTCKO-
siy Cb-Augy, gza OTnpaBACHia Benjeii bx  ceu x  
rogy.

BaHelaTaHHblH OÓXRBAeHiK gOAlKHblH ÓMTb 
noga.,bi bx BnpiuaBCKoe IlHTeHgaHTCKOe 
ynpaRAeHie ne no3sie 11 qaeoBX yTpa bx  
geHb HaaimqeHHhift gza Topra.

IIpHcbiAsa oOxnBAeHifi o t x  a h r x  yqacTBy- 
lontHxx bx ii3ycTHOMX Topry abhho, bah  
q p ea x  noBhpeuHbixx BOcnpemaeTcn u TaKia 
o b xan geH ia  110 Oygj'TX npsiHHThi bx coo ó p a -  
zsfcHie.

Cpoiix Ha uocTaBb-y 0 3 iiaqeHHbixx Bepe 
b o k x  nasHaqaeTca qpe3X irkcanx uocaI; 3a- 
KAioqeHia B O H T p a K T a .

B e i x  nogpng b 3a HCKAioqeHieMX c p o a a  no-  
Ciubkh, it.-iitx oOxaE.ieHO B u u re , goA»eHX  
fiuTb ncnoAHeiix 11a oOnjuxx ycAOBiaxx y  
TBCpmgCHHMXX BoeHHIJMX CoBt.TOUX HU DO 
CTaRKy obBH'OqHi.ixx h yKAagoqHuxx Bemeft 
Ha 1870 rogx. Rah HsycTHbixx ToproBnenx 
TpcóyeTCii 3axory  140 pyOzefi.

IIogpttg'iMH ycAOBia ua nocraiuty o6b*30- 
qnxixx u yKAagoqHuxx Bemeft Ha 1870 rogx,. 
mOAaromic wOryTX qHTaTb b x 1 OTghgeniH 
HHTeBgaHTCKaro ynpaBjeH ii i ,  emegHtBHO,
bx upHcyTCTBeHHoe bpevii .

I'. BapuiaBa, Anph.ia 25 gun 1 8 7 i r.
OKpyiKHOfi IiHTeHgiHTX, 

reHepiiAx-dleflTeHaHTX, 'XoueHTOBCKiS- 
HaqaAbHHKX OrglueHiH,

2 —3 nocTynaAbcitif:.

N . D. 2390 . B apu ittecK an  I 'A a a n a n  
C kauA U H ito6  T u m o k h h . 

O O xhbahctx , m o  3 (15) Man 1871 r. h b x  
nocA-tgyioutie gnu, Kponh npa3 gHnkobx, cx  
11 qacoBx yTpa, óygy-rx npogaBim .cs cx ny- 
0AiiqHaro Topra npn TaMOamX Ha XuhAbiiofi 
y.mi(h nogx A« 1555, pa3iixie i:0 H®iicK0 EaK- 
Hiue TOBapiJ, a HMeHHo: uicakobwh h mep- 
c th h h h  MaTepia, óyMaaiHUe HuóaBHbie cut-
Ubl II HAaTKH, AeHTbl I13X Ój'MalKHal'0 BeAbBC- 
pera, HCKycTBeHHxie uhIitij, uiepcTHHue Ha- 
ÓHHiibie iia h tk h , óynaiEHue Oaconbl bx s o  
AH-iecTB-b 6  nyg. 30 ®yH , gBB 6 0 run x.tT.6 - 
naro cnapra mepcTHHXie uihahkh, ooae' eflpa,
uie.iKOBbia 11 uiep.CTHHUH iseHCKin ko® tu , no- 
AyuiSAKOBWfi nAIOLUX, UICAKOBblfl II OajixaT- 
huh AeiiT.j, tioax h KpyHteBa Bb 3Htiqi!TeAb 
homx KOAMqecTBb, enrapu , a TUKdie pasH ue 
ce30iiHue gaMcsje yfiopu , mepcTHiiue a ine.i 
KOBbie, gilMCKHXX 6 yMaffiHWXX BCTUBOKX 305 
h it. a .ibHHHaro óBzaro noroTiia 27 KycBOM., 
Bcero no ouT,hkT. Ha 2 ,0 0 0  pyó.

I’. BapuiaBa, AnpbAH 22 giiH 1871 roga. 
)’npaBA:uomiil, jixacTBBTeAbuuft CTaTcnifi

COBbTllHKX, lleTpHKOBX.
3 —3 Cenpe-iapb, HnaoAbCKifl.

N . D. 2 7 0 6 . P isa rz 2rybunaiu Cycilntgc 
to Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wLdomo 
czyni, 7ż na żądanie Marjanny z Kacperkiew 
cfów Rebaudel, po Franciszku Rebaodel 1 0 - 
zostaltj wdowy, z własnych funduszów utrzymu 
jąoej się, w Warszawie p o i  Nr. 210 zamieszka
łej , a zamieszkanie prawne do tego interesu i 
całego postępowania subliaatseyjneg 1 u Knje 
tana Walowskiego, Patrona przy Trybunale 
Cywilnym w Warszaw.e ped Ar. 549o w War
szawie zamieszkałego, o 1 ranę mającej, w po
szukiwaniu sumy rsr. 1,050 z procentem od 
dnia 1 Października n. s. 1869 r. liczącym się 
i kosztów Od Alendla i Eroidy z bzertajzeuów 
małżonków Geber handlujscyah i właścicieli 
nieruchomości w Warszawie pad Nr- 30iO po
łożonej, tamże zamieszkałych, protokołem Jii 
zefa Kurman, Komornika przy Try.ba: a!c Cy
wilnym w Warszawie, w dniu 13 (25).L stopa- 
da 1869 r. spisany u, w drodze sądowej przy
muszonego wywłaszczętti"i 1 zajętą i zaareszto
waną została

N IER U C H O M O ŚĆ ,
w Warszawie prsv ulicy. Czerniakowskiej pod 
Nr. 3 0 l 0  hy-jotscznynj, a Nr. 33 nowym, na 
gruncie emfiteutycznym, di) Administracji K-ię-  
stwa Łowickiego nąlcżącym, ,z które,go opłaca 
się czynszu rocznie rs. 4 k p. 50 w gminie Ala 
giatratu miasta Warszawy, w Cyrkule Policyj 
nym i A 'ministracyjnym IX i X, (I.az eokow-  
skim), w juriśdy kcji Są lu  Pokąju Wydziału Tli 
w Warszawie położona, .prawem własności do 
egzekwowanych dłużników Alendla 1 Frojdv z 
Szerfajzenów małżonków Geber handlujących 
należą a i w tychże posiadaniu z-stająca, lecz 
dochody z tej nieruchor-ości zajęte zostały na 
podatki zalegle skaibo.we i komo-ne lokatoro* 
wie składają Komisarzowi Adoiin str.acyjnemu 
Cyrkułu IX.i  X. Frzybliż na rozległość n-o 
iuchomości tej wynosić moż.-okoio łokci kwa
dratowych 15470.

Na gruncie tej nieruchom śt-i ot oj. oastęj.u 
jące zabudowania:

1- Dum frentśwy parterowy z ihzcwa w slu
py postawiony, deskami szalowany, ua podmu
rowaniu z cegły, z piwuicą sklep uną gontanu 
kryty, o.dwó.L kominach murowanych. 3  p 
yrej strony wystawka z, - .i .z t,-deskanąi , .  u i o - 
wan> na podmurowaniu, gontami kryta.

2. Kuczka z drzewa.w słupy postaw ona, w 
po'owio cbróstem przykryta.

3. Kurnik z drzewa w slupy potta . io: y ,  gon 
tami kryty.

4. Komórka z drzuwa w slupy postawi na 
deskami kryta, o trzioh drzwiąoh,

5. Komórka z drzewo w slupy postuw.iona, 
deskami kryta, o dwóch drzwiach.

6. Komórka z drzewa w słupy postawiona 
desk mi kryta, o jed ij-.cK drzwiach.

7. Komórka z drz tira dcaktur. kiytoi o j 0 
dnycłi drzwiach.

8. Komórka z drzewa dcsknuii 
drzwiach.

9. Kloaka z d zewn gootaori kryta r,;» p 
murowaniu z cegly-uu uZU otieaiu, o trzech 
desach.

10 Parkan z d-.scii długi oxoiu i.>kci 3.
11. Oficyna poprzei-ztm z drz-wa w słupy

13. Parkan z desek w słupki ? drzewa t  
drzwiami dwuakrzydłowemi, długi około lo 
kci 18.

'.4 Podwórze niebrukowanr, w nieru stu
dnia drzewem rembrowana z potnpą i wacha 
dlem drewnmuem.

15. Ogród owocowy "i warzywny, w którym 
jest  drzew owocowych około sztuk 40.

16. Pr.rkan frontowy z drzewa w słupy, w 
którvm jest  brama Wjezdna, długi ekoło ło-
kci 30. -i.

17 Parkan z lewego boku * drzewa w siu- 
py o jednych drzwiach, długi około łokci 188.

18 Parkan ud tyłu również z dtzewa w slu
py, długi około łokci 68.

W nieruchomości tej zau.-iesz' uje 75-c u lo • 
katarów, z imion i nazwisk, oraz ceny naj
mu uiszczających, w aki ie zajęcia wymienio
nych i egzekwowani właściciele małżonkowie 
Geber.

Obszezniejsze opisanie powyż zajętej i za
aresztowanej nieruchomości, znajduje się w 
akcie zajęcia u spbzedażą kierującego Kaje 
tana Walowskiego Patrona, w Warszawie pod 
Nr. 549 lit. a, zamieszkałego, -zaś zbiór obja
śnień i waariki sprzedaży, w Kancelarji Pisarza 
Trybunału tutejszego tv Wydziale 1, złożone, 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjaoh doręczono:
1. J w .  Kalikstowi Witkowskiemu, Prezy

dentowi miasta Warszawy, w Warszawie pod 
Nr. 462/3 urzędującemu, na ręce W incentego 
Kępińskiego urzędnika tegoż Magistratu.

2. Emerykowi Kor orskiemu, Pisarzowi Sądu 
Pokoju Wydziału JIl. w Warszawie, w War
szawie pod Nr. 40» urzędującemu, ua ręce 
własne.

Obudwom dnia i8 (80) Listopada 1809 r. 
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zajętej 

i zaaresztowanej nieruchomości w Warszawie, 
d. 3 (15) .Grudnia 1869 r., zaś w dniu tiz.- 
siejszym do księgi zaaresztować w Kancela
rji Pisarza Trybunału tutejszego ua ten cel 
utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i *»■ 
ranków sprzedaży, odbędzie eię na jawnej 
audjencji Trybunału Cywilnego w Warszawi-, 
tamte pod Nr. 549, przy ulicy Długiej swy-  
kle posiedzenia swe odbywającego, o godzinie 
10-ej z rans, w Wydziale 1, dnia 9 (21) Luiego 
1870 r.

Sprzedażą kierować będzie Kajetan Walew
ski Patron, którego zam eszkanie jest  wyżej 
wskazane.

Warszawa dnia 17 (29 )  Grudnia 1669 r.
Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono n i  tablicy w sali ustępowej 
Trybunału. Cywilnego w Warazawic.

Warszawa dnia 17 (29 )  Grudnia 1809 r.
Radca Dworu, Kgórski.

P o  odbyciu w dniach 9 (21) Lutego, 23 Lu
tego (7 Marca) i 9 (21) Marca 1870 r. trzech 
publikacji zbioru objaśnień 1 warunków sprze
daży nieruchomości Nr. 3010 w Warszawie, 
Trybunał Cywilny w W arszawie wyrokiem z 
d 9 (21) Marca 1870 r. termin do przygoto
wawczego przsyądzenia niruchomości Nr. 3010 

Warszawie wyznaczył na d. 27 Marca (8  
Kwietnia) 1870 r. godz. 10 który to termin od
będzie się w miejscu zywykłych posiedzeń T ry 
bunału Cywilnego w Warszawie pod Nr. 5*9 
urzędującego w W ydziale I, licytacja zacznie 
się od sumy rs. 800.

W arszawa d. 9 (21) Marca 1870 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
W  powyższym terminie nieruchomość Nr. 

3010 w W arszawie prżygotowawczo przysądzo
ną została Kajetanowi Wołowskiemu Patrono
wi za sumę rs. 800 i Trybunał Cywilny w W ar
szawie wyrokiem  z dnia 27 Marca (8 Kwietnia) 
1870 r. termin do ostatecznego przysądzenia 
rzeczonej nieruchomości wyznaczj-ł na dzień 11 
(2 3 ) Maja 1870 r. godz. 10 z rana, który to 
termin odbędzie się w miejscu zwykłych posie
dzeń Trybunału Cywilnego w Warszawie pod 
Nr. 549 urzędującego w W ydziale I, licytacja 
zacznie się od sumy rs. 3,863 kop. 36'tyą jako 
*/» części szacunku taksą biegłych wykrytego.. 
W arszawa d. 28 Marca (9 Kwietnia) 1870 r.

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

Ponieważ powyższy termin dla braku licy
tantów nieodbył się przeto Trybunał Cywilny 
w AVarszawic wyrokiem z dnia (9 (21) Czer
wca 1870 r. szacunek nieruchomości Nr. 3010 
w W arszawie o ’/ 4 część czyli do sumy rsr. 
4 ,3 * 6  kop. 2 8 s(4 obniżył stanowiąc-że licyta
cja zacznie się od ( j  części zniżonego szacun
ku a mianowicie od sumy rs. 2,897 kop. 5ź 7 . 
następnym zaś wyrokiem ilacyjnym z d. I (13) 
Lipca 1870 r. wyznaczył termin do ostateczne
go przysądzenia rzeczonej nieruchomości na 
d. 4 (16) Sierpnia 1870 r. godz. 10 z rana któ
ry to termin odbędzie się w miejscu zwykłych 
posiedzefi Trybunału Cywilnego w W arszawie 
pod Nr. 5*9 urzędującego w W ydziale I, licy
tacja zacznie się od obiżonego szacunku.

W arszawa d. 2 (1 4 ) .Lipca 1870 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski. 
Ponieważ powyższy termin z powodu zasz

łych sporów nieodbył się przeto po usunięciu 
takowych wyrokami Sądu Apelacyjnego K ró
lestwa P olsk iego z dnia 29 W rześnia (11 P aź
dziernika i 3 (1 5 ) Listopada 1870 r. Trybunał 
Cywilny w Warszawie wyrokiem ilacyjnym z 
dnia 8 (20) Grudnia 1870 r. wyznaczył termin 
do ostatecznego przysądzenia nieruchomości 
Nr. 3010 w Warszawie na d. 12 (24) Stycznia 
1871 r. godzinę 10 z rana który to termin od
będzie się w miejscu zwykłych posiedzeń T ry
bunału Cywilnego w Warszawie pod Nr. 549 
urzędującego w- W ydziale I, licytacja zacznie 
się od sumy rs. 2,897 kop. 522/s

Warszawa d. 9 (2 1 ) Grudnia 1870 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski. 
Powyższy termin z powodu zaszłych sporów  

nieodbył się po usunięciu takowych Trybunał 
wyrokiem ilacyjnym z dnia 29 Lutego (6  Mar
ca) 1871 r. wyznaczył termin do ostatecznego 
przysądzenia rzeczonej nieruchomości na dzień 
1 9 (3 1 ) Marca 1871 r. godzinę 10 z rana któ
ry to termin odbędzie się w miejsca zwykłych  
posiedzeń Trybunału Cywilnego w Warszawie 
pod Nr. 5*9 urzędującego w W ydziale I,  licy-

ki i U , o 2 -ih

postawiona, deskami sziWowans, dachówką kry
ta, o ilwó.cb komina h murowanych,

12. Szopa z drzewa ua sluptclą b ó ik ciac , 
deskami kryta.

pod Nr. 5*9 urzędującego 
tacja zacznie się od sumy rs. 2,897 kop. 5 2 ( a.

W arszawa d. 23 Lutego (7 Marca) 1871 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
Powyższy termin z braku licytantów  nieod

był się, Trybunał Cywilny w W arszawie wyro
kiem z dnia 8 (20) Kwiotuia 1871 r. szucunek 
nieruchomości Nr. 3010 w W arszawie o ' / .  
część obniżył stanowiąc że licytacja rozpoczy
nać się będzie od sumy rs. 1,931 kop. 69 a na
stępnie wyrokiem ilacyjnym z dnia 22 K wiet
nia (* Maja) 1871 r. wyznaczył termin do osta 
tecznego przysądzenia rzeczonej nieruchomości 
na d. 4 (16) Czerwca 1871 r. godzinę 10 z ra
na, który to termin odbędzie się w miejscu 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
Warszawie pod Nr. 5*9 urzędującego w W y
dziale I, licytacja zacznie się od obniżonege 
szacunku.

W arszawa ii. 27 Kwietnia (9 Maja) 1871 r.
Pisarz Trybunału 

Roman Linowski.

N. D . 2 6 7 6 . P irarz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stosowni* do » n . 682 K. f  S. wiadomo 
c z io i ,  i i  »» żądanie Domu Handlowego pod 
firmą S. Marku.*£«.)d et Cof.ip. dawniej w Ło
dzi, a obecnie w Warszawi*' pod N-rem 2320  
egzystującego i U n tie  zam ie-zkałego, a sa - ■
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mić*zkani«i prawne do tego in teresu  J całego 
j-óstępowania suLhastacyicego u A leksandra 
Krauskaa ra  Patrona p r ry  Trybuna le  tutejszym, 
w W a r s i e w'efj pod Nr. 739 lit. A, zair ieszka- 
b*go, obrane mającego, w poszukiwaniu sumy 
is. 439 kop 60 i  procentem (fe/* t d  dnia  13 
(25) Lutego 1864 r. liczącym się i kosztów od 
JcsV.a Rzezińskiego handlującego, właściciela 
nieruchom* ści pod miastem Łodzią Nr. 122 
» 123 dawniej,  a obecnie [Nr. 8*2 w osadzie 
5 owe Bału ty, pod miastem Łodzią, w Okręgu  
Zgierskim Powiecie Ł o d z iń sk in ,  gminie Ra- 
dogoszcz . położonej, J tamże zam ieszkałego,  
protokulem Hipolita Stodolnickiego,  K o m o r  
ka przy T rybuna le  Cywilnym w Warszawie 
w dniu 18 (30) Czerwca 1870 roku sporządzo
nym, w drodze sądowej przymuszonego wy wla- 
szczenia. zajętą  i zaaresztowaną została

N IER U CH O M O ŚĆ,
w osadzie Nowe Bałuty  pod miastem Łodzią 
pod Nr. 1*22 i 123 dawniej,  a obecnie pod Nr. 
ł>2 w gminie Radogoszcz, w Powiecie R odz iń
skim. Gubernji  Petrokowskie j ,  ped jurisdy* 
keją Sądu Pokoju w Łodzi położona, ua grun 
t ie  czynszowym do dóbr Ł ag io w rik i  własności 
Augusta  Z aw szy  należącym, z której łącznie 
z placami opłaca się dominium czynsz ruozoie 
r*. 15 kop. 30, tudzież laudemium w stosunku 
4°/0 od szacunku za odstąpienie  oznaczonego 
stojąca. Nieruchomość ta mająca ogólnej roz 
leglości grun tu  w dwóch miejscach yrętów 490 
Nr. 82 ozt-.aczonego, tudzież 710 prętów kwa- 
i nitowych za folwarkiem S ta re  Ba łu ty ,  czyli 
razem prętów 1200 albo morgów 4 miary' no- 
v*-opolskiej . Jest  własnością Joskn Rzezińske-* 
go, k tóry ak tem  prz»d Rejentem w Łuvz 
ller tzbcrgiem, w dniu 1 (13) S tyczn ia  IS 70 r ‘ 
sporządzonym, sprzedać miał Fryderykowi 
S te iger t  za rs. ( (Pb

Na gruncie tej nieruchomości, stoją nas tę 
pujące zabudowania:

1. Dom mieszkalny froutem do ulicy Łag ie 
wnickiej zbudowany z drzewa na pr/.yciesiach 
i podmurowaniu, z kamreni polnych na  wapno 
o par terze,  z ndeaskaniami poddasznemi g o n 
tem kry ty ,  o jednyrii kominie murowanym.

2. S tudn ia  w podwórzu balami traycalowe- 
mi wyccmbrowana.

3. Oficyna mieszkalna porterowa z drzewa 
■/.budowana, gontem k ry ta ,  o dwóch kominach 
murowanych, przy niej drwalnia * drzewa zbu- 
tiowaha, gon tem  kryta.

4. Placr pusty sz tachetami z łat  rzniętych 
ooarkaTiiony d ług i  łokci 34.

5. Oficyna mieszkalna par terow a z drzewa 
/.budowana gontem kry ta ,  o jednym  kominie 
ik.urowanym.

6. D rw aln ia  na dwie części rozdzielona, z 
drzewa /.budowan-, gontem kryta.

7. Oficynka mała o dwóch izbach z drzewa 
zbudowana; gont«m kryta , o jednym komin e 
murowanym.

8. Oficyna pod łutua  więka»*a parterowa z 
drzewa gontami kryta , z jedni’w kom nem mu 
rnwanym.

9. Pl»c pod powyższymi zabudowaniami 
wynosi prętów kwadr. 120

W zajmowanej nieruchomości oprócz eg z e 
kwowanego -dliDoiku Joska  Rzezińskiego m ię
ci się 2'2-ch lokatorów, ? imion i nazwisk,  

oraz ceny najmu uiszczająćych, w akcie z a ję 
ciu wymienionych.

Obszerniejsze opisanie  poWyŹ zajętej i za
aresztowanej nieruchomości,  xna jdu ;es ię  w a k 
cie zajęcia u sprzedażą kierującego Aleksan
dra K rau sb aa r  Patrona, w Warszawie pod Nr. 
739a zamieszkałego,  zaś zbiór  objaśnień i 
waiuuków spTxedtuy w kancelarji  P isarza  T r y 
bunału tutejszego w W) dziale 1-y m złożone, 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Hełiodorowi Janiszewskiemu, Pisarzowi 

Sądu Pokoju w Łodzi, w temże mieście u rzę 
dującemu, ca  ręce właine.

2. Fryderykowi S te ig ę r t ,  Wójtowi^ gminy 
Ra-ogoszcz we wsi Radogosz urzędującemu, 
na i ■ ce własne.

Obudwom dnia 17 (29) S ierpnia  1870 r.
Wniesione do księgi wieczystej dóbr ^ e m 

skich Łagiew niki z- Okręgu  Br-że/ ńskhfgc/, w 
W arsz'awie dnia 24 Sit'rptiia (5 V\ rreśnia) 
1S70 roku. a w dniu dzisiejszym do księgi 
zaatesztówań w Kanćelarji  P isa rza  T ry b u n a 
łu ta .lejiźego^na ten cel utizymywanćj,  wpisa
ni m zoatału.

P .erw iza  pub likacja  zbioru objaśnień i wa 
runków sprzedaży odbędzie 3ię na jawnej au- 
djem ji T rybuna łu  Cywilnego w W a szawie,  w 
miejscu zwykłych posiedzeń pod N-rem 549, 
w W a r  z a /  ie o godzinie ID t  iar;a w Wydzia
le I. dnia 2 (14) Lis topada 1870 r.

Sprzedażą kierować będzie Aleksander Krau 
shaar ,  Patron  przy T rybuna le  Cywilnym w 
Warszawie,  k tórego zamieszkania j e s t  wyżej 
wskazane.

Warszawa d. 7 (1 9 )  Września  1870 tł 
R dca Dworu, ZgónAi.

Wywieszono na  tablicy w sa i ustępowej 
Trybunału  Cywilnego w Warszaw e.

W aiszawa^duia 7 (19) Września 1870 r.
Radca D w oru , Z ćó rsk l.

P o  odbyciu trzech publikacji zbioru objaś" 
nień i w arunków  sprzedaży n ieruchom ości Nr. 
122 i 123 daw niej, a obecnie Nr. 82 oznaczonej 
w osadzie  N ow ych  B a łu tach  pod m iastem  Ł o 
dzią w gm in ie ń ad o g g szcz , p ow iecie  Ł od ziń -  
skim , gubernji P etrokow sk iej p ołożonej, pod  
jn risdyk cją  iSądu Pokoju  w rsieście Ł od zi zo sta 
jącej' w dn iach  2 ( 14 ), 16 (2 8 )  L istopada  i 30  
L istopada (1 2  G rudnia) 1870 r. T ryb unał C y
w ilny w W arszaw ie w yrokiem  w tym ostatnim  
term inie wydanym , termin do przygotow aw cze
go  przysądzenia rzeczonej nieruchom ości na d. 
22 G rudnia 1870 (3  S tyczn ia ) 1871 r. godzinę  
TO z rana w yznaczył, T erm in ten  odbędzie się  
w W yd zia le  I. T rybunału  C yw ilnego  w W arsza
wie w  m iejscu zw ykłych  posiedzeń  przy u licy  
D łu g iej pod Nr. 549 a licytacja  w term inie tym  
rozpocznia się  od sumy rs. 30 0  którą popierają
cy sprzedaż za subhastow aną n ieruchom ość po
stępuje, w term inie zaś ostateczn ej sprzedaży od  
*/3 części szacunku tak są b ieg łych  w ykryć się  
m ającego.

iW arszaw a d. 2 (1 4 )  G rudnia 1870 r.
R adca D w oru , Z górski.

N astęp n ie  gdy D om  H and low y pod firmą 
S. M areusfeld  etC om p . da lszego  pop ierania  za 
n iech ał i terminu pow yższego do przygotow aw 
czego  przysądzenia w yznaczon ego  n ieod b y ł, 
przeto T ryb unał C yw ilny W W arszaw ie na po
w ództw o D aw ida D ęb iń sk ieg o  w ierzycie la  sumy 
rs. 750 z procentam i wyrokiem  d aty  7 (1 9 )  
K w ietn ia  1871 r. podstaw iw szy rzeczonego  D a 
wida D ęb iń sk iego  dó d a lszeg o  pop ierania  w y
w łaszczen ia  n ieruchom ości na w stęp ie  op ijanej 
za sprawą i  pop ieraniem  Sew eryn a  K ozarzew - 
sk iego  P atron a  przy T ryb unale C yw ilnym  w 
W arszaw ie w W arszaw ie pod N r. 2 3 3  przy u li
cy M ostow ej zam ieszkałego  u którego w ierzy
c ie l D ęb iń sk i ma obrano zam ieszkan ie  prawne  
jednoczeńw io w yznaczył now y term in do przy
gotow aw czego  przysądzenia na d. 25 M aja (6  
C zerw ca) 1871 r. godzinę 10 z rana w W yd zia 
le  I T ryb unału  C yw ilnego w W arszaw ie pray 
ulicy  D łu g iej pod Nr. 54 9  w którym  to  term inie 
licy tacja  za czynać się  będzie od sumy rs. 300  
przez poprzednio p o p iera jącego  w ierzycie la  po- 
stąpionej, w term inie zaś osta teczn ego  przy
sądzen ia  od */;j częśc i szacunku tak są b ieg ły ch  
w ykryć się  m ającego. ‘

W arszaw a d. 2 1 K w iet. (3  M aju) 1871 r.
R. Linowski.

N . D. 2 1 0 9  P isarz Trybunatu Cywilnego 
■w K aliszu ,

W iadom o czyn i, iż n ieruchom ości m iejskie  
pod N -m i 93, 23-1, 232 i 195 (2 2 6 ) ,  z których  
pierw sza przy u licy  S ieradzk iej, druga przy u- 
liey G arncarskiej, trzecia  także przy tej u licy , 
czw arta przy u licy  Szadk ow skiej, z ogrodam i, 
łąk am i, p lacam i, z zabudow aniam i ja k  to  pon i
że j w yszczogóln ionem  będzie, w  m ieście W arcie  
w gm in ie  i paraiji tegoż m iasta, okręgu W art- 
ikiiD, powiecie Turekskim, gubernji Kaliskiej

p o ło żo n e , do W ojciech a  M asło  a dziś jego  
spadkobiercy W ład ysław a  A n to n ieg o  2 -ch  i- 
m ion M asło  w m ieście  ,W areie  m ieszk ającego , 
należące, na dom aganie się  L eon a  M ilew sk iego  
ja k o  nabyw cy praw K azim ierza A sn yk a , w sp ó ł
w ła śc ic ie la  dóbr P ięcżd iew a , tam że w  w si P ię -  
czn iew ie okręgu  W art9kim  m ieszk ającego, a 
zam ieszkan ie  prawne do tego  przedm iotu u 
A dam a C hodyń sk iego  P atron a T rybunału  w  
K aliszu  m ieszk ającego, obrane m ającego od 
którego te n ż e . P a tron  subhastację tych  n ieru
chom ości pop iera , zajętem i zosta ły  w  p oszu k i
waniu sum y rs, 6 90  z procentam i za leg łem i i 
bieżącem i ja k ie  s ię  należnem i b yć okażą  z w y
łączen iem  od sprzedaży gruntów , zabudow ań i 
praw jak ie  w skutek  N ajw yższych  U k a z ó w  u- 
w łaszczen iu  u leg ły  w drodze przym usow ego w y
w łaszczen ia  na  publiczną sprzedaż przez K o 
m ornika przy T ryb u n ale  K alisk im  F ran ciszk a  
R ow eck iego , aktem  na gruncie pom ien ionycli 
nieruchom ości w dniu 17 (2 9 )  W rześn ia  1870  
r. rozp oczętym , a w d. 19 W rześn ia  (1 P a ź
dziernika) t. r. ukończonym .

N IE R U C H O M O Ś C I  
zajęte sk ładają  się: 1. N ieru ch o m o ść  m iejska  
pod Nr. 93 przy u licy  S ieradzk iej, z kam ien icy  
m urowanej jedn opiętrow ej, od frontu której 
szkudłam i, od ty łu  dachów ką o 1 s ien i p rzech o
dniej, z p iw nicam i, o 4 pok ojach  na parterze i 
ty lu ź  a nadto z s ien ią  na l-szy m  p iętrze, od ty 
łu  kam ien icy  je s t  murow'ane skrzydło o 1-ein 
piętrze, pod n ią  p iw n ice, kam ien ica  frontow a  
dłu ga jest arszynów  20, szero k a  arszynów  29, 
w ysok a  arszynów  18, skrzyd ło  podw órzow e d łu 
gie  arszynów  21, szerok ie  arszynów  8, w ysok ie  
arszynów  18, sk r zy d ło  i kam ien ica  m ają po 1 
k om in ie , w  skrzyd le na parterze 2 p ok oje, 1 
sień , na piętro idąc pod obnie  jak  w kam ien icy  
sch ody drew niane, pod dachem  góra do b ie
lizny. W  pod w órzu  drw alnik drew niany  
szkudłam i kryty, parkan drew niany ogran icza
jący  n ieruchom ość A p o lin a reg o  R ychtera , od 
ulicy  z ty łu  rów nież parkan drew niany, w k tó 
rym je s t  brama w jezdna i fu rtka. P od w órze  
niebruk ow ane, d łu g ie  arszynów  26 , szerokie  
arszynów  12. N ieru ch om ość  ta gran iczy  p® 
prawej stronie z n ieruchom ością  A p o lin arego  
R ychtera, a po lew ej z n ieruchom ością  M ichała  
K ohna. J e st w łaścic ie lem  W ład ysław  A n ton i 
M a sło , a dzierżaw cą L eo n  M ilew sk i, k tóry n ie 
ruchom ość tę w ziął w  dzierżaw ę od M agistratu  
m iasta  W arty  na rok  jed en , po d. 1 P aździer- 
n ik a  l8 7 1  r. za  cen ę roczną rs. 100 k w arta l
nych ratach z góry op łacaną.

2. N ieru ch om ość  m iejska i fo lw ark  pod Nr. 
231 i Nr. 23 2  (daw niej 2 5 8  i 2 0 2 )  przy u licy  
G arncarskiej. N ieru ch om ość m iejska Nr. 231  
przy u licy  G arncarskiej sk łada się: z dom u o- 
bok daw nego browaru, m ającego 4 p ok oje, 2 
ku ch nie, 1 s ień , o 1 k om in ie  w  czę śc i z c eg ły ,  
w ryg lów k ę  i drzew a w ystaw ion ego  szkudłam i 
k rytego, d łu g iego  arszynów  27, szerok iego  ar
szynów  11, w ysok iego  arszynów  3 l/.j. P rzy  
pow yższym  dom u je s t  drugi dom  m ieszk a ln y  
przybudow any, o 1 k om in ie , z drzew a w mar 
pruski szkudłam i k ry ty , m ający 2 sta n cje  1 
s ień . d łu g i arsz. 16, szerok i arsz. 10, w yroki 
arsz. 3 % . N ieru ch om ości N r. 231 po prawej 
stron ie  frontu g ran iczą  z p lacem  i ogrodem  J ó 
zefa  W eso ło w sk ieg o , po lew ej z n ieruchom o
ścią  K aro la  C ie la siń sk iego , od ty łu  z ogrodem  
szp ita la  m ie jsk ieg o . O bok tej n ieruchom ości i 
za dawnym  brow arem  je s t  ogród w arzyw ny i o- 
w ocow y, m ający gruszek , śliw ek  i ja b ło n i do 45  
sztuk, k tórego rozleg łość  łą czn ie  z placem  fron 
towym  i pod zabudow aniam i w ynosi m orgę 1 
prętów  kwadr. 173 m iary now op olsk iej c zy li 
saż. rosyjsk ich  2 4 0 0 . N ieru ch om ości N r. 231
1 232 są w posiadan iu d łużn ika W ład ysław a  
M asło.

N ieru ch om ość N r. 232  sk ład a  się  z dom u o
2 kom inach, z drzew a i w  mur pruski, s zk u d ła 
mi krytego, m ającego 4  sien ie , 5 p ok oi i k u ch nię, 
z p iw nicam i, d łu g ieg o  arszynów  3 1 , szerok iego  
arsz. 15, w ysok iego  arsż. 5. O d frontu  je s t  
m ała w ystaw ka, od  ty łu  przybudynek z drzew a  
i mur pruski z piw nicam i, szk udłam i kryty. 
W  podw órzu studn ia  balam i ocem brow ana z 
kołow rotem , dw ie o d d z ie ln e  k lo a k i z drzew a, 
obory w mur pruski szk udłam i kryte. W  n ie
ruchom ości tej m ieszkają: W ła d y sła w  M asło  
w ła śc ic ie l, lokatorzy: S ta n is ła w  P o lew iń sk i rs. 
15 , L ajzer T ą d o w sk i rs. 21 , Z yd el W o łe k  rs. 
12, J ó z e f  D aw id ow sk i rs. 8 , S ta n is ła w  D ziad ek  
rs. 7 k op . 20 i W o jc iech  S ła w ia ń sk i rs. 9 rocz 
nie, op łacający  czyn szu , których  kon trakty  u- 
stne ekspirują z dniem  1 P aździern ika  1871 r.

3. N ieru ch om ość m iejsk a  pod N r. 195 hyp o- 
tec/.nym  a  N r. 226 policyjnym , przy u licy  S za d 
k ow sk iej, sk ładająca  się: z dom u daw niej ze 
stajnią w jezdną p rzeb udow anego  na dom  m iesz
kaln y z  drzew a i w  mur pruski, m ającego 3 s ie 
nie i 14 pok oi, d łu g ieg o  arsz. 53 , szerok iego  
arsz. 13, w ysok iego  arsz . 4 . N ieru ch om ość ta  
je s t w posiadan iu  M agd alen y  Śn iegu ck iej w do
wy, po A lek san d rze  Ś n iegu ck im , p iek ark i w  
m ieście  W arcie m ieszk ającej, roszczącej do w ła 
sn ośc i tej n ieruchom ości pretensje. P rzy  dom u  
j e s t  przybudow ane sk rzyd ło  w  mur pruski ze  
szczytem  m ającym  stan cje  m ie szk a ln e , długie  
arsz. 14, szerok ie  arsz. 12, w ysok ie  ars. 10. Za 
dom em  podw órze n iebruk ow ane, d łu g ie  arsz. 36 , 
szerok ie  arsz. 14. T am że studnia  balam i ocem 
brow ana z żurawiem , za  dom em  ogród w arzy
w ny przestrzeni p rętów  kwadr. 150. P la c  i o- 
gród  w arzyw ny d łu g ie  są arsz. 80 , szerok ie  
arsz 70. P ow yższe  n ieruchom ości z frontu po 
lew ej stronie gran iczą  z łęg iem  do m iasta W arty  
należącym , po p raw ej^  ogrodem  K rysztyny K lin -  
kaw skiej, od tyłu  z ogrodem  J ó z e fa  W e so ło w 
sk ieg o , ogród z łą c z k ą  za rogatk ą  za  szk ó łk ą  
top o low ą m iejską, gran iczący  na w schód z grun
tom A n to n ieg o  -O rczyk ow sk iego , na  zach ód  z 
ogrodem  m iasta  W arty , je s t  on Ur posiadan iu  
K acpra S zo k a lsk ieg o , w  m ieście  W arcie  m iesz
kającego , który do n iego  rośc i pretensją.

O op łacan ych  pod atk ach  i za legających , n ie
m niej o in n ych  szczeg ó ła ch  odn oszących  się do  
nieruchom ości za jętych  pou cza a k t zajęcia  przez  
K om ornika Sporządzony. D o zo rcą  nad tem iż  
zajętem i n ieruchom ościam i je s t d łu żn ik  W ład y
sław  A n ton i M asło , którem u protok uł tegoż  za
jęc ia , jak  rów nież A gejow i T ep la k o w  B urm i
strzow i m. W arty do  rąk każdego  z n ich  w łas
nych  i P isarzow i Sądu P ok oju  okręgu  W art- 
sk ieg o  L udw ikpw i H enrykow i w <1. 5 (1 7 )  P a 
ździern ika 1870 r. z o sta ł doręczony. N astęp n ie  
w k sięgach  h yp oteczn ych  tych  nieruchom ości w  
d. 6 (1 8 )  P a zd z iem ik a k a  t. r. a do k sięg i zaa
resztow ali w biórze P isarza  T ryb u n ału  K a lis
k iego  utrzym yw anej w d. 17 (2 9 )  t. m. i r. za -  
regestrow any zosta ł.

Sprzedaż ty ch  n ieruchom ości^  od b ęd zie  s ię  w 
trzech  odd zia łach  na  audjencji T rybunału  C y
w ilnego  w K aliszu , w  m iejscu  zw ykłych  jego  
posiedzeń w pa łacu  Sądow ym  przy u licy  Jó zefi
ny położonym .

W arunki pod ja k iem i n ieruchom ości te sprze- 
danerai będą, oraz zbiór ob jaśn ień  w k an celarji 
popierającego te sprzedaże P atron a  A dam a  
C h od yń sk iego  i  w  b iórze P isa r z a  T rybunału  w  
K aliszu , przejrzanem i b yć m ogą.

P ierw sze o g ło sze n ie  w arunków  licy ta c ji i 
sprzedaży na audjencji pow yższego  T ryb u n ału  
w d. 3 (1 5 )  G rudnia 1870  r. o g o d z in ie  10 z 
rana nastąp iło

P o  odb yciu  trzech  o g ło sze ń  w arunków  lic y 
tacji i sprzedaży w  dn iach  3 (1 5 )  i 17 (2 9 )  
Grudnia 1870 r. oraz w  d. 31 G ruduia (1 2  S ty 
czn ia) 1870/1 r. term in do odb ycia  tem czasow e- 
go  przysądzenia na d. 11 (2 3 )  L u teg o  r. b. g o 
dzinę 10  z rana ozn a czo n y  z o sta ł i w  tym że  
dniu nieruchom ości z oddziału  I  N r. 93 ża su 
mę rs. 1 ,000  i z odzia łu  I I  N r. 231 232  za sumę 
rs. 1,500 A d am ow i C hodyń sk iem u Patron ow i 
T ryb unału  tem czasow o przysądzone zosta ły , zaś 
nieruchom ości z oddziału  I I I  N r. 195 (2 2 6 )  na  
skutek zaszłych  sporów  w yrokiem  T ryb unału  
K a lisk ieg o  z d. 11 ( 2 3 )  L u teg o  r. b. od sprze
d a ż y  w yłączon o zosta ły , a ternin do sta n o w cze
go  przysądzenia n ieru ch om ości z oddziału  I . N r. 
93 i II . Nr. 231 232 (2 5 8  2 0 2 ) na d. 11 (2 3 )  
M arca roku b ieżącego  1871 godzinę1 10 z 
rana ozn aczon y  zo sta ł. N a  skutek  w niosku  
P ro k ura to rji w K rólrstw ie Polskim  na rzecz

Skarbu dzia łającej, wyrokiem T rybunału  Cy 
wiluego w K aliszu  z d. 24 L utego (8 Marca) 
1871 j .  nakazanem  zo3ta ło  sp orządzen ie ta- 
xy nieruchom ości sp rzed aży  podlegających i 
z tej przyczyny term in do stanow czego p rzy
sądzenia  w yż pom ienionej n ieruchom ości na 
dzień 11 (2 3 )  Marca r, b oznaczony zaw ie
szonym  zosta ł. N astęp n ie  z pow odu z a s z łe 
go sporu incydentalnego, Tryb n a ł Cywilny 
w K aliszu wyrokiem  swym w d, 9 (2 1 ; M arca  
r. b. zapadłym , nieruchom ości z oddziału  II o 
Nr. 231 o zn a czon ą  od sprzedaży w y łą czy ł 
W reszcie  po dopełn ien iu  taxy oraz na sku
tek  wyroku ilacyjnego  T rybynełu  Cywilnego  
w K aliszu  z dnia 16 ^28 K w ietn ia r. b, te r 
min do stanow czego przysądzenia nierucho 
m ości z oddziału  I o Nr. 93 i z oddziały II -o  
Nr. 232, aa dzień  25 M aja (6  C zerwca) r. b. 
g od zin ę 10 t ą  z ra^a w m iejscu  zw ykłych  
posiedzeń  Trybunału Cywilnego w K aliszu  
óznaczony zo sta ł, których sprzedaż stanow 
cza rozpoczn ie s ię  od stimm: oddziału  I-o  
Nr. 93 od rsr. 940 i oddziału  II-o Nr. 232 od 
r. 918 ja k o  szacunku w 2/a częściach  taxy  
przez b ieg łych  w ykazanego.

K alisz d. 16 (28) Kwi  ̂to ia  1871 r.
A ssesor  K olegialny. J  M igórski.

N . D, 2 7 1 0 . j P isarz Iry tu n a łu  Cywilnego 
iv Kaliszu.

Stosownie do art . 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż i.a żądanie  Augusta  Repphan, współ
właściciela fabryk i  su k n a  w m. Gub. Kaliszu 
w tetnże mieście Kaliszu zamieszkałego, a za- 
mieszlęaszkaiiie prawne do tego interesu u Ada
ma Chodyńskiego Pa trona  Trybunału ,  także 
w m. Kaliszu mieszkającego, obrane mającego, 
k tóry subhastacją  dóbr Dembe i Biernatki po
piera , w poszukiwaniu sum: rs. 3 ,740 i rs. 7,350 
czyli ogólnej  sumy rs. 1 1 ,1 0 0  z procentem j a 
ki się być przynależnym okaże, należącej się 
od właścicieli pomiecionych dóbr Dembe i B ier
natki,  to jest:  a)  Jana,,  b) Adolfa, c) B e rty  ro 
dzeństwa n ie le tn ich  M aetschke,  po Fryde ryku  
Wilhelmie dwóch imion Maetschke pozostałych 
dziec:, Sukće>orów po tymże byłym właścicie
lu dóbr pomu-nioflych, których to nieletnich 
opiekunem głównym jest Karol  W eigt  właści
ciel nieruchomości w mieście Kaliszu, a op ie 
kunem  przydanym  August F ra n k e  również 
właściciel nieruchomości,  w wsi Tyńcu pod 
Kaliszem, zamieszkal i , zajętemi zostały na 
przymuszone wywłaszczenie, protokułem Ko
m ornika  T ry b u n a łu  Kaliskiego F ranciszka  Ro- 
w« ckiego, w dniu 24 Sierpnia  (5 Września)  
1870 r. rozpoczętym, a w dniu 28 S ie rpn ia  (9 
Września) t. r. ukończonym,

DOBRA ZIEMSKIE 
Dembe i B iernatk i ,  z k tórych dobra  Derube 
sk łada ją  się: z w ó  i folwarku Dembe, z fol
warku Korek,  z fabryki ko tlarsk ie j  przy szo
sie nu Ruddębinie i kolonji Dębskiej zwanej; 
zaś dobra  Bietnatki:  z wsi i folwarku Bieinat- 
k ’, n o m enk la tu r  F lo ren  ty na i Foddębina zw a
nych, w Gubernji , Powiecie i O kręgu  Kalisz- 
akim położonych, z wszelkiemi zabudowania
mi, g run tam i obsianemi i obsiać się inającemi, 
z łąkami, pastwiskami, borami, lasami; z a g a j 
nikami, z p ro p inac j i ,  rybolóstwem, polowa
niem, czynszami, inwentarzem żywym i m ar
twym do grnn tu  przywiązanym, zgoła z tern 
wszystki ni, co całość tvch d^br stanowi bez 
żadnego wyłączenia, z wyjąłkiein tylko od tej 
sprzedaży gruntów, praw i zabudowań wło
ściańskich i tego wszystkiego, co w moc N a j 
wyższych Ukazów na  ich własność przeszło 
tak w dobrach Dębe j a k  i w dobrach ILor- 
na tk i .

Dobra Dembe i B ie rna tk i  położone są w 
Okręgo , Powiecie i Gubernji  Kaliszskiej,  na
leżą do grr.iny Kamień, paraf)i  Dembe i podle
gają  ju ry sd y k c j i  T rybuna łu  Cywilnego w Ka-

Dobra- Dembe graniczą: na wsdhód slońca 
z dobrami Nakwasin czyli koionją i fo lwar
kiem Bogdanów, na  południe z dobrami Koż- 
dżały i fckarszewem, na  zachód z dobrami S kar -  
szęwem i wsią l lm iu m ,  na  półuoc z dobrami 
B iernatk i  i Kamień; odlegle są od miast n a j 
bliższych ja k o  to: od miasta Okręgowego, P o 
wiatowego i G ubern ja lnego 'K al isza  Wiorst 8 , 
od miasta  S tawiszyna wiorst  12, od ł . miasta 
a dziś osady Koźminka w iors t7, od m ias ta  Po
wiatowego T urkn  wiorst 32; pozo;tają też d o 
bra  Dembe w posiadaniu właścicieli tych dóbr 
n ieletnich: a )  Ja n a ,  b) Adolfa ic) Berty rodzeń
stwa M aetschke  i są pod zarządem opiekuna 
nieletnich Karola  Weigta. Grunta  w dobrach 
Dembe należą do k asy II, IIL i IV, a  ich ogól
na całkowita  rozległość sposobem przybliżo
nym wynosi wtók 41,  morgę l,  p rę tów  200 
miary nowopolskiej, czyli- 6 l 5  dzies iatyn na 
miarę rosyjską, a w tej: g run ta  o rnedw oisk io  
łącznie z folwarkiem Korek włók 28 morgów 
15; nieużytki i kopaluia g liny m, 2  pr. lóU; 
bór i las włók 4 m. 10; bór młodociauy włók 
3 morg. 5; zagajnik w łók 4 wynoszą. Granice 
dóbr  Dembe ze wszech stron  jawne, oznaczone 
drogami i kopcami, żaden ki rtrowers w n ch 
nie zachodzi.  We wsi D e m b i  są zabudowania 
dworskie: dwór na par te rze  o 6 -ciu pokojach, 
a w szczytach i f  icja ie o 4- h pokojach, j e s t  
z cogły palonej murowany, dachówką k r j t y ,  
pod dworem piwnice,  ma 2  kominy, facjata 
wsparta na 4-ch filarach z < egły. Oitołó dwo
ru ogród warzywny i owocowy, w k io ry m  jes t
do 245 s z tu k  drzew.

.Za gorzeln ią  dwa stawki w części zarybione. 
Gorzelnia o 2-ch kominach z cegły, dachówką 
ary ta, z aparatami kompletnymi, kotłami, cy
lindrami* rurami, lU okseńam i pobitemi Żela
znem] obręczarnj, feimentacyjnsmi, maszyną 
parową, młynkiem, kadziami i innemi przyrzą
dami imodzibuemi, moaiężnem', że laznemi i 
d re  Yuianemi. W tejże wsi Dembe: dom kuźuia 
s cegły, dachów ką kry ty  9 2 kum lu c b  i  p ię 
trze,  ze stancjami dla  służby dworskiej , w kU- 
źui &ą porządki kowalskie grunt .we; dom z 
drzewa dacuówką kryty ,  którego połowa od 
frontu należy do dworu, a  d ruga  połowa po le
wej atr- nio jes t  u łuszczoną. Koszary o 2-ch 
kominach w mur pruski  zajmowane przez s łu
żbę dworską. D cm  z drzewa słomą kryty ,  k tó 
rego ł/ 4 część od t j ł u  po lewej ręce należy do 
dworu, a reszta do włościan uwłaszczonych. 
S tudn ia  balami ocembrowana. Dom a drzewa 
słomą kry ty ,  w który in j e d n a  s tancja .od, tyłu 
należy do dworu, a reszta je s t  uwłaszczoną. 
Karczma ze s ia jn ią  wjezuną 1 drzewa szkudła
mi kryte,  pod jednym  dachem; w karczmie tej 
s/ynku je  truBki dwo.skie  Józef  Muszyński za 
wynagrodzeniem 5 %  o 1 wyszynkowauych trun- 
&ów, v,pła:a czynszu rocznie rs. 45,  kon trak t  
jego kończy się w dniu 11 (23) Kwietnia 1871 
roku; c /y n s z ju ź  z gory opłacił. Kościół pa- 
af ja lny ,  "zabudowania, ogród i 6  m ó r r grun tu  
stanowią własność proboszczowską. Dom w 
mur pruski  i z drzewa, w którym stancja  j e 
dna od fron u po lewei stronie 1 dwie stancje  
w szczycie stanowią własność dworu a resz ta  
j e s t  uwłaszczoną T akD  dom, którego lewa 
s t rona  od f ronku należy do dworu, a reszta 
j e s t  uwłaszczoną. Chle ' i k i  i obórka dworskie 
z drzewa, szkudłami kryte . Takiż wiatrak w 
polu o jednym  zarnylku, dwóch kamieniach z 
utensyijarni gruntowemi; w iatrak  ten dzierża
wi Augustyn Spychalski,  pł ‘ i rocznie czynszu 
w dwóch ratach rs. 67 kop. 50; kontrakt  ustny 
końc/.y się w dniu 11 (23) Kwietnia 1871 roku; 
czynsz dzierżawny za pół roku z góry opłaco
ny. IV fabryce kotlarsk iej  przy szosie na Pod- 
dębin e jest:  dom mieszkalny z cogły 1 w mur 
pruski,  dachówką kry ty ,  w którym mieszka 
M aksym il jaa  Rogoziński kotlarz,  plącący ro
cznie czynszu z mieszkania i gruntu rs. i 23 w 
półrocznych ratach ,  za kontraktem u.** Bym. 
który się kończy w dniu l i  23) Kwietnia 1871 
roku czynsz półroczny z góry  r i j  łacony. Tam
że s ta jn ia  i obora pod jednym  dachem z d rze
wa, dachówką kryte .  Cegielni 1 w poiu przy 
Poddębinie z piecem do wrypa ania cegły.

N a  folwarku K orek do dóbr Dębe należą, 
cym są  zabudowania : dworek o 2 ch kominach 
dla  ludzi dworskich; owczarnia z 12 paśnikami 
j 10  lasami, oboje  2 cegły dachówuą kryte;

stodoła o 1-ym klep isku  w slupy murowane, 7. 
drzewa szkudłami k ryta ;  studnia  balami oeem 
browana z żurawiem.

Na sku tek  Najwyższego Ukazu wszyscy wło
ścianie i koloniści w dobrach Dębe i B iernatk i  
zamieszkąii , od wsze.lkięh obowiązków d!a dwo
ru na zawsze są woln ; wszelkie z^ś zabudo 
wania, g ru n ta ,  łąk i ,  p as tw iska  i ogrody przez 
nich.zajmowane, j-tappwią ich wyłączną wD. 
snosć ; g run ta ,  łąki i pastwiska, są odgra l i 

czone od.łak 1 gruntów dw orsk ich  miedzami 
aż do czasu sepęracji.  Podatk i  i sk ła d k a  ognio
wi z dóbr Dembe wynoszą rocznie rsr. 60! k. 
15, opłacają eię dó kasy Gubern ja lnej  w K a 
liszu; w podatkach i składce ogniowej zalega
ją  W dobra rs. 7 1 k .  52y.2.

Dobra B iernatk i  graniczą: na wschód słońca 
z dobrami Kamień, n i  południe z dobrami 
Dembem i Skarszewem , na zachód ?, wsiami 
iłmpein i C zartkam i,  n a  połooc z Oobrami Ż e
lazko weir. Odległe są od m iast  uajbliższy 1 li; 
od Powiatowego i Gubernjalnego Kalisza wiorst 
9, tfd m iasta  S tawiszyna wiorst 11, od b. m ia 
sta Koźminka a  ter  z osady wiorst 10, od mia
sta  powiatowego i fabrycznego T urku  wiorst  
30. D obra  te  są w posiadaniu właścicieli dóbr 
Bierńatki,  wymienionych wyżej nieletnich 
M aetsębke, p< d zarządem ich opiekuna. G run
ta w Biurńafck ićh należą do kląsy II, I I I  i IV,  
a  ich ogólDa rozległość sposobem przyb liżo
nym wynosi włók 39, mórg 2 miary uowopol- 
skiej,  czyli dzies iatm 5S5 na miarę rosyjską; 
w szczególności bór i las zajmuje włók 2 m 
15; bór młodociany v>.łók 5; zagajn ik i  włók 
4 mórg 1 prętó .c 89. Granica dóbr B ie rn a tk 1 
ze wszech stron  są jaw ne, bez kontrowrrau .  
We wsi Bieriii-tkach są zab i d o a r . i a :  dwór o 
dwóćh sieniach, 7 pokojach, 2 kominach, 12 
oknach, murowanv, dachówką kryty ;  budynek 
od dw. ru aż do oficyny w/dłuz z d rz  *wa i mu- 
ru pruskiego, szkudłami kryty;  oficyna przy 
dwotze o 1-ym kominie dla  ludzi dwoiskich, z 
d.-źewa i w mur praski  dachówką kryte; k u r 
niki i chlewiki pod jednym dachem; owczarnia 
z 24 paśnikami i lfi lasami, stodoła o dwóch 
Klipiąkach z młockarnią, gorzelnia o 1 kom i
nie ź cegły, dachówką k ry ta  z wszelkiemi apa- 
Ya’ami do wyrobu okowity fn ie iz ianem i.  ino- 
s ężnemi, żelaznemi i drewnia lemi t. j. korla- 
mi, ogrzewaczami, ta lerzam , pompami, dry 
bus.ami, k ilsztokami 1 t. p., z sio łownią, su 
sżarnią,  sieczkarnią , s tudn ią  do  wody, z sk le
pami pod gorzelnią  na sk ład  okowity; kuźnia, 
szerowniń, warsziat. do heblowania 1 toezkar- 
nia z narzędziami; doin za kuźnią dla ludzi 
dworskich. Karczma na Florer-itynie, w k tó 
rej szyńkuje Józef Malewski za wynagro
dzeniem 5°/q opłaca czynszu rocznie rsr. 22, 
ni l k o n t ra k t  ust  iy kończący się w dniu 11 (23) 
Kwietnia l 8 7 l  roku; budynki te są z drzewa 
słomą kryte; cegielnia w boru z drzewa sz k u 
dłami kryta ,  z piecem z cegły palonej  i z szo
pą 11 id tymże; oberża przy szosie na P oddęb i
nie zwanej, w której E i w a r d  Szak szynkuje 
trunki dworskie za wynagrolżeniem  5 %  od 
wyszynku, opłaca rocznie czynszu rs. 135 w 
półrocznych ra tach  z góry za  kon trak tem  us t 
nym, który mu się kończy w d. 11 (23) Kwie
tnia 1871 roku; oberża  ta j e s t  z cegły palonej 
szkudłami kryta; s ta jn ia  wjezdna przy tejże 
oberży z drzewa w słupy murowane, szkudła
mi kryta;  przy oberż\ s tudn ia  balami o c e m 
browana.  Przez teritorium Biernatek  przecho
dzi  szOsa od Kalisza do T urku .  P óds tk i  i sk ład
ka ogniowa z B iernatek  opłacane rocznic do 
Kasy Gubtrrnjaln j  w Kaliszu wynoszą rs. 482 
kop. 82, w podatkach tych zalegają te dobra 
rs. 292 kop. t>f.

O wysiewie, inwentarzu żywym i martwym 
gruntowym, o ilości, stan ie  zabudowań i i n 
nych szczegółach co óo obojga dóbr zajętych, 
odnoszących si£, poucza ak t  zajęcia, ja k o  U t  
zbiór objaśnień i waru ików sprzedaży, które  
mogą byc przejrzane w biurze Pisarza  Trybu- 
n łu w Kaliszu, lub u Adama Chodyńskiego, 
PatroRa T rybunału  w Kaliszu, sprzedaże te po 
pierającego. Protokol zajęcia dóbr Dembe i 
Biernatki doręczony został w kopjach:  P isarzo
wi Sądu Pokoju w Kaliszu Antoniemu Rychłow 
skiemu, Wójtowi gin. Kamień Robertowi U rb a 
nowskiemu, oraz Rejnholdowi Linke us tano
wionemu nad zajęt-emi dobrami Dembe i Bier
na tk i  dozorcy,  wszystkim w dniu 24 Wrz śnia 
(6 Paźdz ie rn ika)  ltolO r., zaś Karolowi Wejgt 
1 Augustawi F ra n k e  opiekunom nieletnich 
M aetschke w dniu 26 (8) t. m i r. Tenże pio- 
tokoł zajęcia  wniesiony następnie został do 
ksiąg wieczystych dóbr Dembe i Biernatki 
w Kancelarj i  Ziemiańskiej  w Kaliszu, d. 6(1$)  
Października r. b., a d>» księgi zaurosztowań 
w biurze Pisarza Trybunału  w Kaliszu, w dniu 
10 (22) P aździern ika  t. r. zaregestrowany.

Sprzedaż dóbr Dembe i B iernatk i ,  każdych 
oddzielnie, czyli w dwóch oddziałach odbywać 
się będzie na audjencji  T rybuna łu  Cywilnego 
w Kaliszu, w miejscu zwykłych jego  posiedzeń, 
w pałacu sądowym prV.y alicy Józefiny poło 
żonym.

Pierwsze ogłoszenie waruuków licytacji i 
sprzedaży na audjencji  wspomnionego T ry b u 
nału, w dniu 19 Lis topada (l  Grudni ) r. b.
1870 o godz.nie lU-ej z rana  nas tąpi. P o  do
pełnieniu trzech ogłoszeń waru ików licytacji 
1 sprzedaży a mianowicie w d. 19 Listopada 
(l G rudnia) ,  3 (1 5 )  1 17 (29) Gruduia 1870 r., 
termin de odbycia teinczusowej tych dóbr sprze
daży na dzień I i (^3) Marca 187 i roku godzi
nę 10 z rana  na ; udjencji rzeczonego T ry  bp 
nału oznaczony został i w tymże dniu ek s t ra -  
heutowi tej sp rzeua /y ,  dobra Dembe za rsr. 
60,000,  a dobra B ien .ą tk i  za rsr. 50,000 tem 
czasowo przysądzone zostały.

N a s t ę p n i e  t e r m i n  d o  s t a n o w c z e j  tych d o b r  
sprzedaży w y r o k i e m  i l a c y j n y m  w Trybunale  
C y w i l n y m  w Kaliszu w d n i u  16 (23) K w i e t n i a
1 8 7 1 r, zapadłym, 11a dzień i9  (31) Ma a r. b 
go tzinę lO-M z rana na audjencji  rzeczonego 
Trybunału  oznaczony został ,  w tym  przeto 
terminie sprzed ż stanowcza dóbr  Dembe roz- 
poczń e się od sumy rs. 44.540, a dóbr Bierna- 
tek od sumy rsr. 39 470, ja k o  szacunku w 73 
częściach prz z d. peln ioną tak sę  wyrokiem 
t r y b u n a łu  miejscowego z dnia 16 (28; Lutego 
r. b. na sku tek  zaszłych sporów nakazaną w y
krytego.

Kalisz dnia 16(28)  Kwietn ia  1871 roku.
A e .o r  KoLgjalny,  J  Migórski.

V. D . 2 6 7 ó. P isarz Trybunału Cywilnego 
w K aliszu.

S tosow nie do art. 682 K . P . S. wiadom o  
czyni, iż  na żądanie M arjanny ve l M arcjanny  
Zuzanny 2 im ion z B illew iczów  Siem ieńskieJ po 
L eon ie  Siem ieńskira obyw atelu  pozostałej w do
wy z w łasn ych  funduszów  utrzym ującej s ię  w 
m. W arszaw ie w dom u pod Nr. 533 Jan a  J e 
ziersk iego  b. urzędnika b. Zarządu F in an sów  w  
K rólestw ie  P o lsk iem  obecn ie  em eryta  i w ła śc i
c ie la  n ieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 715 
p ołożonej i tam że w tejże n ieruchom ości Nr. 
715, oraz Sew eryna K ozarzew sk iego  P atron a  
przy T ryb unale C yw ilnym  w W arszaw ie w tem - 
że  m. W arszaw ie w dom u pod Nr. 233  zam iesz
kałych , a zam ieszkan ie  praw ne do tego  in tere
su i ca łego  p ostępow ania  sub h astacyjn ego  u 
Ign acego  B łeszy ń sk ieg o  P atron a  przy T ryb u
nale C yw ilnym  w K aliszu  w  tem że m. K aliszu  
zam ieszk a łego , obrane m ających, w poszuk iw a
niu, a ) d la  M arjanny ve l M arcjanny Z uzanny 2 
im ion z B illew iczó w  Sieraieńskiej sum y rs. 6 ,500  
kop. 30  z procentem  po 5%  od d. 1 Styczn ia  
n. s. 1868 r. przez z łożen ie  je j w d ep ozyt B an  
ku P o lsk ieg o  na rzecz ew ikeji i o strzeżen ia  na  
rzecz n ie le tn ich  S iem ień sk ich  po L eon ie  S ie- 
m ieńskim  p ozo sta ły ch , oraz w ierzyteln ości So- 
czołow sk io  i Jasiń sk iego , b) dla Ja n a  Jez ier 
sk iego  sum y rs. 4 ,000  z procentem  od d. 12 (2 4 )  
M arca 18 6 8  r. po  5 % — i c ) d la  Sew eryn a K o 
zarzew sk iego sumy rs. 7 ,499  kop. 70 z procen
tem po 5%  od d. 1 S tyczn ia  11. s. 1868 r. z m o
żnością  potrącen ia  z tak ow ych  procen tów  sumy  
rs. 500 z której tytułem  procentów  M arjanna v. 
M arcjanna Z uzanna 2 im ion z B illew iczów  S ie- 
m ieńska F ran ciszk a  S iem ień sk iego  p ok w itow a
ła  chociaż ich  n iood eb rała  i w poszukiw aniu

kosztów  od J ó z e fy  z S iem ień sk ich  S iem ień sk iej  
K azim ierza S iem ień sk iego  obyw atela  m ałżonki 
i w  asystencji jego  czyn ić  w innej, w ła śc ic ie lk i  
dóbr R ogaczów ek  z p rzy leg łościam i w  okręgu  
N ow o R adom skim , p ow iecie  P etrokow sk im  pod  
w zględem  adm inistracyjnym  w gubernji P e tr o 
kow skiej pod w zględ em  zaś sądowym  pod juris- 
dyk cją  T rybunału  C yw iln ego  w K aliszu  p o ło 
żonych , do dóbr U le s ia  od łączonych , w tychże  
dobrach R ogaczów ku wraz z m ężem  zam ieszk a
łe j i na m ocy ty tu łów  urzędow ych w  ak cie  za ję
cia pow ołan ych , protok ółem  K azim ierza Bro- 
ch ock iego  K om ornika przy T ryb u n a le  C yw il
nym  w W arszaw ie z m ocy upow ażnien ia  J W . 
P roku ratora przy Sąd zie  A pelacyjnym  K ró le 
stw a  P o lsk ieg o  daty 12 (2 4 )  L istop ad a  1870 r. 
w d. 17 (2 9 )  L istop ad a  1870 r. sp isanym , w  
drodze sądow ej przym uszonego w yw łaszczen ia  
zajete  i zaaresztow ane zosta ły .

D O B R A  Z IE M S K IE  
K o ^ A C Z U n e l i ,  sk ładające się  z jedn ego  
tz lk o  fo lw arku i wsi Rogaczówek^ co  dotyczę  
dom inium , p o łożon e  są w gm in ie Ż ytno parafji 
Ż ytno , p o w iec ie  P etrokow sk im  pod k asą  guber  
njalną P etrok ow sk ą , pod w zględem  ądm inistra  
cyjnym  pod jurisdykcją Sądu P ok oju  w N ow o- 
R adom sku T ryb unału  C yw ilnego w K aliszu  od 
dóbr U le s ia  od łączone przez K azim ierza S ie 
m ieńsk iego  m ałżonka w yw łaszczonej dłużn iczk i 
Józefy  z S iem ień sk ich  S iem ień sk iej g łów nie z a 
rządzane, gran iczą  w o k r ęg u  w ażając z dobram i 
Ż ytno , Ś ie ln ica  W ie lk a , P ą g ó w  i lasem  do  
gruntów  po probęstw ie  Ż ytno dziś w posiad a
niu Skarbu będących n a leżącego , o d leg łe  są od  
m. p ow iatow ego  N ow o R adom ska w iorst 2 4 , od 
wsi K łom  n icy  w iorst 24, od wsi M aluszyna  
przez którą przep ływ a rzeka sp ław na P ilica  
w iorst 8, od m. gub ernjalnego P etrokow a wiorst 
49, dziedziczne zaś są J ó z e fy  z S iem ień sk ich  
S iem ień sk iej w yw łaszczonej d łazu icziu  K a z i
m ierza S ięm ićń sk iego  m ałżonk i, w je j p osiad a
niu pozostają  i tytuł w łasn ośc i liyp oteczn ie  na  
nią  je s t u regu low any, dobra te  sk ładają  się z 
jed n eg o  k aw ała  gruntu żadną obcą w łasnością  
niep rzed zielon ęgo , g leb a  ziem i je s t w * /4 części 
pszenna, w  *y4 częściach  ży tn ią  dobra. O gólna  
rozleg łość  pow ierzchn i gruntu w ynosi ok oło  
m órg 466  pr. 147 ra. n. p., a lb o  dziesiatyn  238  
sażen i 811 m iary rosyjsk iej, z tej rozleg łośc i  
pod uvvła8zczenie w łościan  od eszło  gruntu  
m órg 107 pr. 297 m. 11. p., a lbo dziesiatyn  55 
sażen i 341 grunt zatem  czysto  dom inialn y w y
nosi o k o ło  m órg 358  pręt. 150  m. n . p., czyli 
dziesia tyn  183 sa żen i 470  w  szczegó ln ośc i w 
gruntach pszen nych , ogrodach ow ocow ych , wa 
rzyw nych i pod budowlam i o k o ło  mórg 35 w  
gruntach  żytn ich  15?, w łąk ach  jed n ok ośn ych  
w jednem  m iejscu p o łożon ych  19, w pastw is
kach Które są w spólne w łościanom  36 w  lasach  
w jedn em  m iejscu p o łożon ych  do których jest  
przyw iązany serw itu t 100 pr. 150, w n ieu żyt
kach i w odach 16, grunta zaś w łościań sk ie  u- 
w łaszczone od d zie ln e  są czy li odseperow ane ód 
gruntów  dw orskich. W  dobrach zajętych  z n a j
dują się  budow le dom  (dw'ór) z drzew a budo
w any parterow y z górą do w ieszan ia  b ielizn y  
na fundam entach z c eg ły  p a lon ej na w apno z 
dachem  gon tą  pokrytym  z kom inem  z ceg ły  pa
lonej od frontu ma ok ien  oszk lon ych  6, sień  
w chód ow a z drzwiam i dw uskrzydłow ym i, przed  
drzw iam i ,tem i daszek  z drzew a ozdobn ie  zro 
biony gontam i kryty  na  s łu p a ch  drew nianych  
tw orzących a ltan ę dzik iem  winem  obsadzoną  
od ty łu  w tym- dom u są okn a wrenec)ue o ra
m ach potrójnych 4, dom  ten z 3 strop je s t  o - 
szalow au y deskam i, znajduje się  przy nim przy
staw ka z drzew a sło m ą  kryta dwór pow yższy  
sk łada  się z 5 pok oi m ieszk alnych  spiżarn i kre
densu  i  s ien i frontow ej.

N a  fro n c ie  tego  dom u znajduje się  podwórze  
z zajazdem  od drogi sztach etam i z ła t i bramą 
Opatrzone, przed oknam i frontu  są 3 drzew a  
jesion y  i m ały  k ląb ik  kw iatow y, studnia  stara  
balam i ocem brow ana z żurawiem  i kubłem  do 
żuraw ia przykutym , na  podwórku od fo lw arku  
je s t  zasad zon ych o k o ło  15 drzew dzik ich . 
O gród ow ocow y i warzyw ny parkanom z desek  
i p łotem  z ła t ogrodzony znajduje się  wr nim  
drzew  ow ocow ych  o k o ło  sztuk 54 , w ogrodzie  
tym je s t  u li z pszczołam i 8, z tych  6 system u  
daw nego pniow ego,"2 system u dzierżona sz a f
kow e, w ogrodzie  pow yżej opisanym  są 2 sa 
dzaw ki m ałe n iezaryb ione jed n a  o k o ło  6 druga  
o k o ło  10 pr. kwadr, m ieć m ogące.

P o  za ogrodem  w obrębie podwórza dw or
sk iego  je s t zabudow anie z b a li rzn iętych  stare  
z dachem  pod gontam i starym  zdezelow anym ,
0 4 drzw iach przeznaczone na byd ło do cze la 
dzi i  słu żących  dw orsk ich  n e leżące  pod tym że  
dachem  znajduje się  k loak a  o jednym  sedesie, 
po za  płotam i od ogrodu w  obrębie podwórza  
dw orsk iego je s t budow la stara drew niana fo l
warkiem  zw ana z ceg ły  palonej na podm uro
w aniu z bali rzn iętych  w w ęgieł zbudowana  
dach z gontów  stary w  częśc i odn ow iony z 6 
okn am i a 4 sien iam i kom in w niej m urowany, 
w środ ku  m ieści się ku źn ia  dw orska ku ch nia  i 
czelad n ia  oraz m ieszkanie ekonom a, ow czarnia
1 forn ali w kuźni tej znajdują się rozm aite na
rzędzia k ow alsk ie , w zajęciu  po szczegó le  w y
m ien ione do dworu n a leżące, z boku p ow yższe
go  zabudow ania je st p ło t z desek  przy którym  
je st zabudow anie now e z ba li w  słu p y  z 9-m a  
drzwiam i z dachem  w znacznej części pod go n 
tem a w części pod słom ą m ieści w  sobie 9 
przedziałów , 8 stanow ią ch lew y, a dziew iąty  
drw alnię. N a  prawo od dworu w obrębie po
dw órka je s t  budow la zniszczona drew niana z 
dąchem  słom ą krytym  z bali w  słupy z cztere
ma drzwiam i w trzech  przedzia łach  stajn ie, i 
dw ie obory m ieszcząca. O bok pow yższej o b o 
ry przy bram ie w iazdow ej p iw nica  balem  ocem 
brow ana pod dachem  słom ianym  przeznaczona  
na 9kład jarzyny dw orskiej. D a lej je s t sa
dzaw ka n ieżaryb iona do p ław ien ia  b yd ła  i k o 
n i o k o ło  15 pr. kwadr, m ająca, w  otw orze p ło 
tów  um ieszczony je s t na słu p ie  drewnianym  
dzw on ek  sp iżow y z sznurem , obok  n iego  stoi 
gruszka dzika stara, w podwórzu gum iennem  
leży  budynek o dw óch ścian ach  szczytow ych  
m asiv m urow any z ceg ły  palonej na wapno ca 
ły  w s łu p y  m urow ane i na  tak ich  fundam en
tach dachów ką z g lin y  palonej kryty z p ięc io 
ma oknam i oszk lóńem i i żelazem  okratow anc- 
mi, w  tej budowie je s t sześć  bram na przestrzał 
po rogach zaś od dziedzińca są drzwi pojedyn
cze, zabudow anie to stanow i stod o łę  o trzech  
k lep isk a ch  i tyluż sąsiek ach , od strony dworu  
jest sp ichrz zbożow y, z p ięciom a przedziałam i 
drew nianem i z drugiej strony od po la  jest  
spichrz na  sk ład  m ąki i  legum in, w  powyższym  
zabudowaniu je s t  dw oje w chodów  na górę w  
środku przedziału tej s tod oły  m ieści się m ło- 
carnia z fabryk i w  P on ik u  z w ialn ią, kieratem  
dolnym  i ko łam i trybow em i żelazn em i o s ile  4 
kon i do którego to k ieratu  dop asow yw a się  w  
razie potrzeby sieczkarn ia  o 4 k osach , obok  po
wyższej sto d o ły  je s t  bróg z daszkiem  gontow ym  
na 6 u słupach. N a  lew o od dworu w podw ó
rzu gum iennem  budow la drew niana pod dachem  
gontow ym  zupełn ie now a na podm urow aniu z 
ceg ły  palonej na w apno z bali w  s łu p y  wpusz
czan e  z wrotam i podw ójnem i oraz z dw om a na  
przestrzał, je s t  to  s tod o ła  O dw óch k lep iskach  
i tyluż sąsiekach  pod p o łow ą jed n ego  sąsieku
C3t p iw nica  otbszcrna m asiv muYowana, lecz  

n iesk lcp ion a , pok ryta  balam i na skład kartofli 
przeznaczona, w ejście  od podw órza gum ienne- 
go  przez w schody m urowane.

O bok sto d o ły  je s t budynek stary n iew ie lk i z 
bali w w ęg ie ł z dachem  pod słom ą z jednem i 
drzwiam i. Od strony dworu n a  lew o przed  
stod o łą  je s t  budow la stara w w ęg ie ł z bali pod  
sło m ą  z m ałem i ok ienkam i i drzwiam i, m iesz
cząca w  sobio w trzech o d d z ia ła ch  ow ce, prócz 
drabin przedzia łow ych ma 7 ż łob ów  c zy li paś
n ik ów  d la  ow iec. F od w órze gum ienne p łotem  
z żerdzi od  p o la  |i podw órza dw orsk iego od
d z ie lo n e , w  środku podw órza gum ien nego je s t  
d ó ł na  wapno n ie  ocem brow any, przy nim  
skrzyn ia  do lasow ania  w apna z upustem  dre
w niana, dó ł daszkiem  słom ianym  kryty s ta n o 
w iący  lod ow n ią  n icocem brow any. N a  grun
tach  dw orskich fo lw arku  R ogaczow ck  w ysiano  
pszen icy  korcy  12 żyta  korcy 30, na w iosnę

zaś jarzyny w ysiew u się: jęczm ien ia  korcy 10, 
ow sa  korcy 30 , grochu korcy 6, w ysadza się  
kartofli korcy 150 , buraków  m órg 6. L as jak  
wyżej pow iedziano obejm ujący o k o ło  100 m órg  
prętów  150, je9t w ysoko plenny, przew ażnie  
sosnow y nieurządzony, ‘ w szakże je s t dostatek  
drzew a budulcow ego i op a łow ego . Z łąk  zbiera  
s ię  w edle ośw iadczen ia  d z iedziczk i o k o ło  38  wro- 
zów  parokonnych siana inw entarze są żyw o i 
m artwe w łasn ość dom inium  stan ow iące  w o łów  6, 
k on i 8, źrebaków  2, k rów  8, ja łó w ek  3, c ie lą t  
m ianow icie byczków  5 i jed n a  ja łów k a , ow iec  
popraw nych lecz  niesztam ow ych, których try
ków  n ie  sprzedaje się 5-o , 4 -0 , 3-y  i 2-u le tn ieh  
sztuk  280 , ja g n ią t  tegorocznych sztuk 70, in 
w entarz martwy, wozy, p ługi, brony, jarzm o, 
chom onta, sanie, szufle, w agi decym alne z gw i- 
ehtam i, ćw ierć, m łyn ek  do czyszczen ia  zboża, 
w orki, p iła  do tarcia  drzew a, s iek iery , w al ż e 
lazn y , beczk a  oku ta  do w ożen ia  wywaru z Kla
pą, ekscypator żelazn y  po szczegó le  w  zajęciu 0 - 
pisane, kow al pob iera  rocznie rs. 30  i je st na  
s to le  dwrorskim; we wsi R ogaczów ek  żadnej bu 
dow li ani gruntu do dom inium  należących nie 
m a, prawo ty lko propinacji w tej w si s łu ży  d o 
m inium , dw ór jednak na gruncie tej w si żadnej 
karczm y nie posiada i w yszynku nieprow adzi, 
prawo to  za  um owa ustna w ydzierżaw ione na  
la t 4 do 1 L ip ca  1874 r. za sum ę rs. 60 rocznie  
K arolow i S iem ień sk iem u, który utrzym uje od 
sieb ie we wsi R ogaczów ku szyn karza Izydora  
Siw ek  w w łasnej osadzie karczm ę prow adzące
go. N azw isk a  w łościan  uw łaszczonych  szcze 
gó łow o  w zajęciu  są w ym ien ion e i ja k ą  który  
szczegó łow ą ilo ść  gruntu zajm uje je s t  op isane, 
w szyscy uw łaszczeni m ają prawo w chodzenia  
dó dw orsk iego lasu dóbr R ogaczów ek , dla z b ie 
rania suszu i kopania  pni na op a ł, opału po 52 
fur, p od śc io łek  po 10 fur na każdą osadę, i inne  
mają serw itu ta w zajęciu  opisane. Przez w ieś 
R ogaczów ek  przechodzi trakt boczny do wsi 
kościelnej Przyrow a z jednej strony, a z dru
giej do wsi Ż ytno. P od atk i op łacają  się  rocz 
nie do skarbu K rólestw a w św iadectw ie przy  
zajęciu  w ykazane. O bszerniejsze opisanie po- 
\Vyż zajętych  dóbr znajduje się w a k c ie  zajęcia  
u sprzedażą  dyrygującego Ign acego  B łe szy ń 
sk iego  P atron a w  m. K aliszu  zam ieszkałego, 
zaś zb.iór objaśnień  i w arunki sprzedaży tak w 
K ancelarji P isarza  T rybunału  C yw ilnego w  K a
liszu lub też i u pop ierającego P atron a  złożone  
i przejrzane być m ogą.

Zajęcie w kopjach  doręczone.
1. Bart łomiejowi Krzymowskiemu, Wójtowi 

gminy Żytno do k tó re j  dobra Rogaczówek n a 
leżą,  na  ręce własne.

2. Antoniemu Chyczewskiemu, Pisarzowi Są
du Poko ju  w Nowo-Radomsku urzędującemu 
do którego dobra Rogaczówek należą na ręce 
własne.

Obudwom d. 18 (3 0 )  Lis topada 1870 r.
Wniesione do księgi wieczystej powyż zaję

tych dóbr d. 3 (1 5 )  Grudnia 18-70 r., a w dniu 
dzisiejszym do księgi zaaresztowań w K ance
lar j i  T ry b u n a łu  tutejszego na ten cel utrzymy
wanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży odbędzie się u a  audjencji j a 
wnej T rybuna łu  Cywilnego w Kaliszu, w m ie j
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Józefina w 
pałacu  Sądowym w d . 16 (2 8 )  Lutego 1871 r. 
o godzinie 10 z rana.

Sprzedaż odbywać się będzie w powyższym 
T rybunale  w Kaliszu i takową dyrygować bę
dzie Ignacy Błeszyńs<i,  Pa t ro n  przy T rybuna le  
Cywilnym w Kaliszu, którego zamieszkanie je s t  
wyżej wskazane.

Po odbyciu trzech publikacji warunków  
term in do tym czasow ego przysądzenia tych  
dóbr na dzień 20  K wietnia (2 Maja) r. b. g o 
dzinę 10 z rana oznaczony zo sta ł, w którym  
to term inie dobra te Ig lacem u B łe sz y ń sk ie 
mu Patronow i sprzedaż popierającem u za  
rsr. 4,000 tem czasow o przysądzone zosta ły  i 
term in do stanow czego przysądzenia na d. 
22 Czerwca (4 Lipca) r b godzinę 10 z rana 
ozn aczon y  zosta ł

K alisz d. 21 K wietnia (3 Maja) 1871 r.
A sessor  K olegialny, J. M igórski

N. D. 2721. P ;aw n  e zajęte ruchomości w 
drodze egzekucji  sądowej, w dniu  3 (15) Maja 
r. b. o godzinie 11-ej z ran* na targu Sewery- 
uów: łóżko, komoda toaleta  mahoniowe, kozeta , 
napole >nki i t. p., w dniu 7 (19) Maja r. b. 
o godzini 1 9 ej z rana  ua t*rgu Grzybów: t a b a 
kie rka  srebrna,  t a b ak ię rk a  z muszli, portmo- 
neta, muszle morskie, płótno, m ater je  wełnia
ne i t. p., w tymże dniu o godzinie 10-ej z r a 
na na tar^u  S ta re  Miasto, łóżka sosnowe, ko
moda, szafy, stoły pantofle, lampa i t. p., oraz 
w dniu tyra o godz.nie 1 1-ej z rana ua t* rgu  
MurnDÓw, p a ra w a n ,  szafi ,  kredens,  łóżka, ko 
moda, stoły, zegar  i t. p., przez publiczną licy
tację sprzedane zostań *.

W arszaw a d. 30 K w ietn ia  (12 Maja)  1871 r .
S. N aw rocki, Kom. p. S. A.

O S T R Z E Ż E N I A .
nPEIOCTEPEłKEHIfi.

■ O .  2 1 2U. D yrtkcja  Główna Tow arzystwa  
Kredytowego Ziemskiego.

Na sku tek  żądania prze« stronę iut resowa- 
uą wniesionego, u wl.śeiwumi dewodami p o 
partego i w zastosowaniu się do art .  3 Najwyi- 
i t e ^ o  U«»zu z dnia  14 (2tj> Grudoia  1865 r. 
o poszukiwaniu zagubionych lub skradzionych 
Listów Zastawnych lub kuponów, podaje do 
powszechnej wiadomości, iż Jó z e f  Zakrzewski 
właściciel sk ładu materjalów aptecznych w War
szawie pod Nr. 5004 egzystującego, u t r a c i  L i-  
■ t j  Zastawne O kr  l ii ,  aerj i  1, lit. fl, N. 93,162 
96,213, 96,569,  97,734 z 9-ma kuponami t. j .  
od wlączni;  1° półrocza 1871, do włączoie 1® 
półrocza 1875 r., oraz kupony na  dz esięć pół
roczy t. j .  od włącznie 1" do wlączn e 1®
1875 r. od następujących L stów Zastawnych 
Okresu 111-go: a Scrji  I ej lit. fl. Nr. 7281, 
10,754, 10 ,893,11,836,13,250, 13 390, 18,776, 
19,745, 25 ,933,26,017,28,131, 2o.62t*, 140,965, 
141,623; Ut 0. Nr. 31,680, 33,539, 38,820, 
4 i , 2 l 0 ,  41,561, 49,279, 57 ,543,57,971, 62,713,  
61,159, 65,110, 72,835, 74 ,940 ,77 ,432 ,73 ,044 , 
86,674; lit. D. Nr. 95,953, 102,486, 104,131, 
106,498; b; Serji 2l i t .  B, Nr. 203,330, £06,748, 
208,50 ; l i te ra  C, Nr. 217,782; li tera  D, Nr. 
260 286, £(62,«30, 267,442.

O i t r z e ^ a s i ę  przeto, i e  obieg powyższych 
Listów i kuponów zakwest jonowany niniejszem 
zostaje i i e  w skatek  tego każdy nabywca L i 
stu lub kuponu zakwestjon iwanego, b ; ib y  po
wołanym przoz poszkodowanego do rozprawy 
sidownj o w l  -.snośó zakwestjnnowanego Listu 
lub kuponu.

W arszawa a. 24 M irc a  (5 Kwietni ) 1871 r. 
p. o. Prezesa,

J  n e ra l -L e j tenant,  G eczewicz.
1 - - 3  P o- Pisarza, D .m ięe  i.

N . D . 2 U ‘2. U rząd Loter)i 
Polskiem .

Sam uel W awelberg, K olektor L oterji z m . 
W arszawy, złożyw szy na kaucję w Banku 
Polskim  rsr. 1 ,200 w akcjach drogi żelaznej
W arszawsko Bydgoskiej, na przyjęty dowód  
depozytow y, udzielony mu przez kasę U rzę 
du Loterji w r. 1864 kwit zagubił. Urząd  
Loterji podaj (c o tem do windowości, ostrze- 
ga każdego w czyjem by posiadaniu rzeczony  
kw it znajdow ał się . i i  żadnej k orzyści z ta 
kowego n ieodn iesie, gdyż wedle zam ieszczo 
nego ua n qi zt-strzeżcam , ani scedowanym  
ani zastaw ionym  być nie m oże, a tem sameih  
przez u iu iejsze og łoszen ie , umorzony z o 
staje.
W arszawa d. 29 Kwietnia (11 M aja) 1871 r 

N acze ln ik  U rzędu. Loescberu. 
Sekretarz, J .  K, Noiński.


